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V

Pochodzenie 
biletów wizytowych.

Ju ż  w czasach staroży tnej eywiliiz&jcji, 
posługiwaine süq w Chinach biletam i wizyito- 
wemi. Był ta  zw yczajny arkusz papieru,, zło1- 
żony we dwoje, różniego kształtu  iii koloru, z!a- 
leżniile od sitianowiska, jiaMe zajm ował jego 
właściciel. Prócz im ienia i nazwiska, b ile t za­
wiera! zw ykłą form ułkę grzecznościową.

We F ran c ji b ile ty  wizytowe po jaw iły  ' si/e 
za panow ania Ludwika XIY-go.

Grdy n ie  zastawanio w domu osoby, k tó rą  
Chciało sie odwiedzić, zwyczaj w ym agał zapi­
syw ania im ienia i  nazw iska n a  rejeisfrzei u  por- 
tje ra , lub .odźwiernego. Z czasem, chcąc uwol­
nić się z uciążliwego obowiązku sk ładan ia  oso­
biście wizyt, posyłano zwykłą k a rtę  od ga*y, 
!Z wypisanem imieniiiem i  nazwiskiem; często 
itaką kartę , zw iniętą w rurkę» wkładaniol do 
otworu W zamku.

W spomina o tym  zwyczaju pewna sizituka 
w ierszow ana pod ty tu łem  „Niewygody NowP- 
roezne“ . Na karciie pisało sie nazwiitekoj, aby 
„złożyć wizytę otworowi w zam ku“.

Za cziasów Regeńcjii nozpowszeehniła sie  mo­
da drukow ania im ienia i maizwisfcal ń a  k a r­
tach  sspecjalnie do tego przygotow anych. Sztu­
ka  18 wieku znalazła swe zastosowanliie (i. w b i­
letach  wizytlowych. Po jaw iają  sie b ile ty  i lu ­
strowane, na  pięknym  papierze,, zdobne w h e r­
by i  wym yślne desenie. K ażdy s ta ra ł  sie  tym  
sposobem uczynip zadość sw ej próżnośdi.

B urżuazja zaczęła drukować swe nazw iska 
na  p ieM ym  papierze holenderskim . W 1750 ro ­
ku darzono śie wzajem nie komplemietatami za- 
pomoeą biletów wizytowych, dioreczianych pa*zez 
lokai. W 17610 roku p isane i  drukow ane blilety 
stanow iły oddiz/ielny przem ysł.

W 1773 r. p. Chamiouisiet zorgamiżbwalł całą 
służbę i>osłańcówr, k tó rzy  m ieli spiecjtainy stró j 
d szpadę u boku. Później b ile ty  b y ły  m alo­
wane. przez takich  sław nych artysitów-malai-zy, 
jak  K aro la  CócMn, M ichała Moirellet, Jania 
F ragonard  a  lii innych. R ysunki te  i  o rn am en ta­
cje przedstaw iały  najczęściej kw ia ty  d sym ­
bole, stosownie ido. zajmowanegio sltano- 
wiska i  upodobania. Franciszek Casanova 
(1730'—1805) umieszciział na  swych b ile tach  w i­
zytowych' w izerunek osła ze złożonym sztanda- 
nem, na którym  w ypisane było.- „Casanova“ . 
Na biletach  Adam a B artscha  (1757—1820), k u ­
stosza muzeum szkiców w W iedniu, w ystępuje 
pies, pod nazwiskiem B artscha  i  żyezieniia no­
woroczne. Jednoiciześnie z temli ekscentrycznemii 
biletam i używano, jako  biletów, zwykłych 
k a r t do gry.

W 1789. rbku zm ieniają sie czasy, rew olucja 
francuska s ta je  przed drzwiam i — następuję  
również zm iana w b iletach: p rzy b ie ra ją  one
Charakter „republikańsM “-. A ugustin  de St. 
Aubiini, nim  został graw erem  baibljofeki naro­
dowej ».trudnił aie upieksteaniem biletów  liśćm i 
laurfOwemi. Zia panow ania Napoleona b ile ty  vd- 
zytowe cieszą sie ogromnem powodzeniem;, 
a  orzeł cesarski rozpościera n a  inlich zwycię­
sko swe skrzydła. Za czasów RestaU racji moda 
wym aga, aby b ile ty  m iały  brzegi karbowane. 
Potem pojaw ia ją  Sie b ile ty  glanisowamei.

W 1&35 r. peWi-en w łaściciel Składu pap ie ru  
w ynalazł nowy model b iletu , obramowiańiegio 
papierow ą koronką; pośrodku znajdow ał śle 
p iękny  rysunek akwareLo.wy, Wraź z iimlieniLem 
i  nazwiskiem; moda, ta  jednak trw a ła  krótko; 
powrócono do zwykłych biletów,, używanych po 
dziś dizień. ' M S / S,

Następcy Bantlng’a w walce 
z cukrzycą.

Na drodze do zwycięstwa nad śmiercio­
nośną chorobą trapiącą ludzkość od lal — 
cukrzycą — uczyniono nowy krok, który 
przyczyni się prawdopodobnie do ostatecz­
nego jej zwalczenia.

Po doniosłem odkryciu, jakiego dokonał 
w roku 1922 Kanadyjczyk Fred Banting 
wraz ze swym asystentem Ch. Bosl'em 
w związku z działalnością trzustki i w y­
nalezieniem skutecznego lekarstwa na cu­
krzycę — insuliny —  L. R. Dragstedt, J.

Prohaska i H. P. Marms z Chicago, odkryli 
nowy hormon, który nazwano „lipocaic,“. 
Hormon ten nie został jeszcze zbadany kli­
nicznie, w każdym jednak razie będzie on 
uzupełnieniem insuliny.

Tak, jak insulina reguluje zużycie cu­
kru w organizmie, tak lipocaic reguluje zu­
życie tłuszczu. Podczas przeprowadzonych 
doświadczeń przekonano się, że jeżeli usu­
nie się psu trzustkę i następnie będzie mu 
się udzielać odpowiednich dawek insuli­
ny — zwierzę żyć może do trzech m iesię­
cy. Jeżeli natomiast obok insuliny poda­
wać się będzie zoperowanemu psu lipocaic, 
to pomimo braku wyciętej trzustki organy 
wewnętrzne pozostają niezmienione i zw ie­
rzę może żyć bardzo długo, osiągając swój 
wiek normalny.

Laka chińska groźnem niebez* 
pieczeństwem dla białej rasy.

Już dawno znanym był fakt, że laka 
chińska albo japońska używana w prze­
myśle do pewnych celów, powodowała 
u białych robotników różne objawy ch o­
robowe. Dlatego też zakłady przemysłowe 
posługujące się tym preparatem używały 
robotników rasy żółtej.

Laka chińska jest to sok drzew zwanych 
sumak, rosnących w Chinach, indochiuac.h, 
Japonji i na Formozie. Ciekawcie jest, że 
laka nie powoduje żadnych zaburzeń cho­
robowych u Chińczyków, Japończyków, 
Anamitów i Murzynów. Stwierdzono rów­
nież, że bruneci trudniej ulegają działa-® 
niu trującemu laki. Objawy chorobowe, 
wywołane laką w  zetknięciu z ciałem są 
następujące: wTysypka, łuszczenie się skóry, 
często obrzęk całego ciała, podwyższona 
temperatura, ucisk w głowie i ogólne osła­
bienie.

W W arszawie, w fabrykach śmigieł sa­
molotowych, które jak wiadomo pokry­
wane są najpierw mieszaniną farby ziem  
nej, pochodzenia chińskiego, a potem je ­
szcze raz czystą laką — zanotowano rów­
nież wypadki zatrucia, wskutek czego za­
trudniono w zakładach lakierników rasy 
żółtej, którzy wykańczają Śmigla sam olo­
towe.

Wielu ludzi zostało otrutych 
gazami podczas wojny?

Podczas wojny światowej wszystkie pań­
stwa wojujące wyprodukowały 150.000 tonu 
różnych gazów trujących. W tej liczbie 
wytworzono 13.000 tonn iperytu, 40.000 tonn 
fosgenu, około 20.000 tonn dwufosgenu 
i 150.000' tonn ciepłego chloru.

Broń chemiczna podczas wojny świato­
wej zabiła około 10 procent ogólnej ilości 
jioległych w tym czasie żołnierzy. Anglicy 
utracili 180.000 ludzi, wskutek działania 
artyleryjskich jiocisków chemicznych, Fran­
cuzi 180.000 ludzi, Niemcy około 80.000 
żołnierzy.

Począwszy od dnia 22 kwietnia 1915 r., 
w którym to dniu Niemcy po raz pierwszy 
użyli podczas ataku gazowego chloru, —  
aż do ukończenia wojny gaz zabił około 
miljona ludzi walczących.

Johannesburg pozostanie 
nadal złotą stolicą świata.
W  Transwaalu w Witwatersrandzie —- 

dowiercono się nowych, obfitych .złóż złota. 
Pokłady te znajdują się na głębokości
3.400 m., a więc o 800 m. niżej od dotych­
czasowych najgłębszych szybów. Obecnie

rozpatrywane są możliwości, eksploatacji 
złotych żył, która ze względu na olbrzy­
mią głębokość wydaje się bardzo trudną.

Johannesburg byt swój oparł wyłącznie 
na złożach złotych, które znajdowały się 
w jego okolicy. Miasto to wraz z pobli 
skiemi osadami liczy około pół miljona lu ­
dności i ostatnio było poważnie zagrożone 
faktem, iż istniejące pokłady złota są 
na wyczerpaniu. Johannesburg od bar­
dzo długiego już czasu dostarcza światu 
połowy złota produkowanego na całym 
globie ziemskim.

Wartość odkrytych ostatnio żył złota 
szacują znawcy na miljardy. Johannesburg 
przeżywa obecnie emocję, oczekując na de­
cyzję ekspertów odnośnie do eksploatacji 
nowych złóż.

Telefon staruszkiem TSdelnim.
W roku bieżącym m ija  „podobno“ 75 lait od 

w ynalezienia telefonu. M ial go, dokonać w iroku 
1S61 F ilip  Reiss, żyd niem iecki z  EriediTielis- 
do riii, pod Taunusem . Pisaemy pwdoibno, grdyż 
istn ie ją  odnośnie do h isto rii w ynalazku te le ­
fonu rozbieżne zdania. Nliemey uw ażają F i­
lip a  Reissa za wynalazcę, A m erykanie nato- 
m iast p rzypisu ją  ten wynalazeik Grahamowi 
Bellowi, X, ELiseha Grayloiwi, F rancuzi znowu 
Bioursellowli, a  Włosli pow iadają, że Mouoci 
Wynalazł t»lef<m. T,ak to byw a z imaijwnsnŁej- 
sizemi wynalazkam i, że różni ludzie sobie p rz y ­
p isu ją  ich autorstw o. A le już  w 1000 la t  p;o 
narodzeniu C hrystusa poznali Chińczycy spioa 
sób przenoszenia głoisu na odlegfflośe zapomoeą 
nlltek łączących cizęśdi ap ara tu ry , służących do 
m ówienia i słuchania, zbudowanych z ru rek  
bambusowych. W łaściwie można itlakże i tubę 
uważać za początek telefonu. Próbow ano da­
wniej przenosić głos zapomsocą połączonych ae 
sobą prętów  drew nianych lub żelaznych. W  ipo- 
łowie ub. wieku pojaw iła ślę na jarm arkach  
zabawka, sk ładająca się jakgdyby  z  kubków, 
o dnach elastycznych, połąeBoaaych z sobą, 
k tó re  służyły  do rozm aw iania na  odległość. 
Nie ulega wątpliwości, jednak, że w ynalazek 
telefonu w jego dzisiejszej positlaoi jest dzie­
łem wielu twórców. W prawdzie ffilzyk angiel­
ski Thompson oświadczył jeszcze w r. 118®, że 
Reiss jest właściwym, wynalazcą, niem niej jed­
nak naw et Niemcy przyznają, że Ameryfcamin 
Bell nadał telefonowi ową klasyczną i do dnia 
dzisiejszego zachowaną postać. Podczas gdy 
Reiss w nadajn iku  wzorował ślę na modelu 
ucha ludzkiego, i w telefonlle jego m uszla 
odpowiadająca małżowi nie usznej chw ytała 
fale głosowe, które poprzez elasitlyczmą błonę 
zwierzęcego pęcheiuza oddziaływały n a  mem­
branę metalową, połączoną z  obwodem elek­
trycznym , to do budowy odbiorników, czyli 
przyrządu do słuchania, zastosował zasadę cał­
kiem Inną tzw. tonów galw anicznych. Oka 
zało się to zupełnie błędne. N ic dzlWlnleg», że 
ten  p rym ityw ny  telefon nie nadaw ał się zbyt 
dobrze do przenioszenia głosów. PoezątkiolWo 
używano go do transmi.syj m uzycznyeh, oczy­
wiście bardzo zniekszitaiłóonyeh. Z  Iflełefolnu 
Reissa “wydobyw ały się tony, przypom inające 
trąbkę dziecinną. Pierwszą wzm iankę o ap ara ­
cie wynalezionym  przez Beliissa znajdujem y 
w pewnem mie-mileokiem „fami.Uenbhi.ei i:“ , •który 
szczególnie u ją ł się  ®ä -w ynalazcą. Naogół 
bowiem biedak Reiss nlie m iał zbytniego ppiwo- 
dizenia: uważanjo go, jak  się to niieraz »darza, 
za m aniaka. A jednak w roku 1S6S zademon­
strow ał już pewnemu tow arzystw u feyeznem u, 
że ząpomoc.ą jogo ap ara tu  m ożna przenosić 
głos z domu zupełnie zam kniętego na odległość 
100 m. Chociaż m yśl Reissa b y ła  nlilewątpUwie 
słuszna, to jednak techimcizne) zrealSizrawaniie 
jego piomysłu pozostawiało jeszcze dużo- -dlo ży­
czenia i wynalazek ten okazał isię na. owe 
cizasy przedwczesny. Reiss um arł stosunkowo! 
bardzo młodo, bo w 40 roku życia, w 1874 r„  
n ie osiągnąw szy żadnych korzyści! m ate ria l­
nych ze swego wynalazku. W ynalazek ten  
s ta ł się dojplilero w tedy doniosłym, gdy A m ery­
kan in  Bell, o  k tórym  niewiadomo, czy znał 
w yniki p rac  Reissa, naldał telefonow i .nową 
postać i oparł budowę jego na asnacEnlile ulep- 
sznyeh podstawach. Dzisiaj, gdy w ynalazek ten 
jest rozpowszechniony ima całym  świtedie, gdy 
można telefonicznie rozmawiać z in n ą  ozęśćilą 
św iata, w arto  pomyśleć choćby przez chwilę 
o pierw szych sfcrominyoh początkach tego- ge~ 
njalnego wynalazku. Było t'a przecież 75 lali 
temu. Tak niedawno, a jeśli kto wioli,, już tek  
dawno temu... a .
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u białych robotników różne objawy ch o­
robowe. Dlatego też zakłady przemysłowe 
posługujące się tym preparatem używały 
robotników rasy żółtej.

Laka chińska jest to sok drzew zwanych 
sumak, rosnących w Chinach, indochiuac.h, 
Japonji i na Formozie. Ciekawcie jest, że 
laka nie powoduje żadnych zaburzeń cho­
robowych u Chińczyków, Japończyków, 
Anamitów i Murzynów. Stwierdzono rów­
nież, że bruneci trudniej ulegają działa-® 
niu trującemu laki. Objawy chorobowe, 
wywołane laką w  zetknięciu z ciałem są 
następujące: wTysypka, łuszczenie się skóry, 
często obrzęk całego ciała, podwyższona 
temperatura, ucisk w głowie i ogólne osła­
bienie.

W W arszawie, w fabrykach śmigieł sa­
molotowych, które jak wiadomo pokry­
wane są najpierw mieszaniną farby ziem  
nej, pochodzenia chińskiego, a potem je ­
szcze raz czystą laką — zanotowano rów­
nież wypadki zatrucia, wskutek czego za­
trudniono w zakładach lakierników rasy 
żółtej, którzy wykańczają Śmigla sam olo­
towe.

Wielu ludzi zostało otrutych 
gazami podczas wojny?

Podczas wojny światowej wszystkie pań­
stwa wojujące wyprodukowały 150.000 tonu 
różnych gazów trujących. W tej liczbie 
wytworzono 13.000 tonn iperytu, 40.000 tonn 
fosgenu, około 20.000 tonn dwufosgenu 
i 150.000' tonn ciepłego chloru.

Broń chemiczna podczas wojny świato­
wej zabiła około 10 procent ogólnej ilości 
jioległych w tym czasie żołnierzy. Anglicy 
utracili 180.000 ludzi, wskutek działania 
artyleryjskich jiocisków chemicznych, Fran­
cuzi 180.000 ludzi, Niemcy około 80.000 
żołnierzy.

Począwszy od dnia 22 kwietnia 1915 r., 
w którym to dniu Niemcy po raz pierwszy 
użyli podczas ataku gazowego chloru, —  
aż do ukończenia wojny gaz zabił około 
miljona ludzi walczących.

Johannesburg pozostanie 
nadal złotą stolicą świata.
W  Transwaalu w Witwatersrandzie —- 

dowiercono się nowych, obfitych .złóż złota. 
Pokłady te znajdują się na głębokości
3.400 m., a więc o 800 m. niżej od dotych­
czasowych najgłębszych szybów. Obecnie

rozpatrywane są możliwości, eksploatacji 
złotych żył, która ze względu na olbrzy­
mią głębokość wydaje się bardzo trudną.

Johannesburg byt swój oparł wyłącznie 
na złożach złotych, które znajdowały się 
w jego okolicy. Miasto to wraz z pobli 
skiemi osadami liczy około pół miljona lu ­
dności i ostatnio było poważnie zagrożone 
faktem, iż istniejące pokłady złota są 
na wyczerpaniu. Johannesburg od bar­
dzo długiego już czasu dostarcza światu 
połowy złota produkowanego na całym 
globie ziemskim.

Wartość odkrytych ostatnio żył złota 
szacują znawcy na miljardy. Johannesburg 
przeżywa obecnie emocję, oczekując na de­
cyzję ekspertów odnośnie do eksploatacji 
nowych złóż.

Telefon staruszkiem TSdelnim.
W roku bieżącym m ija  „podobno“ 75 lait od 

w ynalezienia telefonu. M ial go, dokonać w iroku 
1S61 F ilip  Reiss, żyd niem iecki z  EriediTielis- 
do riii, pod Taunusem . Pisaemy pwdoibno, grdyż 
istn ie ją  odnośnie do h isto rii w ynalazku te le ­
fonu rozbieżne zdania. Nliemey uw ażają F i­
lip a  Reissa za wynalazcę, A m erykanie nato- 
m iast p rzypisu ją  ten wynalazeik Grahamowi 
Bellowi, X, ELiseha Grayloiwi, F rancuzi znowu 
Bioursellowli, a  Włosli pow iadają, że Mouoci 
Wynalazł t»lef<m. T,ak to byw a z imaijwnsnŁej- 
sizemi wynalazkam i, że różni ludzie sobie p rz y ­
p isu ją  ich autorstw o. A le już  w 1000 la t  p;o 
narodzeniu C hrystusa poznali Chińczycy spioa 
sób przenoszenia głoisu na odlegfflośe zapomoeą 
nlltek łączących cizęśdi ap ara tu ry , służących do 
m ówienia i słuchania, zbudowanych z ru rek  
bambusowych. W łaściwie można itlakże i tubę 
uważać za początek telefonu. Próbow ano da­
wniej przenosić głos zapomsocą połączonych ae 
sobą prętów  drew nianych lub żelaznych. W  ipo- 
łowie ub. wieku pojaw iła ślę na jarm arkach  
zabawka, sk ładająca się jakgdyby  z  kubków, 
o dnach elastycznych, połąeBoaaych z sobą, 
k tó re  służyły  do rozm aw iania na  odległość. 
Nie ulega wątpliwości, jednak, że w ynalazek 
telefonu w jego dzisiejszej positlaoi jest dzie­
łem wielu twórców. W prawdzie ffilzyk angiel­
ski Thompson oświadczył jeszcze w r. 118®, że 
Reiss jest właściwym, wynalazcą, niem niej jed­
nak naw et Niemcy przyznają, że Ameryfcamin 
Bell nadał telefonowi ową klasyczną i do dnia 
dzisiejszego zachowaną postać. Podczas gdy 
Reiss w nadajn iku  wzorował ślę na modelu 
ucha ludzkiego, i w telefonlle jego m uszla 
odpowiadająca małżowi nie usznej chw ytała 
fale głosowe, które poprzez elasitlyczmą błonę 
zwierzęcego pęcheiuza oddziaływały n a  mem­
branę metalową, połączoną z  obwodem elek­
trycznym , to do budowy odbiorników, czyli 
przyrządu do słuchania, zastosował zasadę cał­
kiem Inną tzw. tonów galw anicznych. Oka 
zało się to zupełnie błędne. N ic dzlWlnleg», że 
ten  p rym ityw ny  telefon nie nadaw ał się zbyt 
dobrze do przenioszenia głosów. PoezątkiolWo 
używano go do transmi.syj m uzycznyeh, oczy­
wiście bardzo zniekszitaiłóonyeh. Z  Iflełefolnu 
Reissa “wydobyw ały się tony, przypom inające 
trąbkę dziecinną. Pierwszą wzm iankę o ap ara ­
cie wynalezionym  przez Beliissa znajdujem y 
w pewnem mie-mileokiem „fami.Uenbhi.ei i:“ , •który 
szczególnie u ją ł się  ®ä -w ynalazcą. Naogół 
bowiem biedak Reiss nlie m iał zbytniego ppiwo- 
dizenia: uważanjo go, jak  się to niieraz »darza, 
za m aniaka. A jednak w roku 1S6S zademon­
strow ał już pewnemu tow arzystw u feyeznem u, 
że ząpomoc.ą jogo ap ara tu  m ożna przenosić 
głos z domu zupełnie zam kniętego na odległość 
100 m. Chociaż m yśl Reissa b y ła  nlilewątpUwie 
słuszna, to jednak techimcizne) zrealSizrawaniie 
jego piomysłu pozostawiało jeszcze dużo- -dlo ży­
czenia i wynalazek ten okazał isię na. owe 
cizasy przedwczesny. Reiss um arł stosunkowo! 
bardzo młodo, bo w 40 roku życia, w 1874 r„  
n ie osiągnąw szy żadnych korzyści! m ate ria l­
nych ze swego wynalazku. W ynalazek ten  
s ta ł się dojplilero w tedy doniosłym, gdy A m ery­
kan in  Bell, o  k tórym  niewiadomo, czy znał 
w yniki p rac  Reissa, naldał telefonow i .nową 
postać i oparł budowę jego na asnacEnlile ulep- 
sznyeh podstawach. Dzisiaj, gdy w ynalazek ten 
jest rozpowszechniony ima całym  świtedie, gdy 
można telefonicznie rozmawiać z in n ą  ozęśćilą 
św iata, w arto  pomyśleć choćby przez chwilę 
o pierw szych sfcrominyoh początkach tego- ge~ 
njalnego wynalazku. Było t'a przecież 75 lali 
temu. Tak niedawno, a jeśli kto wioli,, już tek  
dawno temu... a .
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źe. igrać ,bawić się właśnemi myślami, 
ka Istnieje tylko yr formie «połecznej, i ł  for 
mie dostrzegali,nej 'Wzrokiem 3pb s ł i l  
Zjawiska więc artystyczne cechuje t. / a uh 
wyraz. Kiedy dziecko w wyobraźni » \ •
staje itą tato 'Oiwą oisoibą lub rzeczą, wyrala- smj 
izapoiniocą odpowiedniej mimiki, gestów, 
a częstokroć przcshieranitt się w  '0‘w,e polfaHe.; 
Dziecko wierzy w tych pierwszych iatceh 
swego rozwoju nieztoinnie, źc jest tą wyyifcra 
żaną przez, siebie postacią. Np.' jeśli dziecko 
wyobrazi soihic, że jest psem tub koleią, ni' 
wyprowadzi, go a tęgo nmiejnania żadna 
perswazja dorosłych, a  choćby pokiizanić da 
nego psa lub Ikdta. W  umyśle ma tego d/iocki 
nic istnieją sprzeczności, pozostają oaej sp” 
kojnic obok siebie.

Ta wiara niezłomna w wyrażane, przi 
bie istoty pozwala dziecku na tę petnią uy 
razu stanów w ewnętenycb ma jdką nie wBBm 
zdobyć się nawet 'najświetniejszy artyst 
tru dla ludzi dorosłych. Sama już czy 
przebierania się sugeruje do tego stjijińią 
dizieci, że .inojne.nlałuie mogą oddać się 
„przedstawieniu“ osnutych ma nasuwającej 
się treści, wydarzeń. Wychowawca lub J nau­
czyciel w przedszkolu skoro tylko dziecinni 
poda .projekt przebierania .się za to tut) owo, 
daje .zawsze wystarczającą pobudką do pa 
rogodzinnych iniaraą „izabaw“, a  właściwie 
wydarzeń teatralnych. Drugim bodźcem tych 
„zabaw teatralnych“ jest opowiadanie 1". 
gend lub bajek, działających bardzo silni" 
na wyobraźnię dzieci. Przekonać się o tem 
mogłem na doświadczalnym kursie tcalial 
nym w przedszkolach w Łodzi, obc j ■ 
niującyjn około 60-ciiu kilku przedsigoU, 
dzieci pochodzących ,z 11 a j r óżn pro dni e ]s zyc 11 
ośrodków, społecznych, wy zna rui ow yeh i mt- 
rodowycb. Wszystkie te dz/ieej reagoiwały tju 
słychanie żywo ma opowiadane bajki i  eher 
nie odtwarzały na swój sposób ich treść, ie 
dynie u  dzieci itrzy lub ozllcroletnich ircśi 
bajki ginęła, na korzyść zabawy, polegają; > j 
na wspamniancui ćwiczeniu i'unkeyj.

Pobudzającym silnie czynnikiem była i i h >-  

zyka dobrana dlo treści bajki i  wyk 
w momencie, kiedy dzieci przy.stepowały "dc 
realizacji opowiadania.

W późnięjsz.ym (Wieku (po S mym roku z\ 
cia) hud/li ,sią u chłopeow zamteiesowarne 
dla Iprzyigóid; i różnorodnych „wyczynów 
które to momenty wykorzystuje .swiebiiejb : 
cerstwo w  różnorodnych izabäwacb. W P.i- 
ryiżu istnieje już dinugi czy trzeci rok spis jat 
ny teatr harcerski z odpowdedarim repępllfś« 
rem. U dziewczynek budzi się zainti-resown 
nie wyidarzemiami. życiowemi, które odzwiei'- 
ciadla się w zabawach lalkami lub miedza 
sobą. Obie płcie charakteryzuje pociąg do 
różniorodnyicih robót ręcznych i kolek c.jniijrr- 
stwa. Skłonności te znajdują arlystvczne 
ujście między iranemi, w  teatrze kukiełkowym  
gidzie inaljproistszemi śroidkaimi mogą odtwa­
rzać najfantą.ytycz,niejsze przygody. Teatr ku 
kiełek rozwya sęi najżywiej w,śród auło<lzie- 
ży czeskiej i  słowackiej, dalej angieiskiej, 
amerykańskiej, .sowieckiej i wrasizcie ię  da­
wno z tą tradycją związanych Włochów  
(zwłaszcza .Sycyłja. i Neapol) oraz Greków.

Inną odmianą teatru jest również teatr tu 
dzi. 'dorosłych dostosoiw.ainy do .światopoglą 
diów i wyobrażeń najmłodsizogo. pokolenia. 
Najlepiej s,|iełiua tu rolę teatr Marjonptrk 
znany w Polsce ,",Teatro dei Piccoli', 
nasza, polska szopka, lub mniej u nas roz- 
po-wsrzi-ćhniimy gatunek lalek nakładanych 
na palce zwanych po francusku „gnigiiof 
a u nas świeżo, nazwany „bi ba-bo". 
Czasem .spełni' świetnie rolę wychowawczą 
(dla dzieci starszych) zwyczajne przedst, , ,i 
nie idoroisłych |z klasycznego repertuaru,TjaKj: 
„Sen nocy letniej“, „Balladyna“ itd. Hćszelkie 
obawy o nie.stosow.ność tych tematów, .rnożc 
usunąć nieco lepisze izjapozna.niie się z duszą 
dziecięcą, w  jej bogactwie i  zróżnicowanej 
skali przeżyciowej.

JVa p r a w o :  O to  
a p lik a c ją  7 -le t-  
n ie j J u d g t g  
H o r n e  z  lo n ­
d y ń s k ie j  s z k o ły  
C roh am  H u r s i  
S ch oo l, p r z e d ­
s ta w ia ją c a  f r a g ­
m en t s z tu k i  sce­

n iczn ej

1 I u s t ra c j e  z d z ie ła  
„Crafts for Children'* — 

R. R. Tom linson.

S ztu kę  „Malarz“ odegrały w  teatrze „Młodocianej w idow ni“ w Tyflisie dzieci do la t 18-tu.
R e iyse io w a ł Czemidze.
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Iw e m  skrzydle wspaniałej palniiar- 
ni poznańskiej na łle  bujnej pod­
zwrotnikowej rośliiuioSei ustawiono 

ostatnio akwarja, zawierające eksponaty te­
gorocznej wystawy akwarjöwej. WystawTa ta 
to nie przegląd ryb ozdobnych, jak to miało 
miejsce w latach ubiegłych. To poiprostu po­
kaz fauny morskiej i śródlądowej, pokaz
0 charakterze dydaktycznym. Cel wystawy 
sprawił, iże widz nie znajdzie w akwarjaich 
pięknych, o długich jedwabistych ogonach 
welonek ,aile na ich miejscu zobaczy pospo­
litego okonia, lina, węgorza ozy nawet suma. 
Pozna ryby, które często zna tylko ze spisu 
potraw w lokalach restauracyjnych.

Ale nie te ryby są najciekawszemi ekspo­
natami ma wystawkę. Poznać tu można liczne 
okazy fauny nietylko naszych wód .śródlądo­
wych, zresztą często także oiez.ua.nych, ale też 
stworzenia morskie niedostępne dla oka zwy­
kłego' śmiertelnika.

Chociażby taka zdawmłohy się pospolita 
fbindra, zwana przez przyrodników' „języcz­
kiem luiorskh-in“ ! Płaska, mała, istotnie po- 
dobaia do  języczka, flomdra In leży spokoj­
nie na /.wirze w  akwarjum. Ba.rdlzo trudna do 
rozeznania, bo korzystając z prawa przy sto. 
sowamia swej barwy do otoczenia (prawo 
mimikry), podobnie jak wszystkie ryby z ro­
dzaju flonder, przyjęta kolor saary nakrapia 
ny ciemniojiszcmi 'piunkcikaimi, podobny dó 
piasku na. którym spoczywa. W tom samem  
akwarjum >z fauną morza ipokuoßnego znaj­
dują isię korale jednostkowe, ukwijały, zwane 
także kwiatami morskiemi, jeżowce i roz­
gwiazdy.

W pobliskiim basenie, iz nierównego dna 
wyrastają ponad powierzchnię wody —  iiiie- 
bięskie, a jakże znane kwiatki. To nasze 
przemiłe aiiezapoimiinajtki wyłaniające się tu 
z wody to dowód dla wielu miłośników ak- 
sipolita. To ak war jum półłądowe dostosowa­
ne dla .zwierząt żyjących częściowo na ziemi, 
częściowo w wodzie. Nadaje się dla hodowli 
piskorzy, kiełbików, ślimaków woidinych no
1 żab! Niezapominajki i  trzcina wyrastające 
z w ody.to do,wó.d dla wielu miłośników afc- 
warjów, że jednośtąjność wrody w  afcwarjach

P o z u y ż e j : F r a g m e n t p a lm ia r n i  
p o z n a ń s k ie j  w  p a r k u  W ilso n a . 
W  d z ia le  ro ślin  t r o p ik a ln y c h  
z zu ra ca ją  u rn  a g  ę  o lb r z y m ie  

V ic to r ia  R eg ia .

N a  p r a w  o - \ C ie k a w y  o k a z  
o ś  «! i.o r  a. i c  i j . t:/ '(x k x v a r jn m , 
o b ę jm u ją c e m  fa u n ę  i f lo r ę  

A d r ja t y k a

P o n iże j:  C zę ść  z o g s ta zo y  a k w a -  
rjó zo , p o ś w ię c o n e j fa u n ie  r y b  

s ło d k o w o d n y c h .  
W s z s g tk ie  z d ję c ia  F o t. ., .

urozmaicić można nietylko roślinami egzo- 
tyeznenii. Wzdłuż jednej ,ze ścian ustawiono 
liczne słoje, w których wodnym roślinom 
egzolyoznyin przeciwstawiono te same rośli­
ny naszych wód. Jest ich więcej aniżeli egzo­
tycznych .i są łatwiejsze do zdobycia.

Najciekawszym eksponatem na tej w ysta­
wie to akwarjum z fauną. Adriatyku. Obok 
gąbki znajdujemy w iriem kilka okazów ra­
ków, wśród Których jeist jadem okaz, odmien­
ny od naszych jadalnych. Jest dłuższy i po- 
izibawiony nożyc pr/iC/ oo staje się podobny 
do szarańczy. Stąd jego- nazwa .„rak sizarań- 
ozowy“. Jest on jadalny, .ale niebezpieczny 
w łowieniu przez swą truciznę, w  jaką wy­
posażyła go natura. Środek tego akwarjuui 
zajmuje dó.ść dużych rozmiarów ośmiornica 
(oetapms vulgaris), w  ipobliiżu Której znajdu­
ją się dwa okazy płaszczka, czyli raji zwanej 
także torpedą morską, (torpedo marniorata). 
Raje na wystawie poznańskiej są itimiejszych 
rozmiarizw, większe dochodzące do wagi 200

się. zamknąć w ciasnych basenach spowodu 
•zbyt nikłej w nich ilości tlenu.

Nie wszystkie jeziora wielkopolskie zostały 
j uiż zbadano przez przyrodników w za­
kresie dokładnej analizy ich dna. Zadanie to 
w stosunku do znanego jeziora w Kiekrzn 
pod Poznaniem spełnił przyrodnik poznański 
dr. Juljan Rzóska. Jezioro kiorskie jest jed- 
iiem z najgłębzsych w Wielkopolsce, a głę- 
bokość jego przekracza 20 mtr. Dr. Rzóska 
wraz z młodymi przyrodnikami Zakładu Zoo­
logicznego U. P. sondując dno przy pomocy 
specjalnego przyrządu .zwanego dragą, badał 
skrupulatnie wydobyty z dna miał. Powstał 
stąd dokładny obraz całego dna i jego żyją­
tek, które organizatorowie wystawy umieścili 
w osobnych słojach.

Wśród wystawionych tu przyrządów znaj­
duje się też historyczna już draga znanego 
przyrodnika polskiego prof. dr. Dybowskiego, 
badacza dna jeziora zabajkalskiego, dokąd 
zesłały go. władze zaborcze za jego działal­
ność polityczną. Draga prof. Dybowskiego po 
zamknięciu wystawy przejdzie na własiność 
Polskiej Akademji Umiejętności w Krakowie.

Uzupełnieniem całości wystawy to dział, 
uczący, jak budować akwarja. Tu nauczyć 
się imoiżma nietylko właściwego doboru ma- 
lerjalu, czyszczenia i przewietrzania akwa­
rjum, ale dowiedzieć się również -można, ja­
kie .cenne usługi może oddać właścicielowi 
akwarjum izużyta dętka samochodowa, która 
doskonale nadaje się do czyszczenia akwa- 
rjów.
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Poznań.szczyci się posiadaniem największe­
go w Polsce Ogrodu Zoologicznego', ale nie 
posiada w nim żadnego akwarium, jak to ma 
miejsce w każdym większym ogrodzie zoolo­
gicznym zagranicą. W czasach dzisiejszych
0 stworzeniu takiego wielkiego akwarjum 
w Poznaniu trudno nawet marzyć, chociaż 
sprawa- była już niejednokrotnie poruszana 
wśród przyrodników poznańskich. Ten brak 
zastąpić ma doraźnie wystawa akwarjów 
w Palmiarni poznańskiej licznie odwiedzana 
przedewszystkiem przez młodzież, studjującą 
przyrodę na Uniwersytecie Poznańskim, jak
1 młodzież szkół poznańskich. Mimo dużego 
zachodu, jaki powoduje nietylko zorganizo­
wanie wystawy, ale również troska o utrzy­

manie pokazów w akwarjach — częste zmia­
ny wody w upalne dni i chłodzenie jej przy 
pomocy lodu ■;— wystawa doszła do skutku 
dzięki Dyrekcji Ogrodó-w Miejskich. Z ramie­
nia Dyrekcji organizował ją dr. Wiesław Ra­
kowski, kustosz Muzeum Przyrodniczego 
w Poznaniu i znamy przyrodnik. Dyr. Ogro­
dów Miejskich Wład. Marciniec, który z ca­
łym entuzjazmem oddał się tej pracy, dba­
jąc o estetyczne otoczenie roślinne dla wy­
stawy i podejmując się nawet specjalnego 
przesadzenia niektórych roślin w Palmiarni, 
w celu zyskania miejsca pód baseny.

Wystawę akwarjów zwiedzać można bez 
przewodnika, ale wówczas zadowolić się trze­
ba tylko satysfakcją wzrokową. Kto jednak

chce również poznać tajemnice niektórych 
zjawisk przyrody morskiej, ten korzystać bę­
dzie z objaśnień młodego przyrodnika W i­
tolda Ailkiewicza. Spełnia om swe zadanie 
hez in ter es owinie i  z wielką uprzejmością.

Wysiłek tyćh kilku ludzi stworzył wystawę 
wprawdzie liczebnie niewielką, ale zato w do­
borze okazów i celowości ich rozmieszczenia 
wzorową. H. S.

i ®
To, oo sz-tokę tą ezyni matm M iską i  zrozu­

m iałą — mimo jej obioej — mam ludziom zaeko-
idu — .afymboMM, tö Wisparbiały .realizm, ;w którym  
tu .każdorazowo uiobwyóomo życie i sprowadzo­
no do1 jasnej, p rzystępnej form ułki. Wszyscy 
ci bogowie i świeci, to  typy pogodnej, .pospoli­
tej, jowj.alnej codzdeurnoścA mieszczańskiej, lub 
chłopskiej. Zakonnicy dobroduszni, nie przeko­
nyw ujący asceci, m ędrcy n a  codzień, chytrzy 
żeibrątcy, pogodni opoje. O świetnym, i subtel­
nym zmyśle obserwacyjnym  owych nikomu
nieznanych artystów , dają pewne pojęcie załą­
czone ilustracje.

Oto wyswabadzający, n iby  boski, a w rze­
czywistości areyludzki śmiech chińskiego pa r­
nasu, od chytrego uśmieszku, ia.ż do głośnej
swawoli, od cynicznego śm iechu chudego, asce­
ty, aż do dobrodusznej wesołości otyłego m ni­
cha budidystycznego. Sztuka re lig ijn a  s ta ła  säe 
tu wyrazem optymisitycznegO' nastaw iania ży­
ciowego przeciętnego Chińczyka.

M. W iktor.

—  O  T A K I... JEST N IE ­
WIELE KOBIET, K TÓ ­
RYCH PLECY SA BEZ 
ZA R Z U T U !

- J L  o pSTÓP
G Ł Ó W

-  W  SU K N I W IE C Z O ­
R O W E J U R O D A  K O ­
BIETY W Y S T A W IO N A  
JEST N A  PRÓBĘ.

-  JES1 PA N I D ZISIA J 

PIĘK N IEJSZA , NIŻ KIEDY 

KOLW IEK ! ILEŻ KOBIET 

ZA Z D R O ŚC I PA N I URODY I

Od l e w e j :  T a o -S h is , bóstwo taoistycznej 
trójcy, oraz fig u rka  bożka L iu -H a i, sym bo­

lizującego szczęście w  handlu.

Obok sztuki poważnej, liturg icznej, rozwi­
ną t się  w Chinach XV do XVIII  w. osobli­
wy rodzaj sztuki mieszczańsko-ludowej, św iad­

czący o wysokiej autystycznej ku ltu rze  anoni­
mowych artystów. Obok malowideł i ilustracy j 
spotykam y tu dzielą plastyczne z gliny, porce­
lany, drzewa, trzciny  bambusowej, kam ieni pół­
szlachetnych, kości słoniowej, wreszcie wyroby 
tekstylno. Do tego zaikrasu należą również male, 
kamiemiue rzeźby, wykonywane w t. zw. stea­
tycie, — m ateria le  m iękkim, łatw ym  do obrób­
ki, a przyteni kolorowo bardzo elektownym 
(biały, żółtawy i zielon kawy). M ory dla więk­
szego efektu częściowo jeszcze kolorowano.

Nie jest to sztuka ekskluzywnych, przerufino- 
wanych sfer aryst okrajycznyclt, lecz sztuka jo­
wialnego mieszczaństwa. Owe fiigurkl steatyto- 
we by ły  dewocjonaljaini, staw ianeini przez po­
czciwych mieszczan na nieodzownych o łtarzy­
kach domowych. Czczono je  jako domowych 
bogów i geniuszów i przypisywano im pewne 
m agiczne siły'.

Są  to- postacie z ludowych legend, lub popu­
larnych taoistycznych, względnie buddys tycz­
ny eh świętych. JOlomewt ludowy występuje 
również na jaw  w sposobie przedstawiania da­
nych postaci. Zasadniczo form y isą wprawdzie 
zaczerpnięte ze sztuki św iątynnej, diositojsowane 
ściśle do obowiązującego kanonu airtystyezmo- 
.kościelnego,, lera artyście n iety le  chodzi o c z y ­
sto figuralne  ujęcie danego m otywu, ile raczej 
o akcję, o wydobycie pieTwiastika n a rracy jne­
go, o treść  symlboliiczną. Oto jest L iu-Hai, bóg 
szczęścia' wszelkich handlowych tranaakeyj. 
W czasie jednegio ae swoich kolejnych 
wicieleń żyje jako m łody chłoipaik i  służy u 
pewnej rodziny, gdzie dokonuje różnych zdu­
m iewających rzeczy. Pewnego dnia znajduje 
ropuchę o trzech nogach. Tańcząc z  radości, 
woła: już dawno- poszukiwałem czegoś podobne­
go! Dziś wreszcie udało miislięi — Siada-ua, niej, 
wznosi się  w przestworza i g inie z io io z u  zdu­
m ionych i widzów7. A legenda kończy następują­
cym  m orałem: „Powiadają, że ty lko  młodzi
posiadają ty le  siły  i odwagi, by  opanować 
szczęście, k tó re  jest ichwiejnem jak  chód tró j- 
nożnej ropiuichy“.

Lo-H cm , le -

-  TA JE M N IC A  M E - ' 
G O  P O W O D Z E N IA  
JEST BA RD ZO P R O S ­
TA: Z A R Ó W N O  D O  
TW ARZY JA.K I D O  
KĄPIELI U ŻYW AM  
C O D Z IE N N IE  MY 
DLA PALM OLIVE.

Wiii y

TO PR A W D A  ! TYLKO M Y D tU  
PALM OLIVE ZA W D ZIĘCZA M  DELIKATNĄ I JED 

W ABISTĄ SKÓRĘ (KĄPIEL PALM OLIVE TO  
P R A W D ZIW A  -KĄPIEL P IĘ K N O Ś C I“ ).

g e n d a r n g  
u czeń  B u d ­
d y ,  z  ró ża ń ­
cem  zu r ęk u  
zu t o w a r z y ­
s tw ie  m a łp y

cha ze -  
b r a c z e -  
po P a  - 

Tai, 
tr z y m a  
ją c eg o  

uj ręku  
d r a ­

p a ć  z k ę .

A/Tydlo Palm olive jes t zalecane n ietylko do tw a- 
rzy. K osztuje ono tak  niew iele, że m iljony 

kobiet używa go rów nież do kąpieli. Mydło 
Palm olive dzięki swej obfitej i przenikającej p ia­
nie udelikatnia i odm ładza skórę, oczyszczając 
rów nocześnie pory z brudu. Codzienna kąpiel 
Palm olive jest w ten  sposób  prawdziwą .kąp ielą  
p iękności“, zapewniającą każdej kobiecie tę ol­
śniewającą urodę, decydującą o jej powodzeniu.
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w Poznaniu i znamy przyrodnik. Dyr. Ogro­
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i ®
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ciowego przeciętnego Chińczyka.

M. W iktor.

—  O  T A K I... JEST N IE ­
WIELE KOBIET, K TÓ ­
RYCH PLECY SA BEZ 
ZA R Z U T U !

- J L  o pSTÓP
G Ł Ó W

-  W  SU K N I W IE C Z O ­
R O W E J U R O D A  K O ­
BIETY W Y S T A W IO N A  
JEST N A  PRÓBĘ.

-  JES1 PA N I D ZISIA J 

PIĘK N IEJSZA , NIŻ KIEDY 

KOLW IEK ! ILEŻ KOBIET 

ZA Z D R O ŚC I PA N I URODY I
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Lo-H cm , le -
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TA: Z A R Ó W N O  D O  
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KĄPIELI U ŻYW AM  
C O D Z IE N N IE  MY 
DLA PALM OLIVE.

Wiii y

TO PR A W D A  ! TYLKO M Y D tU  
PALM OLIVE ZA W D ZIĘCZA M  DELIKATNĄ I JED 

W ABISTĄ SKÓRĘ (KĄPIEL PALM OLIVE TO  
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g e n d a r n g  
u czeń  B u d ­
d y ,  z  ró ża ń ­
cem  zu r ęk u  
zu t o w a r z y ­
s tw ie  m a łp y

cha ze -  
b r a c z e -  
po P a  - 

Tai, 
tr z y m a  
ją c eg o  

uj ręku  
d r a ­

p a ć  z k ę .

A/Tydlo Palm olive jes t zalecane n ietylko do tw a- 
rzy. K osztuje ono tak  niew iele, że m iljony 

kobiet używa go rów nież do kąpieli. Mydło 
Palm olive dzięki swej obfitej i przenikającej p ia­
nie udelikatnia i odm ładza skórę, oczyszczając 
rów nocześnie pory z brudu. Codzienna kąpiel 
Palm olive jest w ten  sposób  prawdziwą .kąp ielą  
p iękności“, zapewniającą każdej kobiecie tę ol­
śniewającą urodę, decydującą o jej powodzeniu.
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rusza. Druk jest już prawie bez błędu, .lesz­
cze małe poprawki z ustawieniem walców  
i doborem kolorów — i oto dokładna kopja 
projektu artysty zostanie, powielona miljo- 
ny razy.

Biały papier rozwijając się z bębna, prze­
wija się wzdłuż całej maszyny i, przebiega­
jąc pod poszczególnemi walcami, zapełnia 
się stopniowo kolorowemi kwiatami, barw­
ną plątaniną egzotycznych roślin, ptakami... 
Staje się coraz barwniejszy, aż wreszcie opu­
szcza maszynę już jako gotowa tapeta, któ­
ra sunąc po rolkach zawisa w suszarni, 
owiewana ciepłem powietrzem.

Po godzinie, kolorowa wstęga papieru 
jest już sucha. Jeszcze zwijaczki układają 
papier w rolkj i tną go na kawałki po k il­
kanaście metrów długości.

Nie potrzeba dodawać, że ta sama maszy­
na, drukująca 25-ciobarwne tapety, może 
być użytą także do druku jednobarwnego.

Oczywiście oprócz tapet o rysunku gład­
kim, wyrabia się także tapety tłoczone, gu- 
irowane i inne. W  wypadku fabrykacji ta­
pet fakturowanych, taśma zadrukowaengp 
uprzednio papieru przechodzi przez inne 
jeszcze maszyny, które ją odpowiednio pre­
parują.

S uszarn ia  papieru  i tapet.

Nowoczesna prasa do drukowania tapet, 
to skomplikowana i olbrzymia maszy­
na. Jakże dawno minęły czasy, kiedy 

na ręcznych prasach przygotowywano pierw­
sze prymitywne tapety W arkuszach, odbija­
ne w klocka.

Prasy drukarskie, które pracują dziś 
w fabrykach tapet —  posiadają często aż 
25 cylindrów, z których każdy drukuje w in­
nym kolorze. Oczywiście prasy te są rota­
cyjne, a więc drukują na biegnącej taśmie 
papieru, a nie na pojedyńczych arkuszach.

Warto obejrzeć taką drukarnię i przyjrzeć 
sie, jak powstaje tapeta i jak zwykły pa­
pier zmienia się stopniowo na dekorację, 
która w przyszłości ozdobi mieszkanie.

W  atelier artysta wykonuje projekt kom- 
pozj'cji, która zkolei wykonana zostaje na 
„czysto“ i w kolorach. Projekt skierowany 
zostaje teraz do pracowni rysowników, któ­
rzy „rozkładają“ go na kolory. Praca ta 
polega na tern, że na poszczególnych kalkach 
przerysowane zostają wyłącznie rysunki 
w kolorze czerwonym, niebieskim i t. d. Pra­
ca ta jest bardzo żmudna i wymaga niezwy­
kłej dokładności. Od tego bowiem zależy 
„pasowanie“ różnych kolorów podczas pó­
źniejszego druku.

Gdy kalki już przygotowano i projekt ar­
tysty „rozłożono“ — powiedzmy —  na 15 
kolorów (znaczy to, że odtworzenie projek­
tu artysty wymaga 15-tu kolorów lub od­
cieni) — przystępują' do pracy robotnicy, 
którzy rysunek z kalki przenoszą na walce. 
Istnieje dziś bardzo wiele metod tego po­
stępowania. Jedną z najstarszych było i jest 
jeszcze do dziś przybijanie do drewniane­
go rrałka, odpowiedniego kształtu metalo- 
wych części rysunku odbitego na walcu. Spo­
sób ten jest bardzo kosztowny i zabiera w ie­
le czasu. Dzisiejszy rozwój techniki, dostar 
czając coraz to innych sposobów reproduk­
cyjnych w tym zakresie, stworzył metody
0 wiele tańsze i szybsze.

Gdy już 15 cylindrów, przedstawiających 
składowe elementy całości właściwego ry- 

' sunku, który ma być reprodukowany —- 
przygotowano, przystępuje się do próby 
barw. W  specjalnym oddziale miesza się 
farby i przygotowuje kolory i ich odcie­
nie, których użył artysta, projektując pier­
wowzór 'tapety.

Korygowanie kolorów jest pracą długą
1 monotonną. Wreszcie po kilku dniach far­
by przygotowano i wlano do rynienek-kała­
marzy, w  których maczają się wałki, sma­
rujące cylindry. Założono już także papier

8 • AS

JAK POWSTAJĄ TAPETY?

Obicie papierow e z  X V I  w ieku

N a  l e w o :  Specjalna m aszyna  drukarska  
w ykonu je  na m in u tę  około 80 m . tapety:

Historja tapety sięga bardzo dawnych cza­
sów. Już w średnich wiekach używano ka­
wałków zadrukowanego papieru do wykle- 
jania skrzyń, kufrów itd. Zkolei te kawałki 
papieru drukowane wzorem czarnym, a póź­
niej kolorowym, zostały przeniesione na 
ściany ówczesnych komnat. Poszczególne 
arkusze tej pierwszej tapety, odbijano z drze­
worytu. Z początkiem XVI wieku, po raz 
pierwszy zdaje się wzory drukowane na pa­
pierze przylepiono na ścianie. Jest rzeczą 
znamienną, że tego rodzaju dekoracja sal 
i pokoi, była w owych czasach bardzo ko­
sztowna.

(D o k o ń c ze n ie  n a  s łr .  1 0 - te j) .

U d o ł u :  Tapeta na w alcach  
m a szyn y  d ru ka rsk ie j.

i walce. Maszyna ru­
sza.

Próbny druk uka­
zuje zamazany papier. 
Trzeba jeszcze usta­
wić cylindry w ten
sposób, aby właściwy 
rysunek padał na wła­
ściwe miejsce na dru­
kowanym papierze. —  
Zdawaćby się mogł<& 
że szybkość obracają­
cych się cylindrów, 
może być różna, lub 
że ruch papieru nie 
zawsze jest jednostaj­
ny, i że wskutek tego 
nietrudno o niedo­
kładności w druku.
Tak jednak nie jest. 
Wszystkie cylindry i 
rolki, podające papier 
poruszają się synchro­
nicznie — zapomocą 
jednego systemu kół 
zębatych.

Po ustawieniu cy­
lindrów, maszyna znów
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I R E N A  W I E L G U S Ó W N A N O W E L A

E r k m o  p p c l i y l i t a .  s i i ;  ' n a d  I t i d z i ą ,  k l i V r a  p n -  
łową kadłuba utkwiła w piasku, drugą zaś 
połową znimirzona była w szaro  ̂ zielonej wo- 
dizie jdzioni.

Zjdawaóby s.ią mogło, że łódź z mozołem 
i po łaje mu i i: wypełznąć ohciała na ląd, lecz 
w tej właśnie chwili zabrakło jej siły.

Leży więc ciężka i zupełnie bezwładna. Nie 
może iść dalej, ani zawrócić. I tak już miusi 
pozostać.

Erikme położyła na dnie łodzi dwa białe 
zawiniątka, które z sobą przyniosła i oswo­
bodzoną ręką pchnęła mokry, zezermiały 
dizióto.

Piasek zgrzytnął, łódź osunęła się w wo­
dę. Chyiboiała się chwilę niezdcs-ydowana, 
dopóki Lrkme wprawną ręiką nie ujęła za 
wiosła.

Łódź popłynęła. — Na szairo .zielonej — 
równo rozpiętej tkanimie zaczęły rysować się 
skaizy. — Płaskie wiosła wznosiły się i opa­
dały miarowo.

Po, każdem ich uderzenhi jezioro marszczy­
ło się w wnelokształtne kresy, które rozpły­
wały się w różne strony i nikły — zupełnie 
już rozprostowane, tak. jakby przy brzegach 
ktoś czuwał nad tern nieustannie, aby jezioro 
było gładkie ł  równo rozpięte, jak żagiel.

Brkme spojrzała na niebo. Było szare — 
jakby zadymliione. Tylko na samym dole — 
tam, gdzie zwierało się z ciemmem tłem je­
ziora — pobłyskiwało wąziutką jaśniejsz.ą 
smugą. Jakby obmyło się w wodzie.

Da Bóg — pogoda będ/jc — zamrucza­
ła stara i prędzej poruszyła wiosłami.

Przez trzy dmi szalała burza i nie można 
było wyjechać na jezioro — dopiero dzisiaj 
przed świtem uspokoiło się zupełnie.

Jezioro wyrównało się, rozprężyło, za­
stygło.

Erfcme wiosło/wała. Na jej starej, bruzdami 
pokreślonej twarzy kroplami występował pot. 
Głowa owiązana białą chustką kołysała się 
jednostajnie, potakująco. Czasami, odwracała 
się poza siebie, aby oczyma poszukać brze­
gu, który bielił się mglisto i wciąż jeszcze 
daleko.

D nialło.
Jasna smuga u kresu jeziora podniosła się 

wyżej. Z pobladłego nieba sączył się świt 
i przejrzystą zielenią zapadał wgłąb wody. 
A kiedy p,o jeziorze rozsnuły się blaski, 
Erkme podniosła wyblakłe, najpół oślepłe oczy 
ku słońcu. Jej wyschłe, starcze ręce bez­
władnie osunęły się wzdłuż kolan. Wiosła 
znieruchomiałym a łódź zatrzymała się chwiej 
nie, ujęta powoli w łagodne, dłonie rozmadla- 
jącej się cieszy.

I z ust Litwinki padać zaczęły ciche, dlzięk- 
ozynine słow a: Ojcze nasz...

Do brzegu wciąż jeszcze było daleko. Erk­
me na nowo ujęła za wiosła. Łódź popłynęła 
teraz sizyihciej. Wiosła pospiesznie i  łapczywie 
rozłupywały jezioro — Erkme raz wraz od­
wracała się • poiza siebie. Zaczyniał ogarniać 
ją niepokój.

Gdy biała krawędź wybrzeża stawała się 
szersza i coraz -więcej widiocizna, niepokój jej 
wzrastał. Słowa modlitwy rwały s ię . co chwi­
la ii przechodziły w cichy, zadyszany szept.

Kiedy łódź dotarła do brzegu,, Erkme z tru­
dem wyciągnęła ją na piasek i krajem chust­
ki otarła spoconą twarz. Wzięła w ręce dwa 
białe zawiniątka i  poszła wgórę przed siebie, 
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Jurglis siedział ma kamieniu przed chatą 
i niebieskimi oczyma patrzył na jezioro, któ­
re leżało przed nim jak wielka, zielona misa, 
słońcem wypełniona po brzegi. Nie słyszał, 
kiedy Erkme podeszła całkiem blisko i -z tru­
dem odwrócił ku niej oozy.

— IPÓjdź do chaty powiedziała Erk­
me — głlodmy ty być musisz. Trzy dni, ja 
u ciebie nie była i nic jeść nie przyniosła.

Jurgis podniósł się ociężale i poszedł za nią 
bez słowa.

• • Nie głodny ja — powiedział, kiedy 
Enkime w chacie rozwiązywała białe zawi­
niątka — uazta była to i pojadł.

— Jeździł kto do wyspy oglądać ruiny?— 
zapytała Erkme zdumiona i nagle rozra­
dowana.

Stary zaprzeczył poruszeniem głowy. — 
Nikogo nie było — po-wiedział r—. złe było 
jezioro, ktoby jeździć chciał. — Nikt. Sami- 
śmy byli dokończył cicho i jakby z lę­
ki om.

Erkme nie dosłyszała.
— Więc gdzie ty na uiozcie był? — zapy­

tała, nic nie roizuimiejąc.
Jurgis odwrócił głowę -ku okiniu, przez któ­

re widać było stare', zielenią obroisłe ruitny.
-— Na... zaimku... z nimi — powiedział ta­

jemniczo.
Z kim? Kiedy?     ^

Zimny, nieofcreślo- 
śhy lęk owionął 
Erkme.

— .W mocy. W no- 
,cy uoźty bywają ..
— móiwił stary stłu­
mionym głosem..

— To, ty w nocy 
do ruin chadzał? — 
zaniępoikoiła się na­
gle. W tej chwili 
spostrzegła dopiero, 
że kubrak ma mo­
kry- i ręce dygocą­
ce od zi m n a.

— Przysłali to i 
poszedł! — odparł 
Idtary już niechęt­
nie.

Eikme nie pytała 
10 mlc więcej — 
jakby wiedziała już 
wszystko. Pospiesz­
nie rozpalała oig-ień.
Wilgotne drzewo 
skwierczało — roz­
topi,ona żywica spły­
wała po niem leni­
wie, cienkiemi pas­
mami, a p-oltem wy­
buchała nagle żół­
tym, krótkim pło­
mieniem. Jurgis sie­
dział nieruchomo 
pod ścianą 5 pa­
trzył w okno.

Erkme podała mu 
śniadanie, które 
zjadł w milcjzeniu, 
a potem zaprowa­
dziła go. ku wybrze­
żu. Ogromne słońce 
było już wysoko i 
zwisało ciężko nad

Wyspą i jeziorem. Jurgis położył się lut gorą­
cym piasku, Erkme podsunęła mu pod gło­
wę zwiniętą cbuistkę, którą zdjęła z ramion 
i usiadła obok.

Rękami, oplotła kolana i drżącym melodyj­
nym głosem mówiła mu o tern, jak przez trzy 
dni daremnie; chiodiziła nad. jezioro. Złe było 
i falami ciskało o  brzegi. Z miasteczka nikt 
jechać nie chciał, choć o to prosiła. Mówili, 
że śmierć pewna i zgubna. Czekać kazali aż 
burze mfimą. I doczekała się. Zabrała, co 
w chacie było i jemu przywiozła. Wyszła 
z doitniu nlim świitać zaczęło a ciągle myślała, 
że głodny baircfeo — i czy nie chory. 1 że 
smutno samemu.

Stary rękami oczy zakrył przed słońcem 
i słuchał w miilazeniiu. A może drzemał.

— Mały pisał — przypomniała sobie na­
gle. — Pieniędzy chciał, to mu posłała,' co 
mogła. Talk ładnie prosił: przyślijcie babko, 
bo jak jeść niema oo-, to i uczyć się nie chce. 
Oj nie dałaby ja — rozżaliła się nagle -— aby 
ty tu sam siedział i ruin pilnował, żeby nie 
mały. Ale oai szkoły skończyć musi, bo i po­
co jemu tutaj wracać... Już on tu doli nie 
znajdzie dla siebie.

— Zabrałaby ja cię do chaty. Go jest — 
starczyłoby na dwoje. Miałby ty wygodę

i N I V E Ao n c e i ......
d w a  s ł o w a  —  j e  d  n  o  p o  j ę c i  e  !

Pie lęgnując  skó rę  NIVEĄ możemy w c a łe j  p e łn i  wykorzystać 
dobroczynne  d z ia łan ie  promieni s łon e czn y ch ,  nie na raża jąc  
s ię  na n iebezp ieczne  i bo lesne  opa rzen ie  s ło n e c z n e .  NIVEA
chroni skó rę  a za razem  u ła tw ia  opalen ie  cery  na piękny brąz.
A zatem  nie ża łu jm y sob ie  Kremu i Olejku NIVEA, zw łaszcza ,  
że  ceny  d o s tę p n e  są  dla każdego.

Krem N I V E A od z ł .  0 , 4 0  do 2 ,6 0
Olejek N I V E A  od z ł .  1,—  do 3 ,5 0

Do nabycia tylko w oryginalnych opakow aniach!  Pamiętajmy 
jednak, że  tylko NIVEA zawiera  E U C E R Y T  i d la tego ta 
nadzwyczajna sku tecznosc .  NIVEI nie można niczem zastąpid.
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I R E N A  W I E L G U S Ó W N A N O W E L A
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jakby zadymliione. Tylko na samym dole — 
tam, gdzie zwierało się z ciemmem tłem je­
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jednostajnie, potakująco. Czasami, odwracała 
się poza siebie, aby oczyma poszukać brze­
gu, który bielił się mglisto i wciąż jeszcze 
daleko.
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Jasna smuga u kresu jeziora podniosła się 
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A kiedy p,o jeziorze rozsnuły się blaski, 
Erkme podniosła wyblakłe, najpół oślepłe oczy 
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jącej się cieszy.
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Do brzegu wciąż jeszcze było daleko. Erk­
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wzrastał. Słowa modlitwy rwały s ię . co chwi­
la ii przechodziły w cichy, zadyszany szept.
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dem wyciągnęła ją na piasek i krajem chust­
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śmy byli dokończył cicho i jakby z lę­
ki om.

Erkme nie dosłyszała.
— Więc gdzie ty na uiozcie był? — zapy­

tała, nic nie roizuimiejąc.
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i odpoczynek. I njectodził])y w toraę po 
wyspie.

S|taa-y ooknął się i  usiadł na piasku.
—• Mnie tu dobrze. -— powiedział powoli 

— i niczego nie brak! A ruin pilnować trze­
ba, bo i płacą za to.

Zwiesił głowę, jakby nagie zaciężyły mu 
myśli jakieś, których nie mógł zrozumieć. 
I jiuż nic więce j nie mówił i ego dnia.

Wieczorem Brkme 'wracała do iina.slecz.ka. 
JurgŁs w niiłezeniiu odprowadził ją do brzegu 
i zaraz zaiwróc.ił ku cliacie. Usiadł na tym 
samym kamieniu, gdzie zastała go Erkme 
0 świcie i ocizy oparł ma jeziorze, które zwol­
na izasmuwać się zaczęło szarą przędza 
zmierzchu.
' Było cicho.

Od strony ruin ostrożnym, przyciszonym  
krokiem szedł nikły, stłumiony szept. Stary 
przechylił głowę w tę stronę A słuchał. Twarz 
jego zslygłn wr naprężeniu.

— Czas jaszcze — szepnął wreszcie, jakby 
uspokojony d poszedł do chaty.

W izbie było szaro. Na feoiminie żarzyło 
się kilka drobnych, k r wa: wo -czerw ony c-h 
skier. Jurgis nie zdejmując ubrania, położył 
się rówmo ma łóżku i zaczął drzemać..

ChiwSila za chwilą szły izwiołna, lecz ciągle 
naprzód i wypełniały izbę coraz więcej zwar­
tym mrokiem.

Nagle okno zadźwięczało' loicho, jakby ude­
rzone skrzydłem nietoperza. ’Stary przdbiudził 
się i usiadł na łóżku. Słuchał. Stuknięcie 
odezwało się znowu.

—  Przysłali •— iść pora — powiedział.
Izba srebrzyła s ię  bladym, zastygłym bla­

skiem. Jurgis podniósł się z łóżka. Sztyw­
nym, powolnym krokiem podszedł do drzwi —- 
otworzył je cädbo i wyszedł przed chatę.

Była noc.
Księżyc świecił wysoko i jasno. Głęboko, 

na samem dnie jeziora leżało jego odbicie, 
jak złoty, zatopiony pieniądz. Ruiny zamku, 
oblane księiycowem  światłem, stały jak wid­
ma na tle kopulastych drzew. W iał od nich 
poszum głęboki i dziwny.

Jurgis szedł cicho przed siebie. Wysoka 
trawa tłumiła jego kroki. Wiatr s z u m i a ł ,  
wiał mu w twarz i rozgarniał siwe włosy, 
które h ty iS B C iza łty  jak srebro, szedł jak luna­
tyk, zapatrzony przed siebie, wsłuchany 
w czar księżycowej nocy, grającej melodję 
b a ś n l i .

U bramy ruin przystanął i  zajrzał do w nę­
trza. Jego jasne, szeroko rozwarte oczy doj­
rzały coś, ca  uśmiechem odbiło się w jego 
twarzy, jak w  wodzie.

Drżące,m ciałem przywarł do zimnej, mchem  
obrosłej ściany — i patrzał.

W ruinach (było jasno. Pirzeiz wysokie, 
w- ostre talki ujęte okna lałb się światło.

Szli szeregiem — jeden iza drugim i  cicho, 
jak duchy. Czasem tylko zaszeleściła lśniąca, 
srebrem haftowana szata, lub lekko zadzwo­
niły (dzwonki. Wychodaffi z  czarnej krzewami 
obrosłej szczeliny i znikali w  drzwiach wio­
dących do środkowej sali. Kiedy przeszli 
wszyscy, Jurgis poszedł za nimi. Siedzieli 
w milczeniu wokoło stołu z oozyma utkwio- 
ntani w  króla. Jurgis usiadł n a  pozositawio- 
mem mu miejscu a  król ujął kielich... Wtedy 
zaczęła się  uczta. Cicho dźwięczały misy po 
ruszane lekkością bezcielesnych dłoni. Mar- 
j.we światło księżym  przesuwało się po bla­
dych itwarzach ibiesiadników. A król mówił 
słowa jakieś ciche, ciche i do 'westchnień po­
dobne. Złota korona rubinami migotała na 
jego głow ie — biała, na piersi opadająca 
bro'da kołysała się zwolna.

Twarze słuchaazy były smuitne. W mSlcze- 
niiu słuchali królewskich słów, które opłaki­
wały upadek zamlku.

Gruz sypie się z odwiecznych murów, a (tra­
wa zarasta komnaty. Pajęcza przędza izasnu- 
wa wysokie sklepiania —  (nietoperze tłuką 
się po nocach. Ich to  już królestwo. Czas 
odejść.

Król powstał. Za nim podnieśli się wszy­
scy i długim szeregiem iść poczęli przez 
wszystkie komnaty. Wysoka trawa wchłania­

ła szmery ich stąpań. Król szedł na przedzie 
i farętemi krużgankami powiódł inh ku basz­
cie, która wysokim, okaleczałym szczytem  
wysoko sterczała nad wyspą. Jurgis szedł 
iz miimi. Widmowy orszak skupił się dokoła 
króla, który dotarł do wienzćhołka baszty 
i  stał nieruchomo, zastygły w bladem świetle 
księżyca. Z pod nóg jego sypał się św ir z  ci­
chym szelestem i powoli opadał wlzdłuiż m u­
rów.

Król obie ręce wzniósł ponad głowę i m ó­
wił. Żegnał się z królestwem, gdyż nade­
szła pora, aby je opuścić. Czas odejść stąd, 
gdżie królują chwasty i  ruiny. Gzais zrzucić 
czar, który go w ięzi na wyspie.

Rubinami migocąca korona, rzucona ręką 
króla, zakreśliła tak iszerokii i  wpadła iw je­
zioro. Jak przejrzała, z nieba spadająca 
gwiazda.

Jurgis pochylił się gwałtownie i  obie ręce 
wciągnął przed siebie. Schwytać ją chciał. 
I wtedy mur (zwietrzały rozkruiszył się pod 
jego nogami. W nadludzkim wysiłku izakoly- 
sało 'się ciało starca raiz i  drugi. Wreszcie ru­
nęło w  dół.

Czarna chmura owinęła się (wokółoi księ­
życa i położyła cień na szklistych, szeroko 
rozwartych oczach Litwina'.

Nazajutrz przed świtem Erkme przypłynę­
ła do wyspy i (znalazła martwego w  ruinach. 
Wzięła go na ręce, zaniosła do łodzi i równo 
ułożyła na jej dnie, podłożywszy pod głowę  
chustkę, którą [zdjęła ;z ramiom. Twarz jej 
była, spokojna i blada. Cicho odbiła od brze­
gu i drżącym, monotonnym głosem poczęła 
nucić litewską [pieśń za umarłych.

A kiedy słów pieśni izabralkło — tą samą 
melodją mówiła mu własne. Był w nliteh sen 
i ukojenie.

Słowa Litwinki rozpływały się daleko po 
szerokiej wodzie jeziora, które było ciche 
i jasne.

Na wschodzie nieba błyszczał dwiit nowego 
dnia.

D o k o ń c ze n ie  z e  s tr o n o  8 -m e j)

Ten nowy sposób dekoracji ściany, spo­
dobał się i wkrótce zaczęto go stosować co­
raz częściej. Tapeta stała się modna i od 
tego mniejwięcej czasu rozpoczyna się jej 
rozwój i droga do dzisiejszej doskonałości.

Papiłlon, który zajął się produkcją obić 
papierowych w e Francji, nie dysponował 
żadnym specjalnym warsztatem, któryby po­
zwolił mu zrobić coś doskonałego. Papiłlon 
posiadał jednak dużo inwencji i dobrego 
smaku i operując swoistym ornamentem, do­
szedł w swych pracach do zupełnie dobrych 
rezultatów.

Obicia papierowe fabrykowane następnie 
przez J. P. Reveillon‘a spodobały się ogólnie, 
a królowie Ludwik XV i XVI wprowadzili 
je w wielki świat. Pierwszy J. P. Rereillon 
nie upodabniał swych obić do materjałów, 
drzewa i kamienia, jak to często czynili je­
go poprzednicy. Nie naśladował on także 
znanych Wzorów i ornamentów. Jako czło­
wiek przedsiębiorczy zwrócił się do znanych 
współczesnych artystów, jak Ciełti, Fay, 
Huet, Lawalłee-PouSsin, aby dostarczyli mu 
oryginalnych pomysłów.

Reveillon udoskonalił ówczesną tapetę do 
tego stopnia, że sam sklejał poszczególne 
kawałki zadrukowanego papieru i dostarczał 
odbiorcom obicia w rulonach.

Od tego czasu tapeta nie zmieniła się zbyt­
nio. Na murach pokoi i sal ukazują się de­
koracje Boucher‘a, obrazy, sceny alegorycz­
ne według wskazań antycznych, które wal­

czą o lepsze ze stylami i architekturą w spół­
czesną. W końcu pojawiły się olbrzymie 
obrazy drukowane — przedstawiające całe 
panoramy, lansowane przez Dufour‘a (1752—  
1827). Znane były jego monumentalne deko­
racje, przedstawiające malarskie wizje oko­
lic tropikalnych i egzotycznych.

Przychodzi wreszcie Louis I. Leroy, któ­
ry pierwszy wysunął pomysł drukowania ta-

Prz i/ go to wy w a nie walca do druku tapety.

pety na taśmie papieru, a nie jak dolych- 
czas na arkuszach. W  wieku XIX, który 
był okresem wielkiego rozwoju techniki, po­
mysł ten zasadniczo mógł być urzeczywist­
niony. Ulepszenie to jednak nastąpiło dopie­
ro w wiele lat później za Sprawą jednego 
z potomków Łeroy‘a.

Zakłady Leroy‘ów założone przez Louis‘a, 
modernizowały się i ulepszały swe maszyny. 
Wreszcie w roku 1844 wprowadzono po raz 
pierwszy w zakładach tych maszynę rota­
cyjną, która okazała się naprawdę dosko­
nałą dla tego celu, szybką, tanią i bardzo 
dokładną. Podobne maszyny do dnia^dzisiej- 
szego pracują na usługach przemysłu «ta­
petowego.

Wymagania współczesnej architektury, 
dążącej do prostoty pozostawiają coraz to 
mniejsze pole do popisu malarzom i rze­
mieślnikom, którzy tworzyli swe egzotyczne 
ogrody i plątaninę misternie stylizowanych 
roślin na ścianach mieszkań.

Tapeta w dzisiejszych tanich i małych mie­
szkaniach, jest już dziś prawie nieznaną, 
aczkolwiek do czasu wojny światowej, od­
grywała dominującą rolę w dekoracji miesz­
kań, nawet najskromniejszych. Dziś odrzuca 
się ją jako dekorację drogą i mówi się, 
że jest niehigieniczna.

Kto wie, czy nie jesteśmy dziś świadka­
mi zanikania tej dekoracji, która przez wie­
ki całe święciła triumfy w pałacach i skrom­
nych mieszkaniach.

B.



i odpoczynek. I njectodził])y w toraę po 
wyspie.

S|taa-y ooknął się i  usiadł na piasku.
—• Mnie tu dobrze. -— powiedział powoli 

— i niczego nie brak! A ruin pilnować trze­
ba, bo i płacą za to.

Zwiesił głowę, jakby nagie zaciężyły mu 
myśli jakieś, których nie mógł zrozumieć. 
I jiuż nic więce j nie mówił i ego dnia.

Wieczorem Brkme 'wracała do iina.slecz.ka. 
JurgŁs w niiłezeniiu odprowadził ją do brzegu 
i zaraz zaiwróc.ił ku cliacie. Usiadł na tym 
samym kamieniu, gdzie zastała go Erkme 
0 świcie i ocizy oparł ma jeziorze, które zwol­
na izasmuwać się zaczęło szarą przędza 
zmierzchu.
' Było cicho.

Od strony ruin ostrożnym, przyciszonym  
krokiem szedł nikły, stłumiony szept. Stary 
przechylił głowę w tę stronę A słuchał. Twarz 
jego zslygłn wr naprężeniu.

— Czas jaszcze — szepnął wreszcie, jakby 
uspokojony d poszedł do chaty.

W izbie było szaro. Na feoiminie żarzyło 
się kilka drobnych, k r wa: wo -czerw ony c-h 
skier. Jurgis nie zdejmując ubrania, położył 
się rówmo ma łóżku i zaczął drzemać..

ChiwSila za chwilą szły izwiołna, lecz ciągle 
naprzód i wypełniały izbę coraz więcej zwar­
tym mrokiem.

Nagle okno zadźwięczało' loicho, jakby ude­
rzone skrzydłem nietoperza. ’Stary przdbiudził 
się i usiadł na łóżku. Słuchał. Stuknięcie 
odezwało się znowu.

—  Przysłali •— iść pora — powiedział.
Izba srebrzyła s ię  bladym, zastygłym bla­

skiem. Jurgis podniósł się z łóżka. Sztyw­
nym, powolnym krokiem podszedł do drzwi —- 
otworzył je cädbo i wyszedł przed chatę.

Była noc.
Księżyc świecił wysoko i jasno. Głęboko, 

na samem dnie jeziora leżało jego odbicie, 
jak złoty, zatopiony pieniądz. Ruiny zamku, 
oblane księiycowem  światłem, stały jak wid­
ma na tle kopulastych drzew. W iał od nich 
poszum głęboki i dziwny.

Jurgis szedł cicho przed siebie. Wysoka 
trawa tłumiła jego kroki. Wiatr s z u m i a ł ,  
wiał mu w twarz i rozgarniał siwe włosy, 
które h ty iS B C iza łty  jak srebro, szedł jak luna­
tyk, zapatrzony przed siebie, wsłuchany 
w czar księżycowej nocy, grającej melodję 
b a ś n l i .

U bramy ruin przystanął i  zajrzał do w nę­
trza. Jego jasne, szeroko rozwarte oczy doj­
rzały coś, ca  uśmiechem odbiło się w jego 
twarzy, jak w  wodzie.

Drżące,m ciałem przywarł do zimnej, mchem  
obrosłej ściany — i patrzał.

W ruinach (było jasno. Pirzeiz wysokie, 
w- ostre talki ujęte okna lałb się światło.

Szli szeregiem — jeden iza drugim i  cicho, 
jak duchy. Czasem tylko zaszeleściła lśniąca, 
srebrem haftowana szata, lub lekko zadzwo­
niły (dzwonki. Wychodaffi z  czarnej krzewami 
obrosłej szczeliny i znikali w  drzwiach wio­
dących do środkowej sali. Kiedy przeszli 
wszyscy, Jurgis poszedł za nimi. Siedzieli 
w milczeniu wokoło stołu z oozyma utkwio- 
ntani w  króla. Jurgis usiadł n a  pozositawio- 
mem mu miejscu a  król ujął kielich... Wtedy 
zaczęła się  uczta. Cicho dźwięczały misy po 
ruszane lekkością bezcielesnych dłoni. Mar- 
j.we światło księżym  przesuwało się po bla­
dych itwarzach ibiesiadników. A król mówił 
słowa jakieś ciche, ciche i do 'westchnień po­
dobne. Złota korona rubinami migotała na 
jego głow ie — biała, na piersi opadająca 
bro'da kołysała się zwolna.

Twarze słuchaazy były smuitne. W mSlcze- 
niiu słuchali królewskich słów, które opłaki­
wały upadek zamlku.

Gruz sypie się z odwiecznych murów, a (tra­
wa zarasta komnaty. Pajęcza przędza izasnu- 
wa wysokie sklepiania —  (nietoperze tłuką 
się po nocach. Ich to  już królestwo. Czas 
odejść.

Król powstał. Za nim podnieśli się wszy­
scy i długim szeregiem iść poczęli przez 
wszystkie komnaty. Wysoka trawa wchłania­

ła szmery ich stąpań. Król szedł na przedzie 
i farętemi krużgankami powiódł inh ku basz­
cie, która wysokim, okaleczałym szczytem  
wysoko sterczała nad wyspą. Jurgis szedł 
iz miimi. Widmowy orszak skupił się dokoła 
króla, który dotarł do wienzćhołka baszty 
i  stał nieruchomo, zastygły w bladem świetle 
księżyca. Z pod nóg jego sypał się św ir z  ci­
chym szelestem i powoli opadał wlzdłuiż m u­
rów.

Król obie ręce wzniósł ponad głowę i m ó­
wił. Żegnał się z królestwem, gdyż nade­
szła pora, aby je opuścić. Czas odejść stąd, 
gdżie królują chwasty i  ruiny. Gzais zrzucić 
czar, który go w ięzi na wyspie.

Rubinami migocąca korona, rzucona ręką 
króla, zakreśliła tak iszerokii i  wpadła iw je­
zioro. Jak przejrzała, z nieba spadająca 
gwiazda.

Jurgis pochylił się gwałtownie i  obie ręce 
wciągnął przed siebie. Schwytać ją chciał. 
I wtedy mur (zwietrzały rozkruiszył się pod 
jego nogami. W nadludzkim wysiłku izakoly- 
sało 'się ciało starca raiz i  drugi. Wreszcie ru­
nęło w  dół.

Czarna chmura owinęła się (wokółoi księ­
życa i położyła cień na szklistych, szeroko 
rozwartych oczach Litwina'.

Nazajutrz przed świtem Erkme przypłynę­
ła do wyspy i (znalazła martwego w  ruinach. 
Wzięła go na ręce, zaniosła do łodzi i równo 
ułożyła na jej dnie, podłożywszy pod głowę  
chustkę, którą [zdjęła ;z ramiom. Twarz jej 
była, spokojna i blada. Cicho odbiła od brze­
gu i drżącym, monotonnym głosem poczęła 
nucić litewską [pieśń za umarłych.

A kiedy słów pieśni izabralkło — tą samą 
melodją mówiła mu własne. Był w nliteh sen 
i ukojenie.

Słowa Litwinki rozpływały się daleko po 
szerokiej wodzie jeziora, które było ciche 
i jasne.

Na wschodzie nieba błyszczał dwiit nowego 
dnia.

D o k o ń c ze n ie  z e  s tr o n o  8 -m e j)

Ten nowy sposób dekoracji ściany, spo­
dobał się i wkrótce zaczęto go stosować co­
raz częściej. Tapeta stała się modna i od 
tego mniejwięcej czasu rozpoczyna się jej 
rozwój i droga do dzisiejszej doskonałości.

Papiłlon, który zajął się produkcją obić 
papierowych w e Francji, nie dysponował 
żadnym specjalnym warsztatem, któryby po­
zwolił mu zrobić coś doskonałego. Papiłlon 
posiadał jednak dużo inwencji i dobrego 
smaku i operując swoistym ornamentem, do­
szedł w swych pracach do zupełnie dobrych 
rezultatów.

Obicia papierowe fabrykowane następnie 
przez J. P. Reveillon‘a spodobały się ogólnie, 
a królowie Ludwik XV i XVI wprowadzili 
je w wielki świat. Pierwszy J. P. Rereillon 
nie upodabniał swych obić do materjałów, 
drzewa i kamienia, jak to często czynili je­
go poprzednicy. Nie naśladował on także 
znanych Wzorów i ornamentów. Jako czło­
wiek przedsiębiorczy zwrócił się do znanych 
współczesnych artystów, jak Ciełti, Fay, 
Huet, Lawalłee-PouSsin, aby dostarczyli mu 
oryginalnych pomysłów.

Reveillon udoskonalił ówczesną tapetę do 
tego stopnia, że sam sklejał poszczególne 
kawałki zadrukowanego papieru i dostarczał 
odbiorcom obicia w rulonach.

Od tego czasu tapeta nie zmieniła się zbyt­
nio. Na murach pokoi i sal ukazują się de­
koracje Boucher‘a, obrazy, sceny alegorycz­
ne według wskazań antycznych, które wal­

czą o lepsze ze stylami i architekturą w spół­
czesną. W końcu pojawiły się olbrzymie 
obrazy drukowane — przedstawiające całe 
panoramy, lansowane przez Dufour‘a (1752—  
1827). Znane były jego monumentalne deko­
racje, przedstawiające malarskie wizje oko­
lic tropikalnych i egzotycznych.

Przychodzi wreszcie Louis I. Leroy, któ­
ry pierwszy wysunął pomysł drukowania ta-

Prz i/ go to wy w a nie walca do druku tapety.

pety na taśmie papieru, a nie jak dolych- 
czas na arkuszach. W  wieku XIX, który 
był okresem wielkiego rozwoju techniki, po­
mysł ten zasadniczo mógł być urzeczywist­
niony. Ulepszenie to jednak nastąpiło dopie­
ro w wiele lat później za Sprawą jednego 
z potomków Łeroy‘a.

Zakłady Leroy‘ów założone przez Louis‘a, 
modernizowały się i ulepszały swe maszyny. 
Wreszcie w roku 1844 wprowadzono po raz 
pierwszy w zakładach tych maszynę rota­
cyjną, która okazała się naprawdę dosko­
nałą dla tego celu, szybką, tanią i bardzo 
dokładną. Podobne maszyny do dnia^dzisiej- 
szego pracują na usługach przemysłu «ta­
petowego.

Wymagania współczesnej architektury, 
dążącej do prostoty pozostawiają coraz to 
mniejsze pole do popisu malarzom i rze­
mieślnikom, którzy tworzyli swe egzotyczne 
ogrody i plątaninę misternie stylizowanych 
roślin na ścianach mieszkań.

Tapeta w dzisiejszych tanich i małych mie­
szkaniach, jest już dziś prawie nieznaną, 
aczkolwiek do czasu wojny światowej, od­
grywała dominującą rolę w dekoracji miesz­
kań, nawet najskromniejszych. Dziś odrzuca 
się ją jako dekorację drogą i mówi się, 
że jest niehigieniczna.

Kto wie, czy nie jesteśmy dziś świadka­
mi zanikania tej dekoracji, która przez wie­
ki całe święciła triumfy w pałacach i skrom­
nych mieszkaniach.

B.



WITOLD MARS.

Eorsaistw o jest 
równie odwiecz- 
nem, jak  odwie- 

ozinem jest morze i  
ludzka żądza grabie­
ży. Morze — niezba­
dane, bezkresne i nie­
podległe niczyjej w ła­
dzy, morze, które za- 
wsze może być gro­
bem milczącym, gidzie 
pogoń trudna, morze 
to trak t, którym  dążą 
statk i ze złotem i 
klejnotam i, bronią i 
pożywieniem, — mo­
rze to ..ziemia obieca­
na“ drapieżnych p ira ­
ckich sokołów. Komu 
sprzykrzyła się do-, 
mową biedą, komu
zbyt ciężki codzienny 
zbożny trud, kogo
gna tęsknota i  chęć
walki, kogó nęci mord 
i grabież, ten w ypły­
wa pod czarną ban­
derą.

W alka to żywioł, 
który  rodzi pieśń o 
odwadze i sile, a któ­
ry  b rudną grabież 
przetap ia n a  słowa
wiersza, czy piosen­
ki, P ie ją  pieśni o słyn -

P oniżej: N ieraz korsarz  
za ko ń czy ł tragicznie sw ój 

żyw ot..
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IV.

s ą  t

Po szczęśliw ej w ypraw ie piraci ucztują p rzy  
dźw iękach m u zyk i.

nych korsarzach greccy poeci, nucą je 
przy gitarze na  dworach Maurów, snu­
ją  się oni jako ponure; olbrzymy w sa­
gach ziemi lodem skutych — i  płyną 
tęskną dumką przy teorbaniei koza­
ckiego dida, co wyprawy mołojców 
dnieprowydh sławii. Wśród szm arag­
dowej łąki morza .Egejskiego, w labi­
ryncie wysp starożytnej Grecji płyną 
Argonauci na swe korsarskie podbo­
je, u brzegów Małej Azji m ają piraci 
swe siedliska, swe „amki! Ich  floty 
są wielkie i  potężne, a w yciągają swą 
zuchwałą dłoń n a  najmożniejszych. 
W ich mocy był Ju ljusz Oezar, wie-' 
zień pirackiego okrętu, za 50 talentów 
wykupion, rychło złoto wraz z życiem 
w pomście korsarzom odbierze. .Oni 
uprowadzili córkę , Anton jusza; oni 
gnębią m iasta portowe, łupiąc je  
i poryw ając niewolników. Ateńska
flota broni swych siedzib — Rzymia­
nie w ysyłają do walki z niemi zasłu­
żonych wodzów — lecz wiele czasu 
upłynie inim dosięgnie ich karzący
miecz cesarstwa. W net pozna Bizan­
cjum te morskie .sępy, szarpiące 
płaszcz jego potęgi. W Tunisie m ają te 
krwiożercze p tak i swe gniazda. — Mo­
rze Śródziemne jest terenem  ich ło­
wów, w pogoni za ofiaram i i łupem. 
Długo zgnieść ich nie może ani król
Francji, arii Zakon rodyjskich ozy

m altańskich rycerzy, 
ani siły  m orskie zło­
cistej krńlowej mórz 
Wenecji. ‘

Punktam i oparcia 
korsarstwa na Morzu 
Śródziemnęm je s t prze- 
dewiszystkiem Algier 
i Tuniis. Oba pań­
stw a poddane za­
sadniczo Turcji, wio­
dą 'jednak poli­
tykę samodzielną a 
uważając, że pozo­
stają  w stanie wie­
cznej wojny z pań­
stwam i ehrześcijań- 
skiemi, są eo ipso 
sprzymierzeńcam i p i­
ratów. N iejednokro­
tnie państw,a euro- 
pejskie dobywają 
przeciw nim miecza: 
w r. 1541 K arol V. 
Wyprawia się z dużą 
flotą na Algier, ale 
burza, k tó ra szaleje 
25 października te ­
goż roku niszczy je­
go zamyteły. Rów­
nież w połowie 
XVII-go wieku F ran ­
cja dąży do zgnie- 
nia tych gniazd zbó­
jeckich, co jej udaje

P oniżej: „Chorąży" pirac- 
ckiego sta tku  zjaw ia  się 
na pokładzie spokojnego  
żaglowca handlowego...
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się tylko przejściowo. S tau  teil istn ie­
je właściwie do połowy XIX -go wie­
ku, kiedyto F rancja ovstateezmie przy- 
stęjrujc do zdobycia tego kraju . Ża 
rządów króla K aro la  X-go docho­
dzi do decydującej walki. W łaści­
wym „casus belli“ było uderzenie 
francuskiego konsula D evala przez 
deja A lgieru wachlarzem, co zdarzyło 
się dnia 27 kw ietnia 1827 r. W czerw­
cu tegoż roku F rancja blokuje A lgier 
a dn ia  5 kw ietn ia 1830 ,r.. wojska jej 
w kraczają do m iasta. W ten ispo-sób 
upada ostatn ie państwo pirackie i Mo­
rze Śródziemne staje ,sie bezpieez- 
nem.

Nietylko Morze Śródziemne jest sie­
dliskiem i polem walk korsarskich. 
Na  dalekiej północy ruszają  na  zbó­
jeckie w ypraw y płowowłosi W ikingo­
wie w swych ■ łodziach o fan tastycz­
nie wygiętych_ dziobach. Jad ą  w k ra ­
je bogate i żyzne, gnębią wybrzeża 
F rancji, Sekwaną docierają w głąb 
k ra ju , aby .umocniwszy n a  brzegach 
rozbite obozy, siać wdót śmierć 
i przerażenie. Królów zmuszają do 
opłacania sie im daninam i, w N or­
man dji rządzą sie jak  w własnym, 
kraju , szarp ią  dobytek nadbrzeżnych 
m iast Anglji i  Islaiudji, docierają 
nawet do Am eryki. Na B ałtyku  to­
czą zawzięte boje z słowiańskim i wro­
gami, którzy im nie dłużni, w ysyłają 
swe zaborcze okręty  do D auji i Szwe­
cji. Zdarzy się, że obotryecy piraci 
zawładną częścią D anji, że na  wyspie 
Wolinie w raz z N orm anam i założą 
zbójecką republikę, by za .losu odm ia­
ną u led z zagładzie z ręki króla D a­
nji. Koją się północne m orza od p ira ­
tów, forbonów, bukanjerów, frajb ite- 
rów i  filibusiterów — cierpią na ich 
rozbojach sta tk i 11 ansy i wolnych 
m iast kupieckich. Każde z państw  żal 
do innego czuje za swego handlu 
szkody. Skarżą się polscy mieszczanie 
na piratów  angielskich rozboje — ale 
cóż, Sierpinek i Wąsowicz niem niej- 
sze szkody poddanym  królowej Elż­
biety  czynią. Gdzieś na odległych 
krańcach mórz, kędy słońcu zachodzi, 
Krzysztof Kolumb nową ziemię od­
krywa. ziemię złotem i wszelkiemi 
bogaetwami zasobną. Kuszą w ślad za 
królewską flotą s ta tk i kupieckie, 
a w trop za nim i czujne okręty fili-

1 , X a  -i:

P ojm ani do niew oli kupcy  s tanąć  m uszą  p rzed  sądem  m orskich  rabusiów , k tóry  zadecyduje
o ich życiu.

busterów  i piratów . N ajprzedniejszy 
to kęsek suto złotem ładowane galeo­
ny i karaw elle skarbam i gromadzo- 
nem i spęczniałe. Są: oni zresztą n ieje­
dnokrotnie mimowolnymi odkryw ca­
m i nowych ziem i wysp nieznanych. 
K rążą liczne legendy o n ieprzebra­
nych skarbach ukrytych na ta jem ­

niczych wyspach, do których drogę 
w skazują stare, żeglarskie mapy. 
P irac i tworzą rodzaj bractw a, nazwą 
się oni wkrótce rycerzam i fortuny  
i kaw aleram i przem ysłu, alby choć 
szychem ty tu łu  zakryć swój brudny 
łachm an zbójeckiej egzystencji. Gdy 
rozgorzeje wojna, otaczają pieczą 
swych korsarzy w ojujące państwa. 
Oni to m ają  niszczyć handel przeciw­
nika, dowozowi przeszkadzać, niespo­
dzianie dyw ersję czynić.

S tatek, to rządzone samodzielnie 
przez kapitana, m ałe państewko wy­
kolejeńców wszystkich ras i narodo­
wości. Dziwne są, poplątane ścieżki 
życia piratów : niejednego zawiodły
w ręce k a ta  — ale byli i tacy jak 
J a n  Bard, których doprowadziły do 
szlachectwa i dowództwa królewskiej 
fregaty.

Wreszei e kończą się  dzieje kor.sar- 
stw a w połowie ubiegłego wieku, 
wraz ze zdobyczami techniki i opano­
waniem morza znikają ostatn i piraci.

Znów na chwilę ożyją no wem ży­
ciem n a  kartadh księgi, S ilver bez 
nogi i ,m'ężny kap itan  Blood będą się 
w yłaniać z rozdziałów powieści i na­
chodzić m ałych chłopców — będą im 
szeptać o cudach mórz dalekich, o eg­
zotycznych k ra jach  i  radościach w al­
ki, A kiedy  ;po .przeczytaniu ostatniej 
stronicy m ały czytelnik zamyka 
książkę, kawalerowie fortuny.. .. .......................  .. . aMMHHBĘ
rze przem ysłu znów zapadają się na 

Na w idok zbliża jąceyo  się sta tku  pirackiego, popłoch ogarnia naw et na jodw ażniejszego  swych fregatach i okrętach na  dno
adm irała... Wszystkie ilustracje wykonał Witold Mars. m orza zapomnienia.
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K atedra  w Tar- 
ra g o n ie  (Kata- 
lonja) jest jed ­
nym z najs tar­
szych i n a jp ięk ­
niejszych z a b y t ­
ków a rch i tek tu ­
ry półwyspu pi- 
renejsk iego .  — 
O d z n a c z a  się 
o n a  d z i w n y m  
umiarem w  kom 
pozycji i wyjqt- 
kow q„koronko- 
w ośc ią"  rzeźb ,
P r e s s e -P h ., B erlin .
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m  i

W id o k  ogóln i/ W e n e c j i .

P o p r a w e j:  D u b ro w n ik  w id z ia n y  z  g ó ry  
św . J a k ó b a .

Zwycięskie W łochy otw arły  szeroko 
swe bram y dla tu rystów  zagranicz­

nych, k tórzy  ze środkow ej zwłaszcza Eu 
ropy, grom adnie już przybyw ają do sło 
necznego k ra ju  Latynów . Z Polski przy

będzie do W łoch  w bieżącym  sezonie 
w ielka w ycieczka rep rezen tacy jna Czy­
telników  IKC, zorganizow ana pod hasłem  
„Słońce, k tó re  łączy N arody“ . Pojedzie- 
m y do I ta lji ażeby zam anifestow ać naszą 
w ielką przy jaźń  d la potężnego N arodu, 
k tó ry  dzięki m ocy ducha czerpanej 
z w ielkiej przeszłości, odniósł w spaniałe 
zwycięstwo. Będzie to  n ie jako  m anifesta­
c ja  węzłów sym patji, jak ie  łączą nas 
z w ielkim  N arodem  włoskim .

* ii:

Chociaż W łochy stanow ią od w ieków  
ulubiony cel wycieczek tu rystów  i w ła­
ściwie wszystko co tam  godnego jest w i­
dzenia sfo tografow ano i opisano na 
wszystkie strony  i boki, to  jednak  tylko 
ten  może sobie u rob ić w yobrażenie o u ro ­
ku tego k ra ju , k tó ry  zobaczył go na w ła­
sne oczy. Są rzeczy, są uczucia i przeży­
cia, k tó rych  opisać nie m ożna a  trzeba je 
odczuć sam em u, w łasnem i oczyma, wła- 
snem  sercem  i duszą. D rugim  co do b arw ­
ności tu rystycznych  w rażeń  k ra jem  jest 
bezw ątpienia Jugosław ja, oraz B ałkany 
wogóle. W raz ze w zrostem  znaczenia po ­
litycznego Jugosław ji zabytki je j zyskały 
w osta tn ich  k ilkunastu  la tach  odpow ied­
nie uznanie. Przecież duża część tego

Tylokrotnie  
opiew ane p rzez poetów  Sorento  

należy do na jp iękn ie jszych  zaką tków  Ita lji.

pięknego k ra ju  jest w ykw item  ku ltu ry  
łacińskiej, a zw łaszcza pobrzeże A drjatyc- 
kie nosi n a  sobie w yraźnie piętno w pły­
wów w łoskich w arch itek turze, m a la r­
stw ie i charak terze ludności. Jeżeli doda­
m y do tego w spaniałą natu rę , lazurow e 
w ody A drjatyku, to  łatw o m ożem y zro­
zumieć, iż k ra j ten. nap raw dę zasługuje 
na zwiedzenie.

K oncern IKC. organizu jąc tę wyciecz­
kę, p ragnął dać n ie jako  p rem ję swym 
czytelnikom  w postaci niezw ykle a tra k ­
cyjnej podróży za bardzo  n iską cenę. —  
Przejedziem y bow iem  3200 km  lądem  i 
900 m il m orzem . O dw iedzim y kolejno 
Budapeszt, stolicę zaprzyjaźnionych W ę­
gier, Split i D ubrovnik, Jugosław ję, w y­
spę P a tras  w Grecji. P otem  na pokładzie 
luksusowego m otorow ca w łoskiego „Sa- 
tu rn ia “ przepłyniem y przez m orze doń­
skie, cieśninę M essyńską, a  następnie w y­
lądu jem y w N eapolu. S tąd poprzez całe 
W łochy pojedziem y n a  północ. Zwiedzi­
m y Rzym  i W enecję. W reszcie pow raca­
my do k ra ju  przez W iedeń.

Cena uczestn ictw a w ynosi zaledwie 
590— 770 złotych. Bliższe szczegóły za­
w iera prospekt, w ysyłany przez adm in i­
strac ję  IKC. Kraków , W ielopole 1.

KĄCIK FILATELISTYCZNY
Zdawałoby się, że ' poczta niemiecka nie 

zna przysłowia bardzo rubasznego, ale nie­
mniej trafnego: „przyganiat kocioł garnko­
wi,...“. Poważni zbieracze kraju, w którym  
filatelistyka traktowana jest tak serjo i omal 
naukowo, zawsze wyśmiewali się z Hiszpa- 
nji, Włoch czy Rosji sowieckiej, drukującej 
serje okazyjne bez opamiętania. Albumy nie- 
tylko młodych zbieraczy nic mogą już po­
mieścić tego wszystkiego, ale nawet star­
szych i zamożnych amatorów nie stać na 
kupienie tych znaczków, które się bieżąco 
ukazują.

Naiwnym byłby bowiem ten, ktoby się 
spodziewał, że z korespondencji uda mu się 
dostać wartości po 100 lirów (!) lub całe 
serje do 10 pesetów. Rzesza niemiecka przez 
długi czas kontentowała się regularnemi se- 
rjami, ale powoli, kiedy ministerstwo poczt 
zasmakowało w łatwych zarobkach, a zbie­
racze nic mogli wysyłać żadnych pieniędzy 
zagranicę wobec ograniczeń dewizowych, 
zdecydowano się pójść po tak bardzo przed­
tem krytykowanej drodze.

Nie przeczymy, że Olimpjada to zdarze­
nie doniosłe, nadzwyczajnej W’agi. Ale dla­
czego do znaczków olimpijskich pobiera się 
tak wielkie dopłaty? Są one wprawdzie w y­
konane pierwszorzędnie i łączą walory wklę­
słego druku z dokładnem oddaniem momen­
tów sportowych — ale właśnie przez w y­
soką swą cenę nie będą tak rozpowszech­
nione jakby to powinno mieć miejsce.

W Niemczech ustalił się ponadto zwyczaj 
drukowania znaczków w zestawieniach po 
2 lub Więcej sztuk różnych wartością a sprze­
dawanych w specjalnych zeszycikach — dla 
wygody kupujących. Uważamy, iż zbieranie 
tych zestawień jest jeszcze dalej posuniętą 
specjalizacją, aniżeli odróżnianie ząbków, 
znaczków wodnych i półtonów. Reproduku­
jemy na razie 3 sztuki nowej serji: 6-4-4: f. 
zielona, i i-3 f. c. niebieska, 25—|—15 f. ultra­
marynowa. Razem jest 8 wartości, przed­
stawiających pozostałe letnie sporty. Zasto­
sowano tutaj także rozmaite zestawienia, ale 
tylko przy niższych wartościach. Znaczki 
olimpijskie zostaną jednak przyjęte przez 
krytykę z uznaniem, ale czy zaciekawi fila­
telistów zwołany przez „N. S.-Gemeinschaft: 
Kraft durch Freude“ kongres. Odbędzie się 
on 23—30 łipca i wobec tak ważnej (?) 
okazji nowa serja gotowa. 2 sztuki za 6 
i 15 f. przedstawiają robotnika i dziewczy­
nę, trzymającą gołębia. Jeżeli w następnym  
numerze nie będziemy w posiadaniu ciekaw­
szych nowości, pokażemy ją Czytelnikom 
„Asa“, jak również i wydaną z okazji w y­
ścigów konnych „Braune Post“. Jest to zna­
czek 12 (!) fenigowy, w czem mieści się już 
dopłata. Cóż z tego. że jest podobno b. ład­
nie wykonany, kiedy filatelistycznie zupeł­
nie niepotrzebny. W. H.
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Z naczki H zsezy n iem ieckiej, w ydane z okazji 
O lim pjady w  roku  1936.
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SHAW-FILOZOF.
alcie P an  m a  obecn ie  n a jw ięk sze  ży- 
c /e r i iä 1 od życia?

C hcia łbym  m ieć ty lk o  spokó j! W te ­
dy d o p ie ro  bow iem  m ogę o bm yślać  probJem >, 
w noszące • n ie p o k ó j w  ś w ia t ca ły , w te d y  n a j­
lep iej m ogę p isać  żyw o, dynam iczn ie  i  n ie p o ­
ko jąco . U d a je  m i się  Lo ty lko  w te d y , gdy  na-', 
około je s t  spokó j, z u p e łn y  spokó j! C ale życie 
s k ła d a  się  z p a ra d o k só w , i to je s t ró w n ież  
je d n y m  z n ich :

SHAW-NIEWINIĄTKO.
ieszy s ię  P a n  o p in ją  cz łow ieka , k tóry. 

I w p ro w a d za  za m iesza n ie ,- 'k tó ry  w y w rą - 
I ca w szystko  do g ó ry  n ogam i, k tó ry  
n a jb a rd z ie j zak o rzen io n e  za sad y , pog lą - 

d \  i in s ty tu c je ! — Ja ?  N ic podobnego! N aw et 
tui' do g łow y n ie  p rzy ch o d z i co śko lw iek  p rz e ­
w racać  do g ó ry  nogam i! Z re sz tą  pocóżbyra 

. m iał s ię  tern  tru d z ić ?  W sz a k  z a ła tw ia  to  s a ­
m a k u la  z iem sk a , k tó r a  n ie  m oże u s ta ć  w  je d ­
li em  m ie jscu  i c iąg le  s ię  k rę c i ,  ja k b y  sobie 
szukała  lepszego , w ygodn ie jszego  m iejsca ! 
A z re sz tą  e.i, co n a jb a rd z ie j  b aczą  n a  to , aby  

w sz y s tk o  s ta ło  w  sw o jem  m ie jscu , są p ie rw ­
szym i, k tó rz y  do b u rz e n ia  s ię  p rzy cz y n ia ją : 
zby t d ług i spo k ó j j e s t  p ie rw sz y m  o b jaw em , 
w skazu jącym  n a  to , iż  w k ró tc e  coś się  zm ieni!

SHAW-KRYTYK.
yle o P a n u  k rą ż y  ró żn y c h  w e rs y j, p lo ­
te k  i b a je k , iże tru d n o  s ię  zó rjen to w ać  
co do p raw d z iw e g o  p ań sk ie g o  oblicza! 

Jak im  P an w łaśc iw ie  je st?
— N iech P a n  n ic  s łu c h a  tego , co o m n ie  m ó­

w ią! N iech  p a n  ty lko ) p rz e c z y ta  m o je  sz tuk i,- 
czego p a n  n ap e w o o  nie  u czyn ił, sk o ro  p a n  
p rz y sz e d ł ro b ić  ze m n ą  w y w iad ! iZe sz tu k  
m o ich  pozna P a n  m o ją  n a tu rę : s ą  one pe łne  
p a rad o k só w  i p rz e z  to  sam o k a ż d a  cno ta  czy 
w ada je s t w  n ic h  re p re z e n to w a n a , je s t  w iec 
w  czem  w y b ie rać !

SHAW-JOWJALNY.
a rzu ca ją  P a n u , że p a ń s k ie  sz tu k i p ęk  
nc ś ą  cynizm u!

I -• P an u je  co do tego słow a zup e łn a  igno- 
r u icja i pom ieszan ie  po jęć! S am  fak t, żc cz ło ­
w iek  zd a je  sob ie s p ra w ę , iż je s t  cyn ik iem , 
w ykazu je , iż  je s t cz łow iek iem  cn o tliw y m , gdyż 
inaczej w a d y  sw o je  i  p rz e w in ie n ia  n ic  u w a­
ż a łb y  za .cy n izm , a le  za rzecz  zw yk łą . — Otóż 
n ic  je stem  cy n ik iem , a p rz y n a jm n ie j n ie  u w a­
żam  s ię  za tak iego! Może P an  z tego w y rob ić  
sobie, są d  o m o ich  za le ta c h  se rca ! Na. s tw o ­
rzen ie  sob ie o dpow iedn iego  o b razu  d a ję  P anu 
•rok czasu! P ro szę  s ię  n am y śleć  — a tym ezu- 
sęni good-bye! J. G. M.

N

Do n a jw y b itn ie j­
szych współezesnych 
autorów  należy bez- 
w ątp ien ia  B ern a rd  
•Shaw, au to r nieza­
pom nianego „Pigm a- 
Ijona“, „M atołka z 
wysp nieoezeldwa- 
nyeh“ i w ielu innych  
sztuk. Z znaczeniem 
Shaw ‘a w lite ra tu rz e  
łączy .się jeszcze za­
in teresow anie jego 
osobą, jak o  człowie­
kiem. p ryw atnym . —• 
Je s t  on. przecież nie- 
ty lko  m istrzem  w 
tw orzeniu  p arad o k ­
sów  i  nieoczekiwa­
nych powiedzeń w 
sw ych sztukach, ale 
rów nież jego życie 
obfitu je  w m om enty 
n ad e r efektowne. Oto 
sta rzec  o krzacza­
s ty ch  b rw iach  tw ie r­
dzi, że n ie  lub i rep o r­
terów  i nie znosi, że­
by się n im  zajm ow a­
no, tym czasem  niem a 
bodaj pozy życiowej', 
w  k tó re jb y  n ie  d ą ł 
się n iejednokro tn ie  
fo tog rafow ać! Gdy 
powróciw szy z Rosji 
opow iadał hym ny po­
chw alne n a  tem a t te ­
go k ra ju , wszyscy 
czuli się  tern nieco 
zaskoczeni i zrażeni. 
Lecz W ielki K p iarz  
w net ich uspokoił, 
ośw iadczył bowiem, 
że w ty m  k ra ju , w 
k tó rym  w szystko jes t 
g igantyczne, w idział 
najw iększe w swojem  
życiu... wszy! W  sw-o- 
je j sztuce „W  i e 1 k  i 
k r a  m “ rozprawoł się 
on rów nież o ry g in a l­
nie z fo rm ą rządów  
monarchicEznyck w 
A ngl ji, okoci aż' Z d ru- 
giej s tro n y  jego bu- 
rzyciekstwo u sta lo ­
nych  form  życiow ych 
je s t w łaściw ie tylko 
„na n ib y “.. I  tak 
gdzie ty lko  tknąć 
W ielkiego K piarza, 
wszędzie spotykam y 
się z paradoksam i i 
zasadzkam i psychoło- 
gioznemi.

W obec tego, że o 
B ernardzie  Shaw  k rą ­
ży ty le  niepraw dopo­
dobnych w e r  s y  j, 
dzienn ikarz londyń­
ski postanow ił sfo to­
grafow ać go w róż­
nych  pozach, aby dać 
w yobrażenie „objek- 
tyw ne“ o genjalnym  
s ta rc u  bez względu 
n a  nastaw ienie wobec 
niego. Oto k ilk a  jego 
uśm iechów i spojrzeń 
a  obok jego słowa.
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Do n a jw y b itn ie j­
szych współezesnych 
autorów  należy bez- 
w ątp ien ia  B ern a rd  
•Shaw, au to r nieza­
pom nianego „Pigm a- 
Ijona“, „M atołka z 
wysp nieoezeldwa- 
nyeh“ i w ielu innych  
sztuk. Z znaczeniem 
Shaw ‘a w lite ra tu rz e  
łączy .się jeszcze za­
in teresow anie jego 
osobą, jak o  człowie­
kiem. p ryw atnym . —• 
Je s t  on. przecież nie- 
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dzi, że n ie  lub i rep o r­
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no, tym czasem  niem a 
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gioznemi.

W obec tego, że o 
B ernardzie  Shaw  k rą ­
ży ty le  niepraw dopo­
dobnych w e r  s y  j, 
dzienn ikarz londyń­
ski postanow ił sfo to­
grafow ać go w róż­
nych  pozach, aby dać 
w yobrażenie „objek- 
tyw ne“ o genjalnym  
s ta rc u  bez względu 
n a  nastaw ienie wobec 
niego. Oto k ilk a  jego 
uśm iechów i spojrzeń 
a  obok jego słowa.
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ŻYCIE
P o n iż e j ;  P r z y w i ta n ie  sre b rn o p ió ry c h  k o ch a n k ó w .  

S ch er l, B erlin .

Z g o d n e  , > ja g u a r ó w !

Z wierzęta są miłe, 
wierne, usposobio-

 ne przyjacielsko,
kochają się nawzajem, 
nie knują intryg, nie plot­
kują, nie kłamią. Żyją 
przeważnie w parach — 
a nie w trójkątach. Dla­
tego też uważamy je za 
stojące na niższym szcze­
blu rozwoju od gatunku 
ludzkiego.

Miłość zwierzęca... ileż 
pogardy mieści się w tein 
powiedzeniu. To taka mi­
łość prosta, nieskompli­
kowana, naturalna, nie­
wymyślna, nieurozmaico- 
na. Dobrała się para istot 
i czuli się do siebie. Pod­
patrzył takie mizdrzące 
się do siebie parki nasz 
fotoreporter, który jest 
n a j n i e dys kretniejszym  
człowiekiem pod słońcem 
i cudzego życia prywatne­
go nie uszanuje. Korzy­
sta z tego, że zwierzęta 
nie mają parawanów, za­
słon — że buduarem ich 
jest świat szeroki, w któ­
rym nawet w nocy nie 
można przyćmić światła 
księżyca i gwiazd.

Zwierzęta miłości swej 
nie ukrywają. Nie bawią 
się w ciuciubabkę. — Są 
szczere i otwarte. I to nas 
razi. Nas ludzi, .którzy

C zu ło ść  g o łą b k ó w  j e s ł  p r zy s ło w io w a .

A  o to  p r z y w i ta n ie  d w ó c h  ,.k o le g ó w “.

s ło n i y e s ł

m m ».

■

- .. .i .

y:3~
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lubimy tajemnice, sekreciki, intryżki, kłam­
stewka. Miłość bez 'tych wszystkich dodatecz- 
ków wydaje się nam rzeczą nudną.

Uczyniliśmy z miłości grę —  i to najgor­
szą z gier - poker. Dwie strony z pewne- 
ini siebie minami —■ bluffują się do ostat­
ni j chwili. Gdy chcemy być intresującymi — 
operujemy niedomówieniami. Stwarzamy ko­
ło siebie sztuczną mgłę tajemnicy. Zaczyna­
my intrygować, gniewać, wyprowadzać z ró­
wnowagi przeciwnika. I to nas więcej ba­
wi — niż sama istota miłości.

Dla człowieka walka jest ćzemś bardziej 
interesującem niż — zgoda. A im większa 
ilość walczących — tern zmagania ciekawsze. 
Szukamy więc partnerów i ustawiamy ich 
na szachownicy naszego życia niby figury, 
któremi szachujemy naszych przeciwników.

W miłosnych kłopotach ludzkich sprawę 
zazwyczaj komplikuje zbyt duża obsada ról»

A grający, -role. drugoplan* mają ambicję 
wysunięcia się na plan p«szy-

Życie do pary —  s tw an ih y t mało pola 
do zawikłań, kłamstw, Mi!

Dlatego też pozostawmy6 zwierzętom, 
które kłamać nie umiej«, fiesteśmy. uspo­
sobieni społeczhie. To zn®!ze chcemy się 
kłócić w większej gioina(Ii;Kł<>tnie z jed­
nym tylko człowiekiem v-’ : ''ni czasie sta­
ją się zbyt jednostajne,

„Świat do pary“ istniej"'^0 w zoolo­
gach, gdzie mieszkają wyrwane
z gruntu ojczystego. Zal#nc> oderwane 
od właściwego im otocze#y.ią za krata­
mi „we dwoje“. To prał?1«* c<> samot­
ność.

Bo istoty, które żyją li|l T c dwo-ie ~  
stają się jednością.

■Jest w tern przc.świadc1 co® c0 za­
chwyca i — coś co do Mczy doprowa­
dzić może. Grot.

16 AS
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Rzymianie lubowali się namiętnie w ho­
dowli róż i f jołków. Każdy niemal dom p a - . 
trycjusza rzymskiego otoczony byt umiejęl- 
nie pielęgnowanemi przez greckich ogrod­
ników drzewami, lub ogrodami, a wnętrze 
przepełnione bogato ozdobną roślinnością. 
W Pompeji, w najdoskonalej zachowanym  
domu Vettii, możemy podziwiać jeszcze dziś 
atrium z obszernem impluvium (basenem) 
i czynnemi antycznymi wodotryskami. Ra­
baty krzewów i kwiatów otaczają basen, a 
pomiędzy posągami domowych bogów po­
ustawiane bogato rzeźbione wazony marmu­
rowe wypełnione kwiatami. Znakomicie pod 
względem technicznym przeprowadzone .wo­
dociągi dostarczały w obfitości rzymskim 
ogrodom potrzebną wilgoć.

Z upadkim starożytnego Rzymu giną pięk­
ne ogrody,, niszczeją kultury kwiatów i drzew 
owocowych!
• Dopiero w początkach XT w. pojawiają 
się znowu szlachetne odmiany drzew i kwia­
tów, troskliwie pielęgnowane przez zakon­
ników. Dziedzińce i krużganki klasztorów  
Cys'tersöw, Benedyktynów i Franciszkanów  
toną w powodzi kwiecia. Liije, lawendy, 
goździki to umiłowane kwiaty średńiowie-

1730 znano w Europie około 300. odmian 
goździków.

Przełomowym okresem w rozwoju ogrod­
niczej sztuki był rok' 1788, gdy z dalekich 
zamorskich kolonij angielskich przywiezio­
no pierwsze fuks je, kamei je, azaljo i hor- 
tenzje, zaś z .laponji da! je j chryzantemy, 
a •' Meksyku georgiuje.

O M Y
P o z u y ż e j : M o ty zu  d e k o r a c y jn y  w s p ó łc z e s n e g o  d o m u  — 
p n ą ce  r ó ż e  u p ię k s z a ją c e  z a r ó w n o  d o m , j a k  o g r o d z e ­

n ie i o ta c za ją c e  m u r y .

Prastarą jest miłość człowieka ku kwia­
tom i drzewom. Określa ona wyraź­
nie w każdej epoce stopień cywili­

zacji i kultury narodu.
.Tuż w skalnych grobach Ren i Hassan spo­

tykamy najstarsze plany ogiodów, otacza­
jących pałace faraonów XVI dymisji, w Tell 
Amara, w środkowym Egipcie. Powszech­
nie znane są legendy, opowiadające o pięk­
nie i zbytku wiszących ogrodów' królowej 
Semiramidy w  Babilonie.

Sykomory, palmy, akacje, jaśmin, rozma­
ryn, chryzantemy, mirt i winograd, oto naj­
starsze elementy dekoracyjne, używane przy 
planowaniu ogrodów starożytności.

■ >'

P o w y ż e j ;  S ta r o p o ls k i  d w o r e k  o b r o śn ię ty  j e s t  p r z y ­
s ło w io w o  k r z e w a m i  i  k w ia ta m i .

cza. W okresie odrodzenia przypada epoka 
hjacentów, a w wieku XVIII na dworach 
arystokracji holenderskiej, francuskiej i an­
gielskiej zapanowała gorączkowo tulipano- 
manja.

Jak wielkie było zamiłowanie do kwia­
tów XVIII w. świadczy fakt, iż już w r.

Ulubionym kwiatem XVIH w. by In róża 
t. zw', „rosa gallica“ (centifolja). Tę królo 
wę kwiatów zwyciężyła piękniejsza rywalka 
sprowadzona z Indyj w roku 1820, róża her­
baciana („rosa frangrans“).

Architektura każdej epoki wycisnęła swe 
piętno na charakterze ogrodów. Planowano

D o m k i  .c a m p in g o w e  w  J u r a c ie  d o s to s o w a n e  sq  do
,

Młodość... Uroda... Piękno...
d z i ę k i  p i e l ę g n a c j i  m e ć o d ą

Mary Mayer
M yśląc o sukniach., seliort'ach r  ko.stju • 
mach kąpielowych, powinna. Pani przede- 
Wiszystkiem pomyśleć o wyglądzie, swojej 
s k ó r y .  W skazówki racjonalnej pielegna- 

„cji i _ właściwe p rep ara ty  znajdzie P an i 
w najbardziej wzorowo postawionym  In ­
stytucie kosmetycznym — w A telier M a ­

r y  M a y e r .  W arszawa, Królewska 2.
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je w Italji, geometrycznie w ścisłej łączno­
ści i symetrji z architekturą zamków i ich 
perspektywami. Pałacowy park „Roboli“, 
otaczający pałac Pitti w Florencji, oraz wer­
salski park zaprojektowany w dużej części 
przez genjalnego archileklo francuskiego 
Mansarta, to typy stylowej architektury ogro­
dów franko-italskich.

Anglja natomiast poprzez Wschód i Ho- 
landję przejęła inny typ ogrodów, skompo 
nowanych na zasadzie malarskich walorów. 
Angielski projektodawca parków podkreśla! 
swą sztuką naturalny wdzięk przyrody, za­
chowując przedewszystkiem stare, natural­
ne zadrzewienie. Angielski styl ogrodniczy 
zachował się do dzisiejszych czasów, utrzy 
many i rozwinięty przez współczesnych ar­
chitektów. Już w XIX w. powstają liczne 
zwłaszcza w Niemczech, naśladownictwa 
t. zw. parków angielskich.

Japonja skomponowała dla swych minia­
turowych domków podobne miniaturowe, 
zdegenerowane ogródki, ozdobione skarło- 
waciałemi drzewami wiśni, krzewów chry­
zantemy i dalji.

Człowiek nowoczesny, propagujący tak 
wszechstronnie w mieszkaniowej kulturze 
funkc jonalizni, przystosował również dla 
swoich celów sztukę ogrodniczą.

Dom współczesny nie odgranicza się jak 
dawny, — wąskiemi oknami i drzwiami 
od ogrodu, lecz wchłania go w siebie.

Szerokie, oszklone drzwi i okna łączą 
bezpośrednio mieszkanie nowoczesne z ogro­
dem. Powstają pewne wysunięte części do­
mu, w których zatraca się granica pomię­
dzy wnętrzem a ogrodem. Na tarasach roz­
mieszcza współczesny architekt baseny, 
przypominające rzymskie impluvium. Mie­
szkaniec nowoczesnej willi podmiejskiej, 
pragnie odbywać u siebie nietylko kąpiel 
powietrzną, lecz nawet wodną w swym wła­
snym basenie. Zamiast ścieżek posypanych 
żwirkiem, trudnych do utrzymania w czy­
stości, używają współcześni ogrodowi ar­

chitekci, kamiennych płyt, łatwych do utrzy­
mania w porządku i pięknie harmonizują­
cych z zielenią trawnika.

Murek kwietny z pnącą zimno-trwałą flo­
rą skalistą bawi oko od wczesnej wiosny, aż 
do późnej jesieni. Podmurówka z kamienia 
tworzy malownicze terasy, obsadzone zim 
notrwałemi bylinami. Drzewa nie zasłaniają 
domu, lecz są akcentami dekoracyjnymi, lub 
spełniają często użytkową rolę (karłowate, 
owocowe drzewa).

Ogród i dom współczesny musi kąpać się 
w słońcu.

Architektura dzisiejsza wydała wielu zdol­
nych architektów, którzy umieli opanować 
wpfywy kubizmu i t. zw. pudełkowej archi­
tektury a stworzyli z szlachetnym umiarem 
skomponowane przepiękne wzory domów, 
uwzględniające indy­
widualny charakter 
właściciela, logicznie 
przetłumaczony na ję­
zyk funkcjonalnej ar­
chitektury. Do najzna­
komitszych współcze­
snych architektów 
harmonizujących bu­
dowlę z otoczeniem 
ogrodowem, należą l i ­
ii. Colt, Goodhart- 
Rendel, Clough Wii- 
liams-Allis, John Arm­
strong, John -Hill, Ni 
colas de Molas z Lon­
dynu, dr Martin Wag­
ner z Berlina, Józef 
Urban z Wiednia.

Polska architektura 
nowoczesna nie po­
zostaje w tyle obecnego ruchu odrodzenio­
wego. W willowych dzielnicach Warszaw\ 
na Żoliborzu i kolonji Staszyca spotykamy 
wytworne wille podmiejskie, projektowano 
przez inż. architektów Brukalskiego, Pniew- 
skiego i innych. Zaś w Poznaniu na Soła

czu, we Lwowie w dzielnicy „Bajki“, w Kra­
kowie na Osiedlu Oficerskiem wyrósł sze- 
reg wytwornych i harmonijnie w otoczeniu 
ogrodowem skomponowanych domów.

Powstają również przemiłe domki wee- 
ckendowe na polskim brzegu morskim. Lud­
ność miejska nawet najbiedniejsza, wyka­
zuje coraz goręcej swe zamiłowanie do 
ogrodnictwa i pielęgnowania swych wła­
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snych ogródków działkowych. 
Dobrze, iż zaczyna być cechą 
naszej epoki pragnienie posia­
dania, choćby skrawka ziemi za­
równo przez biednego czy bo­
gatego. Ogródek własny, to cel 
marzeń, wysiłku i pracy. Ogró­
dek, w którym praca staje się 
odpoczynkiem.

Miłość do ogródków i kwia­
tów świadczy chlubnie o kultu­
rze współczesnych, wśród któ­
rych dla wielu jest ona jedyną 
poezją życia!

M. Dienśtl-Dabrowa.
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P o w y ż e j : N a w e t  d u ż y  d o m . s k o r o  
z n a jd u je  s ię  w  o to c ze n iu  p ię k n y c h  

d r z e w ,  p o s ia d a  s w o is ty  u r o k .

P o w y ż e j : P o s a d z k a  ta ra su  w i l l i  p o ­
p rze c in a n a  je s t  tr a w ą , ro snącą  s w o ­
bo d n ie  m ię d z y  k a m ie n n e m i p ły ta m i.

P o w y ż e j :  B oga ta  f l o r a  B r a z y l j i  j e s t  
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m ie r z e  w  k w ia ta c h  i z ie le n i.
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D
zisiaj nazywa się ich poprostu 
grafomanami, dawniej szli za 
ogólną modą, wymagającą, aby 
każdy szanujący się człowiek 
umiał w razie-potrzeby napisać 
zgrabny wierszyk okolicznościo­

wy. Oczywiście,- że nie chodziło wtedy o 
,,wielką“ literaturę, a wyczyny pisarskie trak­
towane były jako jeden ze składników ogól­
nej edukacji i miały zaświadczać jedynie 
o bystrości umysłu. Nagminnie grasująca 
poezja w postaci choroby epidemicznej 
z przebiegiem często ciężkim, trapiła ludz­
kość od czasów renesansu, kiedy z upadkiem 
średniowiecznych stosunków przyszły zupeł­
nie nowe ideały życiowe. Przecież wyraźnie 
mówi włoski autor odrodzenia, Baltazar Ca- 
stiglione. w swoim „II Cortegiano“, że. czło­
wiek chcący się zaliczać do dobrej kompa- 
nji musi umieć napisać madrygał, życzenia 
imieninowe dla swojej ukochanej i wogóle 
opiewać ważniejsze zdarzenia, swego życia 
w formie wierszowanej.

L szli za wskazówką Castiglionfego nietyl- 
ko ludzie mający talent, ale przedewszyst- /  
kum  —- i to jest najgorsze, — ludzie bez 
talentu, a lubiący pisać! Wprawdzie u nas 
w Polsce grafomaństwo wyrażało się prze­
ważnie w formie panegiryków pisanych ad 
boc przez różnych mniej lub więcej utalen­
towanych zakonników, ogólnie jednak pu­
bliczność świecka nie brała udziału w tym 
stopniu co zagranicą w turniejach poetyc­
kich. Ale i to zczasem przyszło do nas, cho­
ciaż z opóźnieniem. W XVII w. spotkamy 
jirż niejednego autora, którego jedynie mo­
żna zaliczyć „do poetów' „in parlibus infide- 
liinn“. Mamy przedewszystkiem w pamięci 
człowieka, który wzbogacił język polski 
o jedno bardzo znane wyrażenie. Uczynił 
to mimowrdi, — a sło-wo to brzmi: bania­
luka! Człowiekiem tym był Hieronim Mor­
sztyn, pochodzący z uzdolnionej zresztą 
literacko rodziny, która od XVII w. wy da i,) 
kilku wybitniejszych autorów, z podskarbim 

. wielkim koronnym Andrzejem na Racibor­
ska Morsztynem na czele. Książka, która 
stała się „negatywną sławą“, zresztą w in­
nych dziełach niezłego autora, nosi ty­
tuł „Historye ucieszne' o zacney królewnie

ze wschodnich kraiów Banialuce“. Obejmu­
je ona niepraw’dopodobne jakbyśmy dzisiaj 
powiedzieli „bujdy“ napisane na wzór łu­
bianych jeszcze aż po koniec XVIII w. opo­
wieści. rycerskich, w których fantazja, łączy­
ła się ze zdarzeniami aktualnemi, tworząc 
dziwny galimatjas prawdy z światem uro­
jonym. Oczywiście, że tłem całej historji 
są przeżycia dzielnego rycerza, który zdo­
bywa serce i rękę mniej lub więcej zacza­
rowanej królewny, zamieszkałej w jakiejś 
fantastycznej puszczy. O ile sama opo­
wieść nudna jest nieprzymierzając jak 
„flaki z olejem“, co zresztą zauważyli już 
współcześni, chociaż mieli później ■wy­
trzymałość czytania „Nowych Alen“, ks. 
Chmielowskiego, a co więcej różnych pane­
giryków i ulotek, to jednak z drugiej strony 
książka ta stanowi ciekawy materjał oby­
czajowy. Np. dowiadujemy się o tern, co 
jadano za czasów Morsztyna i jak w yglą­
dały ozdobnie urządzone pokoje. „Izba do­
syć przestronna, Pawiment ciosany, Dywań- 
skiemi obite ściany kobiercamy, siędzie za 
tym do stołu już podle krolowna...“ a dalej 
czytamy o szeregu potraw, które zjawiają 
się na stole podczas biesiady. „Że nań chce 
być łaskawa, to pierwszy znak pewny, Do­
syć potraw rozmaitych: Tu dzika zwierzyna, 
ówdzie się z misy kurzy tłusta cielęcina; 
Sam jarząbek w rosole, Indyk do podlewy, 
Tu w za prawnym Pasztecie, Bażant, iakie 
dziwy. We śrzodku Puszcze, takie wymyślne 
potrawy, Nie wiem skąd posyłano, Dziwne 
prawie sprawy: Tam Drop siedział na misie 
z nosem zakrzywionym, Ówdzie udziec Je­
leni z kopytem złoconym: Cetryny, Salce­
sony są i Aniwelle, Więc y Włoskie Mene- 
stry, także Figa.tel.le“.

Cała historja kręci się dookoła różnych 
ckliwych i przesadnych faktów w sosie tak 
typowym dla tych „roman de chevalerie“. 
Takie to powieści doprowadziły bohatera 
genjalnego dzieła Cervantesa — Don Kiszo- 
ta do stanu, w jakim dokonywa je swoich 
fantastycznych wyczynów z wiatrakami w La 
Manchy. ‘

Ale takich „poetów“ było więcej. Słynne 
było powiedzenie, które obiegało za czasów  
Księstwa Warszawskiego o panu Marcinie 
Molskim: „Bieży iMolski, w ręku oda, dla 

. Chrystusa dla Heroda, a w zapasie wierszy 
trzysta, dla przyszłego Antychrysta“. Istot­
nie pan Molski urodzony' w r. 1751, zmarły 
W 1822 r. był „słynnym“ wierszopisem, za­
męczającym swych znajomych. Obdarowy­
wał swemi utworami wszystkie wybitniej­

sze osoby% pojawiające się w Warszawie. — 
Będąc bardzo giętkim w’ poglądach i godząc 
się z każdym stanem rzeczy, Molski stał się 
prototypem „oficjalnych“ chwalców cudzej 
wielkości. Krążyło o nim również' powie­
dzonko „jakikolwiek jest los Polski, zawsze 
wiersze pisze Molski“.

Ułożono też fikcyjny jego nagrobek: '„Tu 
leży Molski, szanujcież tę ciszę, bo jak się 
obudzi, komedję napisze!“

Ale zarówno jeden jak i drugi przez nas 
wymieniony poeta nie może iść w paragon 
z panem ,1 axą Marcinkowskim i Solem n  
Rozmiar Rozbickim. Pierwszy żył w czasach 
Królestwa Kongresowego i wstawił się poe­
matami „Gorset“ i „Nowy Parnas“. Typowy 
grafoman, odczytywał swoje utwory w sa­
lonach ówczesnej W arszawy a kiedyś w y­
brał się z niemi na zebranie towarzyskie do

P o p r a w e j:  J a x a -M a rc in k o w s lc i w ie r ­
s z o p is  i d ek ltim a to r , w e d łu g  a k w a r e li  
J a k ó b a  S o k o ło w s k ie g o . (Z e  zb io ró w  

B ib i  O rd. hr. K ra s iń sk ich ) .

kasztelanowej połanieckiej. „Gorset“ pełen 
był dwuznacznych aluzyj, to też pani k a ­
sztelanowa wyprosiła natrętnego poetę. —1 
Utwory Marcinkowskiego tak • były niesły­
chane i tak. głupie, że w ówczesnem tow a­
rzystwie znaleźli się dowcipnisie, którzy tym 
samym mniejwięcej stylem i tonem naśla 
dowali owe poematy. I tak Gustaw hr. Olizar 
dodrukował w r. 1.821 „Podróż na Parnas“ 
oraz „Jaxyadę“, która była wykpieniem  
nieszczęśliwego poety.

Ale i ten okaz Parnasu ustępuje Wobec 
popularnego na gruncie warszawskim w cza­
sach paskiewiczowskich Sotera Rozmiar 
Rozbickiego. Było to zjawisko arcydziwne, 
z poważną miną natrząsał się on ze zdro­
wego rozsądku i poważnych ludzi, częstu­
jąc ich swemi wierszami w zamian za sma­
czny obiadek. Gdyby żył dzisiaj, możeby 
stworzył własną szkołę poetycką a w każ­
dym razie mógł uchodzić za jakiegoś 
„awangardzistę“. Naówczas uważano go  za 
nieszkodliwego pomyleńca, zapraszano do 
stołu, jako „curiosum“, a wiersze jego prze­
trwały w? starszej generacji do dziś dnia. 
W r. .1856 wydał on zbiór swych poezyj p. t 
„Bajki ulubione humorystyczne, —  ■wyda­
ne dosłownie przez Sotera R. Rozbickiego, 
Pacjenta filozofii ze znalezionego rękopisu 
u Herszka Klapjbrody, dzierżawcy fabryki 
garnków glinianych w mieście Kocku“. — 
Wprawdzie w  przedmowie tłumaczy się, że 
nie jest autorem tych banialuk, tylko że je 
powlarza, zasłyszawszy od ludzi. Ale to tył 
ko wykręt. Pierwszą bajeczka, bodajże naj 
bardziej charakterystyczna, przetrwała trzy 
pokolenia, bo i dziś można ją usłyszeć roz­
mawiając na ten temat z ludźmi „przedwo- 
jennemi“. Brzmi ona następująco:- „Tego 
roku w wielkim poście, szedłem na Pragę 
po moście. A w tern rzeźnik świnie pędzi, 
umykam się ku kraw-ędzi, przecież się jedna 
zbliżyła, i innie ryjem uderzyła. Odtąd, 
kto mnie skrzywdzi mową, przypomnę mu 
świnię ową“. Przeważnie bajeczki kończą 
się areydziwńym morałem, który oczywiście 
niema najmniejszego sensu.

Pan Rozbicki jest bodajże ostatnim z tych  
oryginałów, którzy swoje grafomaństwo oku­
pują ową' szczyptą soli tkwiącą w ich oso­
bie i charakterze. Stojąc na marginesie li­
teratury i stanowiąc „curiosa“, zyskują 
w ten sposób odblask sławy, jakiej nie zdo­
byli normalną drogą!

Ja n  M aleszew ski.
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zisiaj nazywa się ich poprostu 
grafomanami, dawniej szli za 
ogólną modą, wymagającą, aby 
każdy szanujący się człowiek 
umiał w razie-potrzeby napisać 
zgrabny wierszyk okolicznościo­

wy. Oczywiście,- że nie chodziło wtedy o 
,,wielką“ literaturę, a wyczyny pisarskie trak­
towane były jako jeden ze składników ogól­
nej edukacji i miały zaświadczać jedynie 
o bystrości umysłu. Nagminnie grasująca 
poezja w postaci choroby epidemicznej 
z przebiegiem często ciężkim, trapiła ludz­
kość od czasów renesansu, kiedy z upadkiem 
średniowiecznych stosunków przyszły zupeł­
nie nowe ideały życiowe. Przecież wyraźnie 
mówi włoski autor odrodzenia, Baltazar Ca- 
stiglione. w swoim „II Cortegiano“, że. czło­
wiek chcący się zaliczać do dobrej kompa- 
nji musi umieć napisać madrygał, życzenia 
imieninowe dla swojej ukochanej i wogóle 
opiewać ważniejsze zdarzenia, swego życia 
w formie wierszowanej.

L szli za wskazówką Castiglionfego nietyl- 
ko ludzie mający talent, ale przedewszyst- /  
kum  —- i to jest najgorsze, — ludzie bez 
talentu, a lubiący pisać! Wprawdzie u nas 
w Polsce grafomaństwo wyrażało się prze­
ważnie w formie panegiryków pisanych ad 
boc przez różnych mniej lub więcej utalen­
towanych zakonników, ogólnie jednak pu­
bliczność świecka nie brała udziału w tym 
stopniu co zagranicą w turniejach poetyc­
kich. Ale i to zczasem przyszło do nas, cho­
ciaż z opóźnieniem. W XVII w. spotkamy 
jirż niejednego autora, którego jedynie mo­
żna zaliczyć „do poetów' „in parlibus infide- 
liinn“. Mamy przedewszystkiem w pamięci 
człowieka, który wzbogacił język polski 
o jedno bardzo znane wyrażenie. Uczynił 
to mimowrdi, — a sło-wo to brzmi: bania­
luka! Człowiekiem tym był Hieronim Mor­
sztyn, pochodzący z uzdolnionej zresztą 
literacko rodziny, która od XVII w. wy da i,) 
kilku wybitniejszych autorów, z podskarbim 

. wielkim koronnym Andrzejem na Racibor­
ska Morsztynem na czele. Książka, która 
stała się „negatywną sławą“, zresztą w in­
nych dziełach niezłego autora, nosi ty­
tuł „Historye ucieszne' o zacney królewnie

ze wschodnich kraiów Banialuce“. Obejmu­
je ona niepraw’dopodobne jakbyśmy dzisiaj 
powiedzieli „bujdy“ napisane na wzór łu­
bianych jeszcze aż po koniec XVIII w. opo­
wieści. rycerskich, w których fantazja, łączy­
ła się ze zdarzeniami aktualnemi, tworząc 
dziwny galimatjas prawdy z światem uro­
jonym. Oczywiście, że tłem całej historji 
są przeżycia dzielnego rycerza, który zdo­
bywa serce i rękę mniej lub więcej zacza­
rowanej królewny, zamieszkałej w jakiejś 
fantastycznej puszczy. O ile sama opo­
wieść nudna jest nieprzymierzając jak 
„flaki z olejem“, co zresztą zauważyli już 
współcześni, chociaż mieli później ■wy­
trzymałość czytania „Nowych Alen“, ks. 
Chmielowskiego, a co więcej różnych pane­
giryków i ulotek, to jednak z drugiej strony 
książka ta stanowi ciekawy materjał oby­
czajowy. Np. dowiadujemy się o tern, co 
jadano za czasów Morsztyna i jak w yglą­
dały ozdobnie urządzone pokoje. „Izba do­
syć przestronna, Pawiment ciosany, Dywań- 
skiemi obite ściany kobiercamy, siędzie za 
tym do stołu już podle krolowna...“ a dalej 
czytamy o szeregu potraw, które zjawiają 
się na stole podczas biesiady. „Że nań chce 
być łaskawa, to pierwszy znak pewny, Do­
syć potraw rozmaitych: Tu dzika zwierzyna, 
ówdzie się z misy kurzy tłusta cielęcina; 
Sam jarząbek w rosole, Indyk do podlewy, 
Tu w za prawnym Pasztecie, Bażant, iakie 
dziwy. We śrzodku Puszcze, takie wymyślne 
potrawy, Nie wiem skąd posyłano, Dziwne 
prawie sprawy: Tam Drop siedział na misie 
z nosem zakrzywionym, Ówdzie udziec Je­
leni z kopytem złoconym: Cetryny, Salce­
sony są i Aniwelle, Więc y Włoskie Mene- 
stry, także Figa.tel.le“.

Cała historja kręci się dookoła różnych 
ckliwych i przesadnych faktów w sosie tak 
typowym dla tych „roman de chevalerie“. 
Takie to powieści doprowadziły bohatera 
genjalnego dzieła Cervantesa — Don Kiszo- 
ta do stanu, w jakim dokonywa je swoich 
fantastycznych wyczynów z wiatrakami w La 
Manchy. ‘

Ale takich „poetów“ było więcej. Słynne 
było powiedzenie, które obiegało za czasów  
Księstwa Warszawskiego o panu Marcinie 
Molskim: „Bieży iMolski, w ręku oda, dla 

. Chrystusa dla Heroda, a w zapasie wierszy 
trzysta, dla przyszłego Antychrysta“. Istot­
nie pan Molski urodzony' w r. 1751, zmarły 
W 1822 r. był „słynnym“ wierszopisem, za­
męczającym swych znajomych. Obdarowy­
wał swemi utworami wszystkie wybitniej­

sze osoby% pojawiające się w Warszawie. — 
Będąc bardzo giętkim w’ poglądach i godząc 
się z każdym stanem rzeczy, Molski stał się 
prototypem „oficjalnych“ chwalców cudzej 
wielkości. Krążyło o nim również' powie­
dzonko „jakikolwiek jest los Polski, zawsze 
wiersze pisze Molski“.

Ułożono też fikcyjny jego nagrobek: '„Tu 
leży Molski, szanujcież tę ciszę, bo jak się 
obudzi, komedję napisze!“

Ale zarówno jeden jak i drugi przez nas 
wymieniony poeta nie może iść w paragon 
z panem ,1 axą Marcinkowskim i Solem n  
Rozmiar Rozbickim. Pierwszy żył w czasach 
Królestwa Kongresowego i wstawił się poe­
matami „Gorset“ i „Nowy Parnas“. Typowy 
grafoman, odczytywał swoje utwory w sa­
lonach ówczesnej W arszawy a kiedyś w y­
brał się z niemi na zebranie towarzyskie do
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był dwuznacznych aluzyj, to też pani k a ­
sztelanowa wyprosiła natrętnego poetę. —1 
Utwory Marcinkowskiego tak • były niesły­
chane i tak. głupie, że w ówczesnem tow a­
rzystwie znaleźli się dowcipnisie, którzy tym 
samym mniejwięcej stylem i tonem naśla 
dowali owe poematy. I tak Gustaw hr. Olizar 
dodrukował w r. 1.821 „Podróż na Parnas“ 
oraz „Jaxyadę“, która była wykpieniem  
nieszczęśliwego poety.

Ale i ten okaz Parnasu ustępuje Wobec 
popularnego na gruncie warszawskim w cza­
sach paskiewiczowskich Sotera Rozmiar 
Rozbickiego. Było to zjawisko arcydziwne, 
z poważną miną natrząsał się on ze zdro­
wego rozsądku i poważnych ludzi, częstu­
jąc ich swemi wierszami w zamian za sma­
czny obiadek. Gdyby żył dzisiaj, możeby 
stworzył własną szkołę poetycką a w każ­
dym razie mógł uchodzić za jakiegoś 
„awangardzistę“. Naówczas uważano go  za 
nieszkodliwego pomyleńca, zapraszano do 
stołu, jako „curiosum“, a wiersze jego prze­
trwały w? starszej generacji do dziś dnia. 
W r. .1856 wydał on zbiór swych poezyj p. t 
„Bajki ulubione humorystyczne, —  ■wyda­
ne dosłownie przez Sotera R. Rozbickiego, 
Pacjenta filozofii ze znalezionego rękopisu 
u Herszka Klapjbrody, dzierżawcy fabryki 
garnków glinianych w mieście Kocku“. — 
Wprawdzie w  przedmowie tłumaczy się, że 
nie jest autorem tych banialuk, tylko że je 
powlarza, zasłyszawszy od ludzi. Ale to tył 
ko wykręt. Pierwszą bajeczka, bodajże naj 
bardziej charakterystyczna, przetrwała trzy 
pokolenia, bo i dziś można ją usłyszeć roz­
mawiając na ten temat z ludźmi „przedwo- 
jennemi“. Brzmi ona następująco:- „Tego 
roku w wielkim poście, szedłem na Pragę 
po moście. A w tern rzeźnik świnie pędzi, 
umykam się ku kraw-ędzi, przecież się jedna 
zbliżyła, i innie ryjem uderzyła. Odtąd, 
kto mnie skrzywdzi mową, przypomnę mu 
świnię ową“. Przeważnie bajeczki kończą 
się areydziwńym morałem, który oczywiście 
niema najmniejszego sensu.

Pan Rozbicki jest bodajże ostatnim z tych  
oryginałów, którzy swoje grafomaństwo oku­
pują ową' szczyptą soli tkwiącą w ich oso­
bie i charakterze. Stojąc na marginesie li­
teratury i stanowiąc „curiosa“, zyskują 
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Napisał H. WI LD POWIEŚĆ Tłum. JULIA RYLSKA
Z pod spuszczonych powiek Mr. 

Koo rzucił spojrzeniem kolejno po 
nas — skłonił sie głęboko i wysunął 
rpce z długich rękawów swej niebie­
skiej szaty. P rzystąpił do młodej 
kobiety i dotknął jej ramienia. Ona 
w tej chwili zwróciła oczy z wyrazem 
bezbrzeżnej rozpaczy na Haroour- 
ta  — i po angielsku wyrzekła głośno 
i z mocą:

— Zabije sió-
— Szkodaby było — zarechotał ka­

pitan. — Taka piękna kobieta.-. Czy 
nie lepiej uszczęśliwić jeszcze niejed­
nego ładnego chłopca? A choćby tego 
biednego Chińczyka, którem u tak  na 
pani zależy..- To wzruszające na­
prawdę...

Nie patrząc na potwora, H arcourt 
rzekł półgłosem:

—  Proszą mi zaufać — i czekać.
Rzuciła na niego spojrzenie, k tóre­

go nie potrafiłbym  opisać panu i od- 
szepnąła:

— Niech mnie pan ra tu je  — ra ­
tuje!... Wdzięczność m oja cała — 
ogromna wdzięczność...

Mr. Koo skłonił sic; powtórnie przed 
kapitanem , żegnając go. Potw ór pro­
tekcjonalnie zasalutował. _

— Dowidzenia- A nałóż jej dobre 
wędzidło — radze! — Ale, ale —■ cóż 
to? — Jak b y  sie jej na zemdlenie 
zbierało... . . , .

A pani Koo usuw ała sie właśnie 
powoli na  ziemie- Mr. Koo dał znak 
ręką — dwaj ludzie z jego orszaku 
podjęli jg i zaczęli znosić do łodzi, 
na pół przytom ną. Przechyliłem sie 
przez reling i widziałem, jak  niebie­
skie postacie schodziły gęsiego po 
drabinie. Potem dał sie słyszeć plusk 
wioseł i papierowe la tarn ie  kołysząc 
sie, popłynęły po wodzie.

- -  Chodź! — rzekł do mnie H ar­
court. _ . .

U jął mnie za ram ie i począł kiero­
wać sie również ku - drabince. _
-  _  Cóż to —- m yśli pan jechac jesz­
cze n a  ląd? — zawołał za nim  ka­
pitan. , , . , , ,

— Proszę m i dac swiety spokoj. 
odkrzyknął ze złością H arcourt. — 
Albo zostawię pana na  lodzie i nie 
zobaczy mnie pan wogołe. A pan

ILUSTR. AL Ż M U D A
wie, żo nikt nie chce żeglować z pa­
nem.-.

— Proszę być przed godziną 3-cią 
rano na statku  — warknął kapitan.

— Bądą — odrzucił szorstko H ar­
court.

I  zeszedł po drabinie do łodzi — 
a ja  za nim. U jął wiosła i rzuciwszy 
mi drugą ich pare, wskazał na  łódź 
Mr. Koo, znaczącą za sobą ślad na 
wodzie, drżąeem odbiciem papiero­
wych latarni.

— Za nim i — rzekł — i chyżo-..
Nie wiedziałem, co zamierzał — lecz

nie byłoby mi nigdy przyszło do 
głowy, staw iać jakikolwiek opór jego 
woli.

IX
Wiosłowaliśmy ostro. Łódź nasza 

posuwała sie predzej, niż ciężki sam­
pan Chińczyka. M inęliśmy go i wy­
przedzili o jakieś sto metrów. W pew­
nej chwili, widząc, że zaczyna skrę­
cać ku brzegowi, wylądowaliśmy. 
H arcourt przywiązał łódź do pala 
i  ruszyliśm y piechotą w kierunku, 
skąd przybyliśmy. Z brzegu widzie­
liśmy,' jak  papierowe latarn ie  kręci­
ły  sie, w ym ijając dżonki — i jak  do­
ta rły  wreszcie do lądu. Poezem jedna 
za drugą opuściły sampan i ustawiły 
sie szeregiem ną lądzie. W świetle 
ich zamajaczyły czarne sylwetki wy­
chodzących z łodzi- Nie słychać było 
głosu młodej kobiety; prawdopodob­
nie nie przyszła jeszcze do siebie 
z omdlenia.

Ukryliśm y sie za stosem starych 
kłód drewnianych w pobliżu- Był to, 
zdaje mi sie zbytek ostrożności, tak 
było ciemno. Potem ujrzeliśmy, że 
na brzeg przyniesiono dwa duże, 
czworoboczne przedmioty; poznali­
śmy, że były to lektyki. Czarne syl­
wetki poczęły Sie krzątać; zapewne 
składano panią Koo do jednej z nich, 
poczem podniesiono z ziemi lektyki. 
Poprzedzane kołysaniem świetlistych 
punktów niesionych latarń , obie zni­
kły w ciemności.

— A teraz, my w drogę! — rzekł 
mój przyjaciel.

I  ruszyliśmy, stara jąc sie utrzym ać 
stale na  tej samej odległości — tak, 
by nie stracić z oczu pochodu z la ­
tarniam i, ä zarazem nie zdradzić na­
szej obecności.

— To, co robimy, wydaje m i sie 
całkiem niepotrzebne — odezwałem 
śie. — Ozy chcesz dowiedzieć sie, 
gdzie mieszka Mr. Koo? Mogę prze­
cież z łatwością zasięgnąć inform acji 
o tem; a jeśli zajdzie potrzeba, mogę 
iść sam i przypatrzeć sie, jak  dom 
jego wygląda. Na cóż przyda sie nam 
to wszystko?

H arcourt odpowiedział lakonicz­
nie:

— Mam mój plan, W ytłomaeze ci 
potem.

Powiedziałem już panu: nie sprze­
ciwiałem sie nigdy, kiedy H arcourt 
wyraził jakieś życzenie. Dla mnie, 
był to zawsze jeszcze mój przełożo­
ny, którego1 umysł niepośledni podzi­
wiałem — którem u zawdzięczałem ca­
ły  rozwój mej inteligencji-

Ludzie Mr. Koo obeszli miasto, nie 
zapuszczając sie w nie. Szli ciągle 
brzegiem, wgóre rzeki Han-kiang- 
Dżonki, przywiązane u wybrzeża, od­
cinały sie na tle nieba ciemną masą, 
najeżoną lasem masztów. Św iatła ga- , 
sły powoli, w kajutach plecionych 
z bambusu, na ich pokładach — i ci­
sza zalegała rzeką. Czasem tylko je ­
szcze rozległo sie jakieś wołanie 
wśród szeregu łodzi, stłoczonych przy 
brzegu, poza którym  ciągnęła sie toń,, 
wolna od istatków, niewidzialna wśród 
mroku.

N agle latarnie, za którem i postępo­
waliśmy, skręciły w uliczkę przed­
mieścia. My również skierowaliśmy 
sie za niemi. Szliśmy teraz w zupeł­
nej ciemności; nie mieliśmy bowiem 
żadnego św iatła ze sobą. Szczęściem 
uliczka była wyłożona kamiennemi 
płytam i. Zdawało mi sie, że idziemy 
w kierunku Tehao-Tcheu, miejscowo­
ści oddalonej o jakieś 20 km- od 
Swatów. Minęliśmy bram y zajazdów, 
skupionych w tej uliczce, jak to zwy­
kle bywa przy wejściu do chinskien
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Napisał H. WI LD POWIEŚĆ Tłum. JULIA RYLSKA
Z pod spuszczonych powiek Mr. 

Koo rzucił spojrzeniem kolejno po 
nas — skłonił sie głęboko i wysunął 
rpce z długich rękawów swej niebie­
skiej szaty. P rzystąpił do młodej 
kobiety i dotknął jej ramienia. Ona 
w tej chwili zwróciła oczy z wyrazem 
bezbrzeżnej rozpaczy na Haroour- 
ta  — i po angielsku wyrzekła głośno 
i z mocą:

— Zabije sió-
— Szkodaby było — zarechotał ka­

pitan. — Taka piękna kobieta.-. Czy 
nie lepiej uszczęśliwić jeszcze niejed­
nego ładnego chłopca? A choćby tego 
biednego Chińczyka, którem u tak  na 
pani zależy..- To wzruszające na­
prawdę...

Nie patrząc na potwora, H arcourt 
rzekł półgłosem:

—  Proszą mi zaufać — i czekać.
Rzuciła na niego spojrzenie, k tóre­

go nie potrafiłbym  opisać panu i od- 
szepnąła:

— Niech mnie pan ra tu je  — ra ­
tuje!... Wdzięczność m oja cała — 
ogromna wdzięczność...

Mr. Koo skłonił sic; powtórnie przed 
kapitanem , żegnając go. Potw ór pro­
tekcjonalnie zasalutował. _
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wędzidło — radze! — Ale, ale —■ cóż 
to? — Jak b y  sie jej na zemdlenie 
zbierało... . . , .

A pani Koo usuw ała sie właśnie 
powoli na  ziemie- Mr. Koo dał znak 
ręką — dwaj ludzie z jego orszaku 
podjęli jg i zaczęli znosić do łodzi, 
na pół przytom ną. Przechyliłem sie 
przez reling i widziałem, jak  niebie­
skie postacie schodziły gęsiego po 
drabinie. Potem dał sie słyszeć plusk 
wioseł i papierowe la tarn ie  kołysząc 
sie, popłynęły po wodzie.

- -  Chodź! — rzekł do mnie H ar­
court. _ . .

U jął mnie za ram ie i począł kiero­
wać sie również ku - drabince. _
-  _  Cóż to —- m yśli pan jechac jesz­
cze n a  ląd? — zawołał za nim  ka­
pitan. , , . , , ,

— Proszę m i dac swiety spokoj. 
odkrzyknął ze złością H arcourt. — 
Albo zostawię pana na  lodzie i nie 
zobaczy mnie pan wogołe. A pan

ILUSTR. AL Ż M U D A
wie, żo nikt nie chce żeglować z pa­
nem.-.
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miasteczek. Potem  domy staw ały  sic 
coraz, rzadsze — okalały je ogrody, 
których m ury ciągnęły się jednostaj­
nie po obu stronach drogi, zrzadka 
tylko przeryw ane bramami, prowa- 
dzącemi do domostw. Miasto przecho­
dziło tu  zwolna w wieś. Szliśmy tak ' 
dłuższy czä.s. Potem, w pewnym punk­
cie, droga skręcała znowu ku rzece. 
L atarnie jednak szły dalej prosto, 
a my, idąc za niemi, znaleźliśmy się 
na jak iejś bocznej drodze. Szczę­
ściem, nie była to pora deszczowa; 
bo gdyby tak  było, nie zdołalibyśmy 
wybrnąć w ciemności z tych wyboi.

Przeszedłszy mniej więcej 300 m. 
owej drogi, la ta rn ie  zatrzym ały 
się. Usłyszeliśmy skrzyp otw ieranej 
w murze bram y, za k tórą m ajaczyły 
ściany jakiegoś domostwa- L atarnie 
jedna za drugą znikły w bramie-

Czekaliśmy jeszcze dobre 10 m inut, 
zaczajeni w ciemności — lecz bram a 
nie otworzyła się powtórnie i n ik t 
z niej nie wyszedł. Głęboka cisza le­
żała wokoło. Przerwało ją  nagle u ja ­
danie psa — i znowu zapadło milcze­
nie. S tąpając jak  najciszej, znaleźli­
śmy się po chwili przed bram ą 
w murze.

Po drugiej stronie drogi ciągnął 
się taki sam m u r z ubitej gliny; za 
nim również był ogród — a w głębi 
m ajaczył dach jakiegoś budynku. 
Prawdopodobnie b y ła  to jakaś pago­
da. Ponad mu rem sterczały, kołysząc 
się, kiście bambusów na wysokich 
łodygach.

— Trzeba nam  zapam iętać m iej­
sce — szepnął H arcourt.

— W szystkie bram y podobne tu  są 
do siebie — a djablo jest ciemno! — 
A naeóż chcesz zapam iętać to m iej­
sce I '

P rzyjaciel m ój nie odpowiedział, 
lecz przeszedł na drugą stronę drogi; 
ruszyłem i ja  za nim. Doszedłszy do 
m uru naprzeciwko, H arcourt schylił 
się-

— Co robisz? — zapytałem-
—- Znak na murze — tu w dole. —- 

Nożem robię krzyż — pomacaj. — 
Czujesz?

Skierował m oją rękę i poczułem 
pod palcam i kontury  krzyża, wyrż­
niętego w glinie. Zpoza m uru rozle­
gło się niespokojne ujadanie psa.

— U ciekajm y — prędko! — szep­
nąłem.

I  puściliśm y się w kierunku, skąd 
przyszliśmy. Po chw ili H arcourt 
skręcił n a  prawo. Szedłem za nim, 
nie rozumiejąc, dokąd zdąża. P o tyka­
liśm y się co krok na wybojach. 
W pewnem m iejscu wpadłem na po­
rzucony n a  drodze wóz — i o mało 
nie połamałem na nim kości- U szli-1 
śmy tak  dobre 300 kroków, kiedy 
ukazała się przed nam i o tw arta  
przestrzeń. 'Poczułem  chłodny po­
wiew i usłyszałem  plusk wody. '

— To zachodnie ram ię H an-K ian- 
gu — rzekł H arcourt. — Przypuszcza­
łem, że idąc w tym  kierunku, w pa­
dniemy na nie. To doskonale! W ró­
cimy na okręt tędy.

— To nie bardzo bezpiecznie — 
zwróciłem m u uwagę. Jesteśm y 
w Kwan-Tungu... Łatwo tu  o spotka­
nie z łotrzykam i nad rzeką- Pchną 
nas do wody i będzie po wszyst- 
kiem-

—-Ozy masz przy sobie rewol­
wer? — zapytał- — Tak. To dobrze!

24* AS

J a  m am  także, Choć o tej godzinie,
• niem a psa żywego pod miastem. — 
Powiedz mi, jak  daleko stąd znaj­
duje się F a r ts i  long?

Odrzekłem, że m niej więcej o 5 km. 
w dół rzeki.

— Zgadza się to z mojemi oblicze­
niam i — m ruknął.

Szliśmy teraz, k ierując się słabym 
blaskiem  łuny, k tó rą Swatów swemi 
św iatłam i rzucało na  niebo.

— M ając dobrych wioślarzy — 
korzystając z przypływ u, przebędzie 
się prędko tę drogę — przerw ał .H ar­
court po chwili milczenie.

— Co?! — zapytałem  zdumiony- — 
Chcesz więc porwać ją, napraw dę?

— Oczywiście!
Moźnaby przysiąc* te  mówił o rze­

czy najprostszej w świec i e. Przez 
chwilę zdumienie odebrało m i mowę.

— H arcourt — odezwałem się w re­
szcie z wahaniem  — ty  ją  kochasz?...

— Tak — odparł-
— Nie traciłeś czasu! — rzekłem 

z lekką irpnją.
I  widzi pan, jak a  to niespraw iedli­

wość tkw i w. człowieku! Dzisiaj zda­
je m i się, że wi owej chwili sam nie 
byłem daleki od zakochania ' się 
W niej... Niesprawiedliwość — a może 
było też trochę zazdrości z mej stro ­
ny?... Ale wówczas n ie  zdawałem sobie 
z tego spraw y i  to uspraw iedliw ia 
m nie w części... H arcourt zaś mówił 
da! e j :

— Położenie je j jest okropne i nad 
Wszelki wyraz haniebne! Nie mogę 
jej tak  zostawić- To byłoby zbro­
dnią — zbrodnią poprosili! Nawet, 
gdyby była mi obojętną... Zresztą, 
dałem jej słowo — zobowiązałem 
się...

— Nie bardzo wńdzę, w jaki sposób 
zabierzesz się do tego... — m rukną­
łem. — A w ' każdym razie ścią­
gniesz sobie na głowę p rzykrą h i ­
storie.

— Ä gdyby naw et tak  było — 
przerw ał mi gorąco — nie zaw ahał­
bym się! — Ale to jest o wiele p ro st­
sze, niż myślisz.

W  tern m iejscu zapytałem  go toj 
nem, który, stara łem  się uczynić 
Swobodnym:

— A cóż zamierzasz uczynić z nią 
potem?

Z kim?
— Z pan ią  Koo.
—• Ożenię się z nią. -rr Oto mój 

plan. K iedy będziemy tu  znowu, w ra­
cając z Fou-tcheu, będę m iał ze sobą 
pół tuzina drabów, których mi do­
starczy jeden z moich przyjaciół. 
Chińczyk z Południa... Będą to niezłe 
zuchy — na wpół piraci, jak  po w ięk­
szej części wszyscy, którzy należą do 
form acyj wojskowych, -czy to półno­
cnych, czy to południowych Chin. Po 
nocy napadniem y na dom — porwie 
się pan ią  Koo — przeniesie do łodzi 
i przewiezie rzeką na okręt. A potem, 
w świat!

Uważałem to za krańcowe szaleń­
stwo — zżymałem się n a  m yśl o niem. 
A może oponowałem tak  zajadle 
z powodu, o któi-ym wspomniałem 
wyżej...

— Piękne masz znajomości! — rze­
kłem.

Nie zwrócił na  to uwagi i Wykładał 
dalej swój p lan  —. tak, jakby opowia­
dał o zamierzonej wycieczce. P rze ra­
żał m nie jego upór. Z niewzruszonym

spokojem zbijał moje objekeje,. jedną? 
po drugiej.

— A kapitan? — zapytałem. — P o­
wtórzy -się znowu to, co stało  się dzi­
siaj...

— Nie. Postaram  się wprowadzić 
ją  na  okręt, tak, że je j nie ujrzą. 
A jeśliby ją  zobaczył...

U m ilkł i po chwili dopiero skoń­
czył...

— Będzie i tak m usiał przyjąć ją  
na siatek -— zmuszę go do tego!

— Z pomocą twych zuchów •/, Po­
łudnia?

— A tak.
— A jeśli Mr. Koo zjaw i się znów 

na s ta tk u  po nią?
—- Bądź spokojny! — zaśmiał się —- 

Nim dowie się o uprowadzeniu, bę­
dziemy już daleko, na pełńem morzu!

Okrążywszy miasto, którego bram y 
były zamknięte o te j porze,_ znale­
źliśmy się przy naszej lodzi. H a r­
court spokojnie obwiązywał ją. B y­
łem wściekły na  niego; ale że była 
już pierw sza po północy, odezwałem 
się:

— Zostanę /. tobą, aż do twego od­
jazdu.

Bo mimo całej złości na niego, nie 
chciałem rozłączać się % nim . Kiedy 
znaleźliśmy się znów na Fai-tsi-lo ir 
gu, spytałem  raz jeszcze.

— Naprawdę — chcesz ważyć się 
na to?

Odparł, że n ie  myśli już dyskuto­
wać o. tein wogóle i dodał:

— A ty  pojedziesz wtedy ze mną. 
Zobaczysz — doczekamy się cieka­
wych czasów i znacznych korzyści, 
kiedy nowy „rząd republiki umocni 
się i żywioły rozumne będą gra ły  
pierwszo skrzypce w Chinach!

Łudził się, kiedy to mówił; up ły ­
nęło już kilka la t — a widzi pan, 
wr jak  okropnej anarch ji toną do dziś 
dnia Chiny.

— A przez ten czas, kiedy mnie 
tu  nie będzie — idź jeszcze raz przed 
dom Chińczyka; obeznaj się dokła­
dnie za, dnia z okolicą. Może nam to 
być bardzo użyteczne w decydującym  
momencie. Każ się ponieść w lek ty ­
ce — niby n a  spacer — albo przejedź 
się konno tam tędy. Ale sta ra j się nie 
zwracać niczem uwagi na  siebie.

Skończyło się tern, że m u przyrze­
kłem, iż zrobię, jak  kazał. Bo czyż 
byłem w stanie odmówić m u czego­
kolwiek? N abił sobie głowę tern por­
waniem i wiedziałem, że nie odwiodę 
go od niego — a poza tam  kochał już 
tę kobietę, ja k  w arjat. A kiedy czło­
wiek, w rodzaju H arcourta  zakocha 
się — to śm ierć naw et nie odwiedzie 
go od tej miłości! Zresztą, gdyby jej 
nawet nie kochał —Mo i tak  niew ąt­
pliw ie byłby próbował ratow ać ją. 
Myślę, że ją  próbowałbym  tak  sa­
mo — lecz nie byłbym  się ważył na 
tu — co on zamierzał. Nie miałem 
jego śm iałości — i pewnie nie był­
bym doszedł do żadnych rezultatów...

O 5-tej rano Fai-tsi-long ruszył 
w drogę. S tojąc na  brzegu, patrzyłem  
jak  m alał w rodzącym się brzasku. 
I  pytałem  śię siebie, jak  też porucz­
nik m arynark i wojskowej H arcourt 
był w stanie wyżyć w tern pływ ają- 
eetn piekle — pod rozkazami takiego 
czarta, jak  ówczesny kap itan  Fai- 
tsi-longu...

(Ciąg dalszy nastąpi).

SWAWOLNA GWIAZDA.
Florine Mc KinneY. jedna z n ajm łodszych  

artysłek srebrnego ekranu.



miasteczek. Potem  domy staw ały  sic 
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— Trzeba nam  zapam iętać m iej­
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— W szystkie bram y podobne tu  są 
do siebie — a djablo jest ciemno! — 
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sce I '

P rzyjaciel m ój nie odpowiedział, 
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— Co robisz? — zapytałem-
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J a  m am  także, Choć o tej godzinie,
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dnią — zbrodnią poprosili! Nawet, 
gdyby była mi obojętną... Zresztą, 
dałem jej słowo — zobowiązałem 
się...

— Nie bardzo wńdzę, w jaki sposób 
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Swobodnym:
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dalej swój p lan  —. tak, jakby opowia­
dał o zamierzonej wycieczce. P rze ra­
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ją  na  okręt, tak, że je j nie ujrzą. 
A jeśliby ją  zobaczył...
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czył...

— Będzie i tak m usiał przyjąć ją  
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go od niego — a poza tam  kochał już 
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się — to śm ierć naw et nie odwiedzie 
go od tej miłości! Zresztą, gdyby jej 
nawet nie kochał —Mo i tak  niew ąt­
pliw ie byłby próbował ratow ać ją. 
Myślę, że ją  próbowałbym  tak  sa­
mo — lecz nie byłbym  się ważył na 
tu — co on zamierzał. Nie miałem 
jego śm iałości — i pewnie nie był­
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O 5-tej rano Fai-tsi-long ruszył 
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Ód lew ej: I. S che­
m a t A  — w staw ka  
z  p a ją czk iem  na 
sześć  pa rek , w yko ­
nana z  10-ciu parek . 
II. W staw ka z  p a ­
ją c zk iem  na sześć  
parek , w yk . z  10-ciu  
par. I I I .  S ch em a t 
B —  koronka z  p a ­
ją c zk iem  na sześć  
parek  z  zą b ka m i 
plócienkow em i, w y ­
konana  z  13-tu p a ­
rek. IV . K oronka  
z  p a j ą c z k i e m  na 
sześć  parek  z  zą b ­
ka m i p łócienkow e- 
m i, w yk . z  13-tu  

parek .

P oniżej: K w adracik  
klockow y, w yko n a ­
n y  techniką  Id r ja ,  
w edle p ro jek tu  ucze- 
nicy S zk o ły  P rze­
m ysłow ej w  Łodzi.

Pajqczki na 6 parek we wstaweczce 
z 10-ciu par.

Do wstaweozM z pajączteiem na  G par, jak  
sehemait A. potrzebujem y 10 p a r klocków. Za­
wieszamy po 2 p a rk i w jranktacli a-e, ora» 
6 parek w punkcie —• t>.

Zaczyniamy- wstiaweczkę od drugiej połowy 
pajączka. Składa Sie on. w robocie z G-cdu rzą­
dów. T utaj robim y wiąe ty lko 3 rzędy. Zaczy­
nam y od purnktOu —b.

Zaczynamy wstaweczkę od drug iej połowy 
pajączka. Składa się on w robocde z 6-aiu 
rzędów'. Tuitaj robim y więc ty lko 3 rzędy. Za­
czynamy od punktu  —b, przenaibiiając dwie 
środikloiwie parki. W ptoam y pomiędzy nie nad­
program ową szpilkę, najlepiej w punkcie środ­
kowym następnego pajączka. Mamy po obu 
stronach tej szpilki po 3 park i. Teraz prze­
rabiam y od środka na praw o wszyisltkfie 3 w i­
szące parki, w yrów nując je i odpinając 
ostatnią sk ra jn ą  parkę  na  jprawo.

Pio lewej stronie przerabiam y tak  samo: od 
śroidljaa na lewo klockujem y i  sklnajmą parkę 
odpinam y ma bok.

N astępny rząd zaczynam y też od środka. 
Chwilowo w yjm uje się nadprogram ow ą szpil­
kę, aby przerobić dwie środkowe park i. Szpil­
kę w pina się zniowu w to samo miejsce, by  się 
park i z praw ej i  lewej strony n ie mieH&ały. 
Pozostają po obu stronach po dwie parki. 
P rzerabiam y je  z prlawej strony i odpinam y 
sk ra jn ą  parkę na bok. To samo .z lewiej s tro ­
ny  i znów sk ra jn a  p a rk a  odehoifei ma bok.

K lockujem y rząd 3-oi. Mamy już te ras  tylko 
dwie środkowe parki. Przerabiam y je, w y j­
m ując inadlprogramową szpilkę. Odpinamy te­
raz odłożone na bok pairki, stanowiące nóżki 
pajączka.. Mamy ich po 3 z każdej sitrony. W y­
ciągam y je na boki i wyrów nujem y zrobioną 
połówkę pajączka. ■

Z lewej s trony  odpinam y 3 pairkl jedną 
szpilką na bok a  pairkl z p raw ej strony  ipto-, 
dostawiamy wiszące, przygotowane do roboty 
dziurek. W szystkie parki, k tóre odchodzą od 
pajączka, czyli jego nóżki, przekrędam y zaw­
sze 4 razy.

Teraz przystępujem y do robotiy dziurek. 
Pierwsza p a rk a  od pajączka z  praw ej strony 
i lewia pa rk a  z punktu  —c stw orzą punk t —d. 
P ark i z punktów d—c stworzą pu n k t —e.

Druga nóżka pajączka z pa rk ą  z -punktu —id 
atw.oinzy nunkt —i'. P a rk i z punktów  f—e dają 
pulmkt —s .  następnie -pairKi z punktu  jbi—0

stworzą —h. Trzecia nóżka li. trzeci rząd  zej­
dzie także sikośnie z. punktu  —i przez punkty  
j—k do brzegu w punköile —1.

Tak samo klockujemy dziurki z lewej stro­
ny wstaweozki.

Gdy już dziurki po bu brzegach skońdzone, 
m am y przygotow ane po  öbu sitnomach po 3 
park i, czyli -razem 6x, do roboty nasltępują- 
cego całego pajączka. W ychodzą one z pun­
któw i—ji—k, oraz r—s—t.

P i e r w s z y  r z ą d  p a j ą c z k a :  p a r­
ki z punktów r—i kręci sfflę pp 4 naizy, prze­
rab ia  się i w bija  szpilkę w pu n k t —x. Mamy 
-tak po obu stronach szpilki po jednej wiszącej 
parce. Z praw ej stilony do park i, przieirobilonej 
w pajączku, dobieram y pairkę z pulnkłu —j. 
kręcim y ją  eatery razy i przerabiam y. Pozo­
staw iam y lewą parkę wiszącą a  do praw ej do­
bieram y eatery razy  przekręconą parkę  z pun­
ktu —k. Przerabiam y je, w yciągając następnie 
dokładnie p raw ą parkę w prawiej ręce w bok, 
a lewą ręką wyciągam y równoeaeśniiie obiio 
pozostałe p ark i w dół. Pwaiwą ipairkę odpina­
my na bok a  dwie pozostałe wiszą po praw ej 
stronie szpilki.

Analogicznie do prlawej »tajony przejnaibła:- 
my stronę lewą pajączka, zaczynając od środ­
kowej p ark i przy szpilce z  lewej isitrony. Bae- 
irzemy. ją  do praw ej ręki przSiabiam y Bi prze­
kręconą 4 razy  parką z ipumkltiu —-s. P raw a 
parka  pozostaje Wisząca przy szpilce a  dio le­
wej dobieram y 4 razy pnzekręctoną parkę 
z punktu  —it i obie przerabiam y. Dewą ręką 
wyciągam y parkę p rzerab iającą w blok a, p ra ­
wą dwie p a rk i włsiząee w yciągam y w dół. 
S k ra jną  parkę z lewej ręki odpinam y n a  bok 
poduszki.

T r z e c i  r z ą d  ip a  ją  e z k  a: Teraz m a­
m y w środku przy szpilce ty lko  dwie wiszące 
park i po jednej i d rugiej stronie, nadprogra­
mowej szpilki!. Chwilowo ją  w yjm ujem y lii p rze­
rab iam y parki, w b ijając  z powrotem  szpilkę 
nadprogram ow ą w je j miejlsce. Następnie odpi­
nam y wiszące po obu sitlrlonach piairki i b ie­
rzemy razem  do obu rąk  po trzy  parki:, wycią­
gając  je w obiiie stroimy w bok. W yjm ujem y 
dio tego nadprogram ow ą szpilkę a  także szpul­
kę ze środka pajączka z punktu  —x. Mamy 
zrobioną w tlen sposób połowę pajączka. W bi­
jam y szpilkę w środek pomiędzy te 6 pair 
w punkcie —x.

'Klpcikując d ragą  połowę pajączka n ie krę- 
öi'iny już parek  a tylko przerabiam y gładkie 
płócianko,

(D o k o ń c z e n ie  n a  s ir .  3 0 - łe j i .

P o w y ż e j :  K o­
ronka klockow a  
z narożnikiem .

Po l e w e j :  M o­
t yw klockow y, 
w yko n a n y  tech­
n iką  „duchesse“.
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P oniżej: K w adracik  
klockow y, w yko n a ­
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nicy S zk o ły  P rze­
m ysłow ej w  Łodzi.
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kowym następnego pajączka. Mamy po obu 
stronach tej szpilki po 3 park i. Teraz prze­
rabiam y od środka na praw o wszyisltkfie 3 w i­
szące parki, w yrów nując je i odpinając 
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park i po jednej i d rugiej stronie, nadprogra­
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(D o k o ń c z e n ie  n a  s ir .  3 0 - łe j i .

P o w y ż e j :  K o­
ronka klockow a  
z narożnikiem .

Po l e w e j :  M o­
t yw klockow y, 
w yko n a n y  tech­
n iką  „duchesse“.



ŻYCIC
T O W A R Z Y S K I E  i A R T Y S T Y C Z N E

KRAKÓW STAJE SIĘ DRUGIM SALZBURGIEM ŚLUB ZIEMIAŃSKIW KRAKOWIE
-  i  l i  ;

l iÄ M l

Potrzeba było występu wielkiego mistrza śpiewu Jana Kiepury na .'Zamkowym 
podwórcu Wawelu, by zapoczątkować serję festivalow wawelskich, które zdo­
były przebojem serca słuchaczy. Ostatnio odbył się drugi zrzędu festival, 
przyczem po raz pierwszy w Polsce koncert, oparty był na motywach podha­
lańskich „Harnasiów“ Karola Szymanowskiego. Orkiestra Polskiego Radja, pod 
batutą wybitnego kapelmistrza p. Grzegorza Fitelberga, wraz z chórem kra­
kowskim, pod kierown. dyr. chóru p. Adama, Kopycińskiego, stworzyła wspa­
niałą muzyczną całość. Na zdjęciu fragment festivalu, po lewej dyrygent

G. Fitelberg. F ot. „ A S “.

Ostatnio odbył się w Katedrze na Wawelu ślub p. Ada­
ma Konopki z Modlnicy z p. Hanną Teresą Gordziałków- 
ską z Wielkopolski. Wśród gości wesekiych reprezento­
wane były rodziny Konopków, Gordziałkowskich, Bniń- 
skich, Druiżbaokich, Żeleńskich, Madeyskich i it. d. Ślubu 
udzielił O. Anioł, Kapucyn. Uroczystość ślubna odbiła 
się żywem echem w szerokich sferach ziemiaństwa ma­
łopolskiego. Na zdjęciu widzimy młodą parę.

S I O S T R Z E N I C A  P R E Z Y D E N T A  C Z E C H O S Ł O W A C J I  
A K T O R K Ą  F I L M O W Ą SUKCESY OKDONKI W „C YBU IIBU  W A BSZAW SK IPT

I t t iP 1

Na widownię srebrnego ekranu wypłynęła nowa, dobrze Znana artystka kabaretowa Hanka Ordonówna występuje obecnie w  teatrzyku
zapowiadająca się gwiazdka w  osobie 20-Ietndej siostrze- „Cyrulika Warszawskiego“ w rewji „Frontem do radości“, posiadającej dużo
nicy prez Rep ,czechosłowackiej Benesza, p. Karla Olic. walorów literackich i dekoracyjnych. Na zdjęciu naszem widzimy jedną scenę 
Zadebiutowała ona w czeskim filmie „Stefanik“. rewji p. t. „Cariocca“ z Hanką Ordonówną i  Konradem Ostrowskim.

W id e -W o rld  P ho tos, L o ndgn . F o t- S t - B rzo zo w sk i, W arszaw a .
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J eżeli wąż swem „postępowaniem 
w raju. przyczynił ludzkości wie­
le kłopotów, to z drugiej strony 

ludzie odwdzięczyli .mu sie; z naw iąz­
ką, tąpiąc go po dżunglach i w ypycha­
jąc .to groźne i piąkne stworzenie, 
a naw et posługując sie jeg-o skórą 
przy fabrykacji bucików, czy torebek 
damskich. Z chwilą, gdy uda sią zabić 
takiego wąża — bardzo „łubianym “ 
gatunkiem  jest boa dusiciel (boa con- 
striotor), — w ysyła sią jego skórą, od­
powiednio zwiniętą, do muzeów zoolo­
gicznych, gdzie spoczywa ona nieraz 
miesiącami, zanim  nastąp i jej wy­
pchanie. Nie jest to rzeczą łatw ą: na­
leży zbadać ilość łusek, stwierdzić g a­
tunek węża, a przedewszystkiem  przy 
wypchaniu trzeba nadać wężowi tak i 
ruch, jak i napraw dę m iał zä życia.

nej kobiety i... przekleństwem  jej mę- 
ża, lub osoby, pokryw ającej w ydatki 
pięknej towarzyszki! Bo węże są dro­
gie, nieraz bardzo drogie, co zresztą 
tłum aczy sią trudam i, z którem i po­
łączone jest jego spreparowanie, a po­
przednio jeszcze „złowienie“ ofiary.

P o w y że j:  O b licza n ie  d łu g o śc i i b a d a n ie  ga­
tu n k u  s k ó r  w ę żo w y c h  p r z e d  spreparow an iem .

W  k o le :  Z a p o m o cą  sp e c ja ln e j lu p y  s łw ie r  
dza  s ię  ilo ść  łu s e k  i g a tu n e k  s k ó ry .

W s z y s t k i e  z d ję c ia  I l l u s t r a t e d  P ress  — B u k a r e s z t ,

Jeżeli przy preparow aniu  
skóry wężowej specjaliści 
posługiwać' się_ m uszą lu ­
pą^ obliczać ilość łusek, ba­
dać gatunek węża i rekon­
struow ać jego ruchy  za ży­
cia, to znowu przy użyciu 
skóry na wyroby damskie, 
trzeba wziąć pod uwagę 
nietylko modę panującą

P o w y że j:  B adanie ruchótu i m u­
sku la tu ry  m ęża  w  O grodzie Z o o ­

logicznym.

N a  p ra w o :  P rzy g o to w y w a n ie  s k ó ­
ry  w ę ż o w e j  do fa rb o w a n ia .

Dla tych też wzglądów kie- ■ 
równik oddziału preparacyj- 
nego muzeum udaje się do o- 
grodu zoologicznego, by tam  
badać życie wężów. Zbadanie 
pierw otnej długości, węża jest 
również rzeczą trudną, gdyż 
px-zy w ypraw ianiu  skóry w y­
dłuża się ona znacznie. N a­
stępnym  etapem  przygotow y­
wania skóry wężowej jest 
„bajcowanie“ jej; przyczem 
staje  się ona .elastyczną i n a ­
kłada się ją  na rodzaj „sztela- 
żu“. Potem  dopiero odbywa 
się kolorowanie skóry i lakie­
rowanie, gdyż strac iła  ona 
w międzyczasie swoje kolory 
i połysk. Zwłaszcza kolorowa­
nie jest rzeczą trudną: trwało 
ono w jednem  z muzeów przy 
skórze py tona „reticulatus“ 
dwa i pół miesiąca.

O ile ż jednej strony węże 
wypchane spełniają nieraz ro­
lę dydaktyczną, inform ując 
młodzież szkolną, lub też go­
ści muzeów o faunie dalekich 
dżungli, o tyle z drugiej stro ­
ny s ta ją  się one ozdobą pięk-

w danym  czasie, ale również tworzyć 
estetyczne koncepcje tych wyrobów, 
dobierać, :np. do torebek damskich, 
odpowiednie zamknięcia, okucia itd.

W sam ym  fakcie, że ze skóry groź­
nego dla człowieka węża sporządza 
się przedm ioty, stanowiące w dużej 
mierze o uroku i wyglądzie pięknej 
kobiety, znajduje się jak iś dziwny pa­
radoks. Nie chciałbym  go w ytłum a­

czyć faktem , że nieraz naj­
piękniejszą kobietę otoczenie 
nazywa... żmiją, lecz, sięgająó 
w czasy dość odległe, bo do. e- 
poki b ib lijnej, narzuca się 
myśl, że jes t to częściowe wy­
rów nanie, porachunków mię­
dzy praw nuczkam i Ewy, a po­
tom kam i złośliwego węża ra j­
skiego; k tóry  ty le  sprowadził 
na  św iat kataklizm ów. Tak, 
czy owak przyznać trzeba, że 
porachunki te zostały załat- 
wione na  niekorzyść wijącego 
się w tysiącznych skrętach 
i lśniącego pięknem i kolorami 
mieszkańca dżungli. Zachodzi 
tu ta j pewnego rodzaju para­
doks życiowy: węże potrzebne 
są dla nauki, tak  jak  potrzeb­
ne są również antylopy, lwy, 
czy inne zwierzęta pustyni 
i puszczy. Ale, jeżeli tępienie 
wężów pójdzie tern tempem, cp 
dotychczas, to za la t kilkana­
ście może zabraknąć tych 
pięknych mieszkańców kra­
jów tropikalnych  i wtedy li­
czeni będą m usieli zadawal- 
niać się jego „wizerunkiem“ 
w książkach naukowych. — 
W szak oni sam | przyczynią 
się do jego zagłady! Najzupeł­
niej bezbronny* popada, wąż 
w niewolę kobiety w je j pach­
nącym  buduarze, lub też po­
ku tu je  za szybą w jak iejś ga­
blotce m uzealnej. S ta je  się 
ob jek terń ' pożądań uczonych 
zoologów, lub też... najlepszej 
przyjaciółki* k tó ra  nie posia­
da jeszcze torebki czy buci­
ków z wężowej skóry! J
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się kolorowanie skóry i lakie­
rowanie, gdyż strac iła  ona 
w międzyczasie swoje kolory 
i połysk. Zwłaszcza kolorowa­
nie jest rzeczą trudną: trwało 
ono w jednem  z muzeów przy 
skórze py tona „reticulatus“ 
dwa i pół miesiąca.

O ile ż jednej strony węże 
wypchane spełniają nieraz ro­
lę dydaktyczną, inform ując 
młodzież szkolną, lub też go­
ści muzeów o faunie dalekich 
dżungli, o tyle z drugiej stro ­
ny s ta ją  się one ozdobą pięk-

w danym  czasie, ale również tworzyć 
estetyczne koncepcje tych wyrobów, 
dobierać, :np. do torebek damskich, 
odpowiednie zamknięcia, okucia itd.

W sam ym  fakcie, że ze skóry groź­
nego dla człowieka węża sporządza 
się przedm ioty, stanowiące w dużej 
mierze o uroku i wyglądzie pięknej 
kobiety, znajduje się jak iś dziwny pa­
radoks. Nie chciałbym  go w ytłum a­

czyć faktem , że nieraz naj­
piękniejszą kobietę otoczenie 
nazywa... żmiją, lecz, sięgająó 
w czasy dość odległe, bo do. e- 
poki b ib lijnej, narzuca się 
myśl, że jes t to częściowe wy­
rów nanie, porachunków mię­
dzy praw nuczkam i Ewy, a po­
tom kam i złośliwego węża ra j­
skiego; k tóry  ty le  sprowadził 
na  św iat kataklizm ów. Tak, 
czy owak przyznać trzeba, że 
porachunki te zostały załat- 
wione na  niekorzyść wijącego 
się w tysiącznych skrętach 
i lśniącego pięknem i kolorami 
mieszkańca dżungli. Zachodzi 
tu ta j pewnego rodzaju para­
doks życiowy: węże potrzebne 
są dla nauki, tak  jak  potrzeb­
ne są również antylopy, lwy, 
czy inne zwierzęta pustyni 
i puszczy. Ale, jeżeli tępienie 
wężów pójdzie tern tempem, cp 
dotychczas, to za la t kilkana­
ście może zabraknąć tych 
pięknych mieszkańców kra­
jów tropikalnych  i wtedy li­
czeni będą m usieli zadawal- 
niać się jego „wizerunkiem“ 
w książkach naukowych. — 
W szak oni sam | przyczynią 
się do jego zagłady! Najzupeł­
niej bezbronny* popada, wąż 
w niewolę kobiety w je j pach­
nącym  buduarze, lub też po­
ku tu je  za szybą w jak iejś ga­
blotce m uzealnej. S ta je  się 
ob jek terń ' pożądań uczonych 
zoologów, lub też... najlepszej 
przyjaciółki* k tó ra  nie posia­
da jeszcze torebki czy buci­
ków z wężowej skóry! J
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Ukazał się naprzód wielki tuman kurzu, z którego 
po chwili dopiero wyłoniła się Janet Gaynor, ubra­
na w breechesy do konnej jazdy i melonik. Zmę­

czona opadła po zejściu z konia na fotel, stjący w ogro­
dzie. Wszystko to nie działo się „prywatnie“, lecz przed 
kamerą kinooperatora, robiącego zdjęcia do jednego z 
filmów gwiazdy. Odrzuciwszy kapelusz, urocza Janet na 
chwilę przestała być artystką, chcąc zyskać dla siebie 
chwilę wypoczynku.

Chwila nie zdawała się być zbyt odpowiednią do prze­
prowadzenia interviewu, jako że nawet gwiazda filmo­
wa, a może właśnie ona potrzebuje trochę spokoju j nie 
chce być ciągle objektem zainteresowania publiczności.

Ale co robić?
— Co uważa pani za najważniejsze celem zapewnie­

nia kobiecie urody i młodości? — rzuca pani Virginia 
Vincent pierwsze pytanie, spoglądając na Janet i obser­
wując wyraz jej twarzy.

Miss Gaynor wstaje ze swego fotela, spogląda swemi 
pięknemi dużemi oczami i uśmiecha się do gościa.

— Dobry nastrój u kobiety starczy mojem zdaniem za 
urok, a nawet może za piękność. Pogodne „nastawie­
nie“ do życia zależy przedewszystkiem od zdrowia, a zdro­
wie znowu opiera się na mądrem połączeniu pracy, 
wypoczynku, ćwiczeń gimnastycznych i pożywienia.

Uroczv terrier szkocki łasi się przy nóżkach Janet 
Gaynor, tkwiących w Wysokich butach do konnej jazdy.

Miss Gaynor uważa pływanie i tenis za najbardziej 
zdrowe sporty, to też uprawie je z zapałem. — Są ko­
biety, którym wykonywanie zajęć domowych daje to 
ćwiczenie cioksne. Gotowanie, czyszczenie i pranie są 
wysoce kobiecemi zajęciami, ale przyznam się, że osobiście 
nie lubię ich zbytnio. Skoro jednak kobieta wykony- 
wuje te czynności należy się jej po nich bezwzględnie 
wypoczynek, albo też przejście do innego zajęcia, któ- 
reby dało jej rozrywkę. Smutne nastroje pochodzą mo­
jem zdaniem z myśli, których przy dobrej woli może­
my się pozbyć. Również przepracowanie musi odbić się 
na naszem usposobieniu a odbija się również na naszych 
nerwach, doprowadzając je do „punktu wrzenia“.

— Ale czy nastrój może stać się: częścią zewnętrznego 
wyglądu — pyta pani Virginia Vincent uroczej gwiazdy.

— Oczywiście — odpowiada z przekonaniem Janet Gay­
nor, otwierając parasolkę, którą zakrywa się przed pra- 
żącem słońcem. Tyle przecież kobiet posiada piękne oczy 
a mimo to pozbawione lego, co Francuz tak szczęśliwie 
nazywa „joie de vivre“. Oczy powinny się nietylko śmiać, 
ale również być żywe, poprostu tańczyć, żeby się tak 
wyrazić obrazowo i wtedy dopiero robią odpowiednie 
wrażenie na otoczeniu. Czy pani nie widziała kobiet 
i dziewcząt o pięknych twarzach, których usta jednak 
ściśnięte i o opuszczonych kącikach wskazywały na ko­
nieczność wypoczynku i robiły ponure wrażenie? Natręt 
najpiękniejszy nos w sąsiedztwie takich ust dużo tr a c i\  
Spotykałam już kobiety, które nie uśmiechając się przez 
dłuższy czas przybrały wręcz tragiczny i brzydki wy­
raz twarzy.

— Każdy człowiek posiada oczywiście swój własny 
sposób stwarzania sobie dobrego nastroju. Ja osobiście 
mogę tylko podać mój program życiowy, dający mi ten 
optymizm. — Spojrzała się w lusterko, gdy zjawił się 
„człowiek z kamerą“ i oświadczył, że będzie musiał 
zrobić jeszcze jedno zdjęcie.

— Proszę, niech pan zaczyna — odparła Janet Gay­
nor, gwiazda, która niezc.m się nie przejmuje i nie traci 
dobrego humoru, nawet wtedy, kiedy inne szaleją ze 
złości!
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(D o k o ń c z e n ie  z e  s f r .  26-ŁejJ.

C z w a r t y  r z ą d  p a j ą o z k a: prze­
rab iam y dwie środkowe pairBi i  rozdzielamy je 
nadprogram ow ą szpilką, k tó rą  w bijam y w śro­
dek imastĘpnego pajączka. Po obu je j sitiromaioh 
wiszą po 3 park i. P rzerabiam y je  z praw ej 
straony od środka na. zewnątrz, odpina.ją« sk ra j­
ną parko w  bok na pnawo. To samo robimy o.d 
środka na lewo, p rzerab iając  gładkie ipłócienko 
i odpinając sk ra jną  parkę w bok na lewą stro ­
nę poduszki.

P l i ą f y  r z ą d  p a j ą c z k a :  w yjm uje 
się na  chwilą nadprogram ow ą szpilkę i piraem- 
biia dwie środkowe parki, w pinając szpilki; 
/.powrotem. Z praw ej je j sitrony poziOKifcało nam 
dWie pairkl, p rzerabiam y je  ii odfliinamy sk ra j­
ną w bok. Po lewej stronie jesit też dwie palrki, 
k tóre p rzerabiam y podobnie i odpinam y sk ra j­
ną piattikę w bok.  ̂ ,

S z ó s t y  r z ą d  p  a. j ą c z k  a.: Pozostały 
teraz już tylkió dwie p a rk i po obu bokach nad­
program ow ej szpilki,. W yjm uje s'ię ją  i parki 
przerabia,. Pajączek gotowy.

W yjm uje się teraz szpilki podpinające cztery 
p a ry  pajączka po obu bokach poduszki. (Szpil­
ki z, punktu  —x już nie w yjm ujem y wcale). 
Bierzem y teraz do rąk  po 3 p a ry  z każdej s tro ­
ny pajączka i  wyrów nujem y go, w yciągając 
p ark i w bok, d ie nie za silnie, aby zanadto-nie 
zwęzić pajączka.

-Teraz 3 p a rk i z lewej stMoiny odpinam y dużą 
szpilką na bok a z p raw ej stirony p a rk i poizoc 
s ta ją  wiszące. Odchodzić one będą do nofooty 
dziurek, k tóre klockujem y od góry  po traeoh 
.skośnych llihjach w bok ku brzegowi wstawecz- 
ki. Gdy dziurki z proawej strony gotowe, po.- 
w iarzam y robotę dziurek z lewej sia-ony^ Nóż­
ki pajączka kręcim y sitale po czitelry raizy, 
a p a rk i tworzące dziurki po dwa razy.

Pajqczki na 6 par w koroneczce 
z 13-tu par.

Sohemalt B przedstaw ia koroneezkę z ząb­
kiem., k tó ry  można wykonać płóciienklięm, albo 
siekianką. Wj punktach a—<1 zawitesaamy po 
2 parki, w punktach  ć—e—f po jednej parce, 
w punkcie —b dajem y 6 parek  na pajączek- 
Zaczyniamy go od połowy, j.ak p rzy  poprzed- 
niiiej wstawecizce. Po zrobieniu tego oldlkłąidiamy 
8 p ark i na  praw o do roboty ząbka, a 3 p a rk i 
na lewo do roboty diziurek.

N ajpierw  robim y dziurki z lewej strony. 
P raw a parka, z punktu  —a, oraz pierwsza, nóż­
ka  pajączka od góry tworzą pu n k t —fe P ark i 
z punktów  a—t diają pu n k t —u; Pierw szą nóż­
ką zeszliśmy do brzegu. Teraz schodzimy d ru ­
gą nóżką .poprzez punkty  w—x—y. T rzecia nóż­
ka stworzy lilnję skośną z—ź. D ziurki gotowe.

Klockujemy ząbek, zaczyniając od punktu  —A

gdzie wiszą dwie park i. P rzerab ia  silę je na 
gładkie płócienko (lub siekalnkę), posuw ając się 
na lewto dio punktu  —c, T u ta j wbija, się szpilkę 
taż  obok szpilki tam  sftę znajdującej i Wilawac 
my, kloekując, do punktu  —g. (Przed punkta- 
m!i g—î—k—ł—n robim y meireżkę), Z punkta  
—g przechodzim y na 1 ewo do —h, gdfzie docho­
dzi perwsza nóżka pajączka, kręcona 4 razy. 
Od —h przechiodizimy do —i, potem na lewp 
dó —j, gdzie p rzerab iam y drugą nóżkę, dlalej 
na praw o do —k  i  znów ma. lewo do • -1, gdzie 
dochodzi trziecLa nóżka pajączka. Idąc  zpowro- 
tem od poliowy pajączka odpinam y w każdym  
punkcie z lewej sitrony po jednej panice dib ro­
boty niastępnego pajączka, a to  z punktów 
1—m—o.

W punk,die —r  nie zostawia się żadnej park i 
tylko klockuje dalej do punktu  —s. W  tym 
punkcie zaozyna się m ere iba  i  dąlszy ząbek.

Tomliędizy punktam i r—p jest bardzo eilasno 
i dlatego należy klockowiać uważnie i  ściągać 
dobnae wiszące p ark i w dół a, p rzerab ia jąca 
parkę silnliie w bok. P u nk t —s dobrze jes t ozna­
czyć kotórpwą szpilką d la  uwyipuklen&a„ że 
stąd zaczyna się now y ząbek.

W dalszym aiągu roboty  pozostawiam y stro ­
nę praw ą, robim y pajączek, dalej dziurki z le­
wej strony i . dopiero powracam y znów do kolo­
rowej szpilki, od k tórej rozpoczynam y na­
stępny ząbek. (o, d. u,.)

* P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do na szeg o  k a l e n d a r z y k a  

obl i czo ne na 3 —4  osoby.

ZUPA OWOCOWA Z  MIESZANYCH OWOCÓW. Owo­
ce zestawić można wedle upodobania np. jabłka, grusz­
ki, morele, łub m aliny , wiśnie. W szystkie owoce opłu­
kać, obrać z łupki i pestek, pokrajać, n a lać  odpowie­
dnią ilością wody i  rozgotować; poczem przetrzeć przez 
sito  włosiane, przelew ając .Wodą,, w7 k tó rej się  gotowały, 
postawić znów n a  ogniu  i  zaprawić szklanką śm ietany 
rozbiitą  ,z żółtkiem1 lub łyżeczką mąki.. Moiżma ją  też 
W m iejsce śm ietany podbić łyżeczką m ąki ziamniacza- 
neji, rozbitej w pajju łyżkach wody. Może być podana 
n a  zimno lub gorąco z »rzaiieezkami z słodkiej “bułki.

SPA G H ETTI Z POMIDORAMI. 25 dkg spaghetti go­
tu je  się, następnie przelew a ciepłą i zimną wodą, aby 
nie b y ły  śliskie, dodaje sporą ły żk ę-m asła , ałbo—5 dkg 
młodej, wysmażonej isłoninki, mielsza i układa n a  spo­
dzie dość dużej rynk i, tak , aby naczynie było tyłlko do 
połowy wypełnione. Z k ilku  dużych pom idorów ścina 
się wierzchołki, w ydrąża i ustaw ia  w m akaronie, ro ­
biąc w nim  łyżką zagłębienia, aby pom idory równo 
sta ły  .Do każdego pom idora w bija  się świeże jajko , po­
sypuje solą i  pieprzeni, kropi masłem  1. p rzykryw a od­
ciętym  wierzch,ołkiem. Całą potraw ę posypuje  się  par- 
mezanem, zimieBzianym pół ma pół z ta r tą  bułką, pole­
wa. masłem  i  wstawia n a  .115 m in u t do gorącego p iecy ­
ka. Osobno podaje  się  gęsty sos pomidorowy. ,

KOPER SOLONY. Obrać' młode gałązki (same p ió r­
ka) kopru i  n ie  płócząc układać w słoiku, przesypując 
solą i  u b ija jąd  ,lekko drówniamą łyżką. Pe łny  słoik 
owiązuje się pergam inem  i przechowuje sucho i w chło­
dzie. Przed użyciem  należy go dobrze opłókać z soli 
w zim nej wodzie. K oper tak i zachowuje, świeżość, a ro­
m at i kolor ..Zaleca się przygotow anie na  zimę tej1 b a r­
dzo w kuchni potrzebnej konserwy.

FASOLKA SZPARAGOWA W KONSERW IE. Świeżo 
zetoraną młodią fasolkę ol>ciąignąć z 'tocznych niitek, ob­
ciąć końce i gotować w lekko* osolonej| wodzie prziez 
115* m inu t. Odeedzoną 'Z .wody przelać na  sicie  gotowaną 
wodą ostudzoną i dobrze osączoną układać w sło ju  
w całości lub p o k ra janą. N astępnie nalew a sie  jarzynę 
wodą gotowaną lekko ityłko osoloną, zam yka słoiki 
szczelnie lub rów nie szczelnie: owiązuje pergam inem ,
wistawia ow inięte sianem  lub papierem  do bam aezka, 
nalew a do połowy wysokości słoików zim ną wodą i s ta ­
w ia  n a  ogień. iGrotuje sie  licząc od chwili zagotow ania 
15 m inut. Słoiki zostaw ia sie  aż do ostudzenia w apa­
racie.

W podobny sposób rob i sie  konserw y ż  każdej dnnej 
jarzyny . O ile sło je bedą szczelnie zam knięte, konser­
w y przechowują sie n ie  psując sie przez zimę.

PU R EE  Z KAEAEIÓRÓW. Z m niej okazałych k a la ­
fiorów  sporządzić można smaozne puree  jako dodatek 
do kotletów lub  pieczeni cieiłecej1. Ugotowane i osączone 
z wody k a la fio ry  u g n ia ta  sie. w misce i  fa su je  przez 
s it O', dodaje łyżkę m asła, szczyptę soli i cukru  oraz 
p are  łyżek  słodkiej śm ietanki iz, k tó rą  sie  pu ree  roz­
ciera h a  g ła d k ą . niezbyt wolną m asą. Łyżką m aczana 
w m aśle w ykłada sie  pu ree  ma półmisek i polewa r u ­
m ianem  'masłem lub sosem z pod pieczeni..

Szyc-Korska.
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(D o k o ń c z e n ie  z e  s f r .  26-ŁejJ.

C z w a r t y  r z ą d  p a j ą o z k a: prze­
rab iam y dwie środkowe pairBi i  rozdzielamy je 
nadprogram ow ą szpilką, k tó rą  w bijam y w śro­
dek imastĘpnego pajączka. Po obu je j sitiromaioh 
wiszą po 3 park i. P rzerabiam y je  z praw ej 
straony od środka na. zewnątrz, odpina.ją« sk ra j­
ną parko w  bok na pnawo. To samo robimy o.d 
środka na lewo, p rzerab iając  gładkie ipłócienko 
i odpinając sk ra jną  parkę w bok na lewą stro ­
nę poduszki.

P l i ą f y  r z ą d  p a j ą c z k a :  w yjm uje 
się na  chwilą nadprogram ow ą szpilkę i piraem- 
biia dwie środkowe parki, w pinając szpilki; 
/.powrotem. Z praw ej je j sitrony poziOKifcało nam 
dWie pairkl, p rzerabiam y je  ii odfliinamy sk ra j­
ną w bok. Po lewej stronie jesit też dwie palrki, 
k tóre p rzerabiam y podobnie i odpinam y sk ra j­
ną piattikę w bok.  ̂ ,

S z ó s t y  r z ą d  p  a. j ą c z k  a.: Pozostały 
teraz już tylkió dwie p a rk i po obu bokach nad­
program ow ej szpilki,. W yjm uje s'ię ją  i parki 
przerabia,. Pajączek gotowy.

W yjm uje się teraz szpilki podpinające cztery 
p a ry  pajączka po obu bokach poduszki. (Szpil­
ki z, punktu  —x już nie w yjm ujem y wcale). 
Bierzem y teraz do rąk  po 3 p a ry  z każdej s tro ­
ny pajączka i  wyrów nujem y go, w yciągając 
p ark i w bok, d ie nie za silnie, aby zanadto-nie 
zwęzić pajączka.

-Teraz 3 p a rk i z lewej stMoiny odpinam y dużą 
szpilką na bok a z p raw ej stirony p a rk i poizoc 
s ta ją  wiszące. Odchodzić one będą do nofooty 
dziurek, k tóre klockujem y od góry  po traeoh 
.skośnych llihjach w bok ku brzegowi wstawecz- 
ki. Gdy dziurki z proawej strony gotowe, po.- 
w iarzam y robotę dziurek z lewej sia-ony^ Nóż­
ki pajączka kręcim y sitale po czitelry raizy, 
a p a rk i tworzące dziurki po dwa razy.

Pajqczki na 6 par w koroneczce 
z 13-tu par.

Sohemalt B przedstaw ia koroneezkę z ząb­
kiem., k tó ry  można wykonać płóciienklięm, albo 
siekianką. Wj punktach a—<1 zawitesaamy po 
2 parki, w punktach  ć—e—f po jednej parce, 
w punkcie —b dajem y 6 parek  na pajączek- 
Zaczyniamy go od połowy, j.ak p rzy  poprzed- 
niiiej wstawecizce. Po zrobieniu tego oldlkłąidiamy 
8 p ark i na  praw o do roboty ząbka, a 3 p a rk i 
na lewo do roboty diziurek.

N ajpierw  robim y dziurki z lewej strony. 
P raw a parka, z punktu  —a, oraz pierwsza, nóż­
ka  pajączka od góry tworzą pu n k t —fe P ark i 
z punktów  a—t diają pu n k t —u; Pierw szą nóż­
ką zeszliśmy do brzegu. Teraz schodzimy d ru ­
gą nóżką .poprzez punkty  w—x—y. T rzecia nóż­
ka stworzy lilnję skośną z—ź. D ziurki gotowe.

Klockujemy ząbek, zaczyniając od punktu  —A

gdzie wiszą dwie park i. P rzerab ia  silę je na 
gładkie płócienko (lub siekalnkę), posuw ając się 
na lewto dio punktu  —c, T u ta j wbija, się szpilkę 
taż  obok szpilki tam  sftę znajdującej i Wilawac 
my, kloekując, do punktu  —g. (Przed punkta- 
m!i g—î—k—ł—n robim y meireżkę), Z punkta  
—g przechodzim y na 1 ewo do —h, gdfzie docho­
dzi perwsza nóżka pajączka, kręcona 4 razy. 
Od —h przechiodizimy do —i, potem na lewp 
dó —j, gdzie p rzerab iam y drugą nóżkę, dlalej 
na praw o do —k  i  znów ma. lewo do • -1, gdzie 
dochodzi trziecLa nóżka pajączka. Idąc  zpowro- 
tem od poliowy pajączka odpinam y w każdym  
punkcie z lewej sitrony po jednej panice dib ro­
boty niastępnego pajączka, a to  z punktów 
1—m—o.

W punk,die —r  nie zostawia się żadnej park i 
tylko klockuje dalej do punktu  —s. W  tym 
punkcie zaozyna się m ere iba  i  dąlszy ząbek.

Tomliędizy punktam i r—p jest bardzo eilasno 
i dlatego należy klockowiać uważnie i  ściągać 
dobnae wiszące p ark i w dół a, p rzerab ia jąca 
parkę silnliie w bok. P u nk t —s dobrze jes t ozna­
czyć kotórpwą szpilką d la  uwyipuklen&a„ że 
stąd zaczyna się now y ząbek.

W dalszym aiągu roboty  pozostawiam y stro ­
nę praw ą, robim y pajączek, dalej dziurki z le­
wej strony i . dopiero powracam y znów do kolo­
rowej szpilki, od k tórej rozpoczynam y na­
stępny ząbek. (o, d. u,.)

* P R Z E P I S Y
odnoszące  s ię  do na szeg o  k a l e n d a r z y k a  

obl i czo ne na 3 —4  osoby.

ZUPA OWOCOWA Z  MIESZANYCH OWOCÓW. Owo­
ce zestawić można wedle upodobania np. jabłka, grusz­
ki, morele, łub m aliny , wiśnie. W szystkie owoce opłu­
kać, obrać z łupki i pestek, pokrajać, n a lać  odpowie­
dnią ilością wody i  rozgotować; poczem przetrzeć przez 
sito  włosiane, przelew ając .Wodą,, w7 k tó rej się  gotowały, 
postawić znów n a  ogniu  i  zaprawić szklanką śm ietany 
rozbiitą  ,z żółtkiem1 lub łyżeczką mąki.. Moiżma ją  też 
W m iejsce śm ietany podbić łyżeczką m ąki ziamniacza- 
neji, rozbitej w pajju łyżkach wody. Może być podana 
n a  zimno lub gorąco z »rzaiieezkami z słodkiej “bułki.

SPA G H ETTI Z POMIDORAMI. 25 dkg spaghetti go­
tu je  się, następnie przelew a ciepłą i zimną wodą, aby 
nie b y ły  śliskie, dodaje sporą ły żk ę-m asła , ałbo—5 dkg 
młodej, wysmażonej isłoninki, mielsza i układa n a  spo­
dzie dość dużej rynk i, tak , aby naczynie było tyłlko do 
połowy wypełnione. Z k ilku  dużych pom idorów ścina 
się wierzchołki, w ydrąża i ustaw ia  w m akaronie, ro ­
biąc w nim  łyżką zagłębienia, aby pom idory równo 
sta ły  .Do każdego pom idora w bija  się świeże jajko , po­
sypuje solą i  pieprzeni, kropi masłem  1. p rzykryw a od­
ciętym  wierzch,ołkiem. Całą potraw ę posypuje  się  par- 
mezanem, zimieBzianym pół ma pół z ta r tą  bułką, pole­
wa. masłem  i  wstawia n a  .115 m in u t do gorącego p iecy ­
ka. Osobno podaje  się  gęsty sos pomidorowy. ,

KOPER SOLONY. Obrać' młode gałązki (same p ió r­
ka) kopru i  n ie  płócząc układać w słoiku, przesypując 
solą i  u b ija jąd  ,lekko drówniamą łyżką. Pe łny  słoik 
owiązuje się pergam inem  i przechowuje sucho i w chło­
dzie. Przed użyciem  należy go dobrze opłókać z soli 
w zim nej wodzie. K oper tak i zachowuje, świeżość, a ro­
m at i kolor ..Zaleca się przygotow anie na  zimę tej1 b a r­
dzo w kuchni potrzebnej konserwy.

FASOLKA SZPARAGOWA W KONSERW IE. Świeżo 
zetoraną młodią fasolkę ol>ciąignąć z 'tocznych niitek, ob­
ciąć końce i gotować w lekko* osolonej| wodzie prziez 
115* m inu t. Odeedzoną 'Z .wody przelać na  sicie  gotowaną 
wodą ostudzoną i dobrze osączoną układać w sło ju  
w całości lub p o k ra janą. N astępnie nalew a sie  jarzynę 
wodą gotowaną lekko ityłko osoloną, zam yka słoiki 
szczelnie lub rów nie szczelnie: owiązuje pergam inem ,
wistawia ow inięte sianem  lub papierem  do bam aezka, 
nalew a do połowy wysokości słoików zim ną wodą i s ta ­
w ia  n a  ogień. iGrotuje sie  licząc od chwili zagotow ania 
15 m inut. Słoiki zostaw ia sie  aż do ostudzenia w apa­
racie.

W podobny sposób rob i sie  konserw y ż  każdej dnnej 
jarzyny . O ile sło je bedą szczelnie zam knięte, konser­
w y przechowują sie n ie  psując sie przez zimę.

PU R EE  Z KAEAEIÓRÓW. Z m niej okazałych k a la ­
fiorów  sporządzić można smaozne puree  jako dodatek 
do kotletów lub  pieczeni cieiłecej1. Ugotowane i osączone 
z wody k a la fio ry  u g n ia ta  sie. w misce i  fa su je  przez 
s it O', dodaje łyżkę m asła, szczyptę soli i cukru  oraz 
p are  łyżek  słodkiej śm ietanki iz, k tó rą  sie  pu ree  roz­
ciera h a  g ła d k ą . niezbyt wolną m asą. Łyżką m aczana 
w m aśle w ykłada sie  pu ree  ma półmisek i polewa r u ­
m ianem  'masłem lub sosem z pod pieczeni..

Szyc-Korska.
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KLOCKI
Otyłość jest objawem

chorobliw ym ..
a przyczyn jej uaieży 
szukać w wadach prze­
miany materji lub też 
w zaburzeniach czyn­
ności gruczołów do- 
krewnyou. Nie zapo­
minajmy, że otyłość 
osłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­

bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa Przy otyłości i złój przemianie 
materji stosuje się Z«ola magistra Wolskiego 
ze znakiemo ochronnym „DEGKOSA“, gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­
ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu tar­
czycowego Stosowa­
nie ziół „Degrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako środki pocho­
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łatwe do 
przyrządzenia.

M aoTs u r  W O L S K I
WARSZAWA,ZfcOTA wW

ZAGADKA LITEROWA.
Uł. ,T. Piękniewski — Lodź.

Z tego wynika., że między -godzdną 7,30 rano 
a| chwilą wieoziornego nakręcania iziegarka 
upływa 3/5 doby, czyli 14 2/5 godziny, a  więc 
pan Ptaszeik kładzie stę o gadzinie 9.54 wieczo­
rem.

HODOWLA DROBIU.
W . klatkach pairzystych było: 2 —10 kur, 

4 -1 4 , G —20, S —28, 10— 38, razem 110 kur; 
w nieparzystych: 1 — 10, 3 — 13, 5 — 18, 7 — 25, 
>9 — 34, raziem 100 kaczek. Drobiu więc było 
ogółem 210 sztuk w dziesięciu klatkach.

KŁOPOTLIWY ZAPIS.
Wobec śinietridl Walentego powinni panowiie 

Teo fil i Wisi cmi ty podzielić między sobą 100 
włók w stosunku jednej trzeciej do jednej 
czwartej, w myśl woli ojca .W wyniku takiego 
podziału Teofil dostanie 57 1?(7 włóki, Wio centy 
42 li/7 włóki (cztery siódme i tezy siódme ma­
jątku).

PIĘĆ KART.
Poszukiwanym układem k a rt jest 39157 lub 

. 57139. W obu wypadkach iloczyn dwóch par 
39 i 57, mniej 1, daje 2022.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
GUZI K W BUTELCE.

W ibutelce wisi uwiązany na nitce guzik. 
Butelka jest szczelnie zakorkowaim. W jaki 
sposób można przeciąć nitkę, aby guzik spad!, 
nie otwierając butelki, ani jej nie tłukąc'.'

SIEĆ RYBACKA.

W kwadraty należy wpisać w linjach 
poziomych poniżej podane słowa, przyczem 
fizytając rzędami z góry na dół otrzymamy 
te same słowa, co czytając rzędami pozio- 
rno. .Znaczenie słów jest następujące; 

potrawa jaroszów, 
zdrobniałe imię bożka miłości, 
inaczej huk, hałas, 
inaczej filar, kolumna, 
imię męskie,
łatwa zdobycz żart. (wspak).

R ozwiązania z  N-ru 29-go.
NIEDROGI ZEGAREK.

Ponieważ ilość obrotów śrubki jest propor­
cjonalna do oziasn, jaM  upiływa miedzy nakrę­
ceni armi, więc dzteininy okres eiuoidfn zegarka 
wynosi 3/2 okriiesu niodiiie^o.

H U l ^ O e  Z A G R A N I C Z N Y

GDY ZAKLINACZ WĘŻÓW
JEST ZMĘCZONY...

(imvwmmi/.

(R ic -e t-R a c)

CZWARTY DO BRIDŻA
NA ODLUDNEJ WYSPIE.

R o zb ite k  do p rzyb ija ją c e g o  do b rzeg u :  
—  C zy p r z y w ió z ł  p a n  ta lję  k a r t?

(R ic -e t-R a c )

Rysunek przedstawia część długiej niere­
gularnie wiązanej sieci rybackiej. Zadanie po­
lega na tern, aby w możliwie najmniejszej ilo­
ści cięć oid góry do dołu rozciąć sieć na.dwie 
części. W których miejscach należy rozciąć 
sznury? Węzłów rozcinać nie można.

KOLIGACJE
Panieńskie nazwisko mojej matki jest Czo­

snek. Kuzyn mój nazywa się Buraczek. Pa­
nieńskie nazwisko mojej babki było Ogórek, 
a brat jej teścia nazywał się Marchewka.

Jak ja się nazywam?

Z A  W O D Y  I  W O Z Y .
Pięciu przyjaciół jest fabrykantami samo­

chodów. Każdy z nich ma jednego syna, któ­
ry posiada wóz, pochodzący z warsztatów je­
dnego z przyjaciół ojca i który obrał sobie 
zawód, odpowiadający jednemu z pięciu na­
zwisk, lecz nie własnemu.

Ten z synów, który jest stolarzem, ma wóz 
wyrobu Stolarskiego i imiennikiem zawodu 
i wozu młodego Stolarskiego.

Piekarz nie nazywa się Malarski, lecz jest 
właścicielem - samochodu z wytwórni Lekar­
skiego.

Jak się nazywa pisarz?

Cudm cimalldc-
smeęamemaae t

Zdaniem wybitnego fachowca wyra­
biane w Polsce brzytewki TOLEDO 
osiągnęły tak wysoki stopień dosko­
nałości, że jakością przewyższają 
wszelkie najbardziej znane zagranicz­
ne marki. Zdziwienie ogarnia każde­
go, kto obserwuje, ilu ludzi w Polsce 
dziś jeszcze pozwala sobie wmówić 
mało wartościowe ostrza. Czynią oni 
bolesne doświadczenia na własnej 
twarzy. Prawdziwy mężczyzna nigdy 
nie dopuśei do tego — żąda bowiem  
stanowczo i zdecydowanie tylko brzy- 
tewek TOLEDO, gdyż wie, że one 
gwarantują mu szybkie, dokładne 

i przyjemne golenie.
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KLOCKI
Otyłość jest objawem

chorobliw ym ..
a przyczyn jej uaieży 
szukać w wadach prze­
miany materji lub też 
w zaburzeniach czyn­
ności gruczołów do- 
krewnyou. Nie zapo­
minajmy, że otyłość 
osłabia serce. Serca 
otyłych, obłożone gru­

bą warstwą tłuszczu, pracują z wysiłkiem, wy­
czerpują się szybko i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa Przy otyłości i złój przemianie 
materji stosuje się Z«ola magistra Wolskiego 
ze znakiemo ochronnym „DEGKOSA“, gdyż 
zawierają one jod organiczny, znajdujący się 
w morskiej roślinie Yahanga. Pobudza on or­
ganizm do spalania 
nadmiernego tłuszczu, 
działając dodatnio na 
funkcje gruczołu tar­
czycowego Stosowa­
nie ziół „Degrosa“ nie 
wymaga specjalnej dje- 
ty. Jako środki pocho­
dzenia naturalnego, 
działają Zioła magistra 
Wolskiego łagodnie, 
nie mają przykrego 
smaku i są łatwe do 
przyrządzenia.

M aoTs u r  W O L S K I
WARSZAWA,ZfcOTA wW

ZAGADKA LITEROWA.
Uł. ,T. Piękniewski — Lodź.

Z tego wynika., że między -godzdną 7,30 rano 
a| chwilą wieoziornego nakręcania iziegarka 
upływa 3/5 doby, czyli 14 2/5 godziny, a  więc 
pan Ptaszeik kładzie stę o gadzinie 9.54 wieczo­
rem.

HODOWLA DROBIU.
W . klatkach pairzystych było: 2 —10 kur, 

4 -1 4 , G —20, S —28, 10— 38, razem 110 kur; 
w nieparzystych: 1 — 10, 3 — 13, 5 — 18, 7 — 25, 
>9 — 34, raziem 100 kaczek. Drobiu więc było 
ogółem 210 sztuk w dziesięciu klatkach.

KŁOPOTLIWY ZAPIS.
Wobec śinietridl Walentego powinni panowiie 

Teo fil i Wisi cmi ty podzielić między sobą 100 
włók w stosunku jednej trzeciej do jednej 
czwartej, w myśl woli ojca .W wyniku takiego 
podziału Teofil dostanie 57 1?(7 włóki, Wio centy 
42 li/7 włóki (cztery siódme i tezy siódme ma­
jątku).

PIĘĆ KART.
Poszukiwanym układem k a rt jest 39157 lub 

. 57139. W obu wypadkach iloczyn dwóch par 
39 i 57, mniej 1, daje 2022.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
GUZI K W BUTELCE.

W ibutelce wisi uwiązany na nitce guzik. 
Butelka jest szczelnie zakorkowaim. W jaki 
sposób można przeciąć nitkę, aby guzik spad!, 
nie otwierając butelki, ani jej nie tłukąc'.'

SIEĆ RYBACKA.

W kwadraty należy wpisać w linjach 
poziomych poniżej podane słowa, przyczem 
fizytając rzędami z góry na dół otrzymamy 
te same słowa, co czytając rzędami pozio- 
rno. .Znaczenie słów jest następujące; 

potrawa jaroszów, 
zdrobniałe imię bożka miłości, 
inaczej huk, hałas, 
inaczej filar, kolumna, 
imię męskie,
łatwa zdobycz żart. (wspak).

R ozwiązania z  N-ru 29-go.
NIEDROGI ZEGAREK.

Ponieważ ilość obrotów śrubki jest propor­
cjonalna do oziasn, jaM  upiływa miedzy nakrę­
ceni armi, więc dzteininy okres eiuoidfn zegarka 
wynosi 3/2 okriiesu niodiiie^o.

H U l ^ O e  Z A G R A N I C Z N Y

GDY ZAKLINACZ WĘŻÓW
JEST ZMĘCZONY...

(imvwmmi/.

(R ic -e t-R a c)

CZWARTY DO BRIDŻA
NA ODLUDNEJ WYSPIE.

R o zb ite k  do p rzyb ija ją c e g o  do b rzeg u :  
—  C zy p r z y w ió z ł  p a n  ta lję  k a r t?

(R ic -e t-R a c )

Rysunek przedstawia część długiej niere­
gularnie wiązanej sieci rybackiej. Zadanie po­
lega na tern, aby w możliwie najmniejszej ilo­
ści cięć oid góry do dołu rozciąć sieć na.dwie 
części. W których miejscach należy rozciąć 
sznury? Węzłów rozcinać nie można.

KOLIGACJE
Panieńskie nazwisko mojej matki jest Czo­

snek. Kuzyn mój nazywa się Buraczek. Pa­
nieńskie nazwisko mojej babki było Ogórek, 
a brat jej teścia nazywał się Marchewka.

Jak ja się nazywam?

Z A  W O D Y  I  W O Z Y .
Pięciu przyjaciół jest fabrykantami samo­

chodów. Każdy z nich ma jednego syna, któ­
ry posiada wóz, pochodzący z warsztatów je­
dnego z przyjaciół ojca i który obrał sobie 
zawód, odpowiadający jednemu z pięciu na­
zwisk, lecz nie własnemu.

Ten z synów, który jest stolarzem, ma wóz 
wyrobu Stolarskiego i imiennikiem zawodu 
i wozu młodego Stolarskiego.

Piekarz nie nazywa się Malarski, lecz jest 
właścicielem - samochodu z wytwórni Lekar­
skiego.

Jak się nazywa pisarz?

Cudm cimalldc-
smeęamemaae t

Zdaniem wybitnego fachowca wyra­
biane w Polsce brzytewki TOLEDO 
osiągnęły tak wysoki stopień dosko­
nałości, że jakością przewyższają 
wszelkie najbardziej znane zagranicz­
ne marki. Zdziwienie ogarnia każde­
go, kto obserwuje, ilu ludzi w Polsce 
dziś jeszcze pozwala sobie wmówić 
mało wartościowe ostrza. Czynią oni 
bolesne doświadczenia na własnej 
twarzy. Prawdziwy mężczyzna nigdy 
nie dopuśei do tego — żąda bowiem  
stanowczo i zdecydowanie tylko brzy- 
tewek TOLEDO, gdyż wie, że one 
gwarantują mu szybkie, dokładne 

i przyjemne golenie.
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NA SCENIE.
Teatr Narodowy w W arszawie

gra  obepniie 'ktoinxeidijQ;. W sześciu
0-dsłioiniaieOi -iFkaiHieaiSBaloa Moiluärai 
p.. t ,  „W ielka miłość“ . Krytylfca 
zwraca uwiaig'e inia pe:\y;ue niedo- 
ciągnrecia ipsycheie^iczue W -ma- 
ryśioiwaiira .giówinej koibijeie^ po- 
istatci Mai’ji d wisixottniuiiaine.i W ty- 
ltiu'1 o /wiełikiąl imrłlości, —* Jeden 
a krytyków, Grzym ała Siedłiecfki. 
pdisze:

„^Doipieiro W powieśiei dałoby się 
wszystko jasno przepiwviadzie 
i  szeroko uzasiadnić, ;a Mo.lnar 
jesi; ^leiiiitiem naswiskróś seeniez- 
nym  i tylikil sibrótaiiiii dram aitye^ 
nenii chetnie -operuje. Wo lał 
więc i  tu poświeciÓ 'Iroicłią pracy 
psyehoi'Gigiiezineji, byle mięć tea tr 
i1 ąeeinięzne kaitie^orje.

Nigdy nie był i  n ie  ełreiiał b y 6 
peietą na .scenie, wysitari-czały mu 
zfawsze eeioiwo soeńii-eiżiflle diailolg-i 
i. / teaitralna siee 'koniflikltnw. — 
W ldąwOnaiej!S,źy}ełi kwioaieh siziu- 
kae-b* przepiaidał za lOisfcriośeią d ja- 
sikpawbaeią. ■-efieflitów — W „W iel­
kiej miłości“ ; ryidzirny go już u- 
itemiperówianiSgo; . Itfa ino«wa jięg-o 
bomedija n ie jest żadną wjrżyhą 

'airbystyczną., .atlo jes t rzeitełnem 
diziełem rżemiosła diriainiaiioipisar-
1-lkiego., k tóre spiolsioibiaand teaitru 
Istaira -się rozwiązać doskomlałą r.o- 
ie  .tej y/laśriie Msirj’i — i u d a je  
s;'ę dlac widizowi wieczór WCaJ.e 
niezidaiWkowy w dobrem fewiäräy-. 
■sitWie ;; ;aai itjor a ' s; i

J a n in a  P i a s k o w s k a  g r a  o b ec n ie  j e d n ą  
z  g łó w n y c h  r ó l zu T e a tr z e  P o l s k im  
w  W a r s z a w ie  zu k ó m e d j i  B u s  -  F e ke~  

tego  „ D z ie w c z ę ta  i  oni**.

W komędji M ołnara są  dobre 
roJie, ś, Wariszawa :mia . obecnie 
sippsobność piOTÓWnać g rę  polsöäiöb. 
aktorów igrą człoinków •tiruipy
wiedeńsikiej, k tó rzy  graili tę isztu- 
Śkię przed M iku miesiajoaiini w ęza- 
sie jgosoiinnyeh Avy.s>tępów W Wair- 
sziaiwiie. Główne aioile g r a j ą . Eieh- 
Ji&równia d Jułjiusiz Osterwa. — 
Eieblerów na należy do ' Wyisloddej 
k lasy  uaszyoli lärtystek . i  poki-ąii 
praw dę i  głębię ueizuć oididać 
■z w ir tu  ozostwem teeliniiki. O ster­
wa 'jesft jak  zaiwsze czaruj ajcyrn 
leskkodu-ebem,, a sztukę TÓwmoeze- 
śniile wyreżysierowail (dicisfkotna] e. 
X.nakoimLtą jesit Ćwiklińsika w ro ­
li p an i ministriowej. Dobrą po- 
nadtó obsadę staimowią Muncłin- 
gerowa, «jKajzerówna, . © awińska, 
MlleCiki i H ajduga.

Teatti" Polstoii w W arszawie wy- 
starwiii na) jniowmą sztuk o ; H us-Fe - 
kęlfceigo 1 „Z nriłośei niedoisitaifcecz- ' 
iiie’V'ikitóś;ą' w  W arsaawie loelirizezo- 
no ty tu łem  „Diziewezęta i .  ©im‘t. . 
Je s t ta  jedna -z najsłaibszy cli 
/Sśtiujk \ Mwtom ■ p o p u łam e j. i  m iłej 
„Tirafiki pasnii genenaławej“.—  
Główne rolę drzecli dziewcząt g ra ­
ją  szczerzie Źabc^yńsfeai, Eiaisikiow- 
ska - 1 .Żeliska. W rołaeh męsMcli 
dobre epizody d a ją  K ondrat, J .

# #  #

W ęgi^yn i Wośkowslki. Borowski 
Wyreźyseroiwiał komedję zby t po.- 

.-Ważnie!
• Tę .rąąimą •• k-drn.ędiję gria obecnie 

T eatr Polski w Poznaniu, gdzie 
główne ro le  koblrećo odtw arzają  
/Ł-abuńfilka,, Z asaidzi anka i Poręb- 
skal, a  riole męsikie Kiierczyński, 
Hiań cza T atark i ewiJcz .i Wrońska, 
El-efcto wne dekoaUioje dał temu 
pirzedstawieniiu Zygm unt Sizipin- 
gięr. P-omyl słowo wydleżyserował 
Icomedj q Simpeliąik-Glińsikir.

Pożali ńsid T eatr Nowy, korzy- 
słiajjiąo z gościinnycib występów 
W ładysława W.al-iea-a wznowił za- 
h awmą k oiuiedj ę Henueęininią i  W e - 
beiiiaf „Codziennie o ipią.tej“ . — 
Słowną rolę kobiecą g ra  Teofi- 
ja K croińfki ewioz ó wn a, k tó ra  do- 

" skonało pioxlcb wyeiła ton farśo- 
• aw lekkiej kom edji, a  je j p a r t­
neram i są  Wtailter, Nośkoi wäk.i 
•iii K-oCi âinibwijćż. .Publiezność ży­
wo ókiaskiujb zabawnie śytiuiaicję; 
i  doWe epiizojdy' g ry  . wispomniia- 
nyicb artystów'.

We Lwowie ukiazał-a' się  n ą  a fi­
szu kcnieidja wr tezeeb. aiktach W.

' ELlisa p. t. „Omal nie noc po­
ślubna“ . Należy ona również do 
letniego rep ertu aru , jaikó typowo 
Motm ed joliarisa., ■ a  pewnie w7aidy 
.śztuM gdoibął zręcżnile wyrównać 
dojbiu reży se r ją  Tatarkiew icz. — 
D obrą i  dowcipną- 'obsaidę fkorne- 
d ji śtaUiowią ’ Dziew-ońslkat Niezew- 
isk,â  Pośpiiełowsikii’', Kirizeunieńśki, 
Wlęekow&ki i  Kańisid. (b).

w/i.
D użą plpipulairnośoią i  pcicizyi- 

'•ńioiścią ■cieszą się lobiecnie powiie- 
ścii biograficzne. Jed n ą  a o,s!tiat- 
niieb w te j  se rji, jakiiie uk-aziały 
się  n a  rynku  feisiiegariskim w Pol- 
isice, je s t powieść; b iograf iozn,a 
o Ryszardzie W agnerze, niapilsa- 
nla przez A linę Świderską, ą  • wy­
dana p. t. „Prom eteusz ii perlicz­
k a “ nąkłiaidem księgarn i F. Ho-e-. 
Tsićlóą. Ńaraizie ^est to  -tylkio p ierw ­
szy tom  b iograf ji, opisująęy, ną 
poidistawio żbaid any  eh - przez laultior- 

' ik-ę źródeł, dzieje m.ałżeńistwia R.y> 
szßirda- Wągniem iż M inną Planer, 
pierwszą- aimaniką objazdowej 
tru p y  operowej, w której młoidy 
m uzyk pełn ił ••wóWielza® • oblowiiązfci 
kiaipielimistrzą-. Ta ‘wdaśnme atmank 
ka jest tytułow ą „Perlics&ą“ ,

W powdieści te j dużo jest epi­
zodów, EWiiązanyeb ■ ściśle z Pol­
ską, - •

Nakładem  R. W egnera W Po- 
izmanm ulklazała isię Iksliążka F. A, 
Oss e u Aow ski eg o „Puszcze pol­
skie“, Omawiające piękno mało 
żmanycib naszych puiszcz,, loraz za­
bytków aaohttefktióiniieżmiyicbi sz tu ­
ki 3 udowej i  życią, izaimkniętego 
granijcamii! pusizezy Augustow- 
skiej, K nyszyńskiej, .Białowie-. 

• f#iej> i Myszienlęckieji . .

*|K3VC’

/ÄILI1
Niedziela, Ż6 lipea 1931».

'toMi Transmiśjia nabożeństwa z 
kościoła św. /Krzyża w Warszaiwie.

iliO.SD: Muzyka z p ły t 
11.45: „iZ teki starego radcy“ — 

wygłosi iZbignięy F il us,
. ilf.ilO: Muzyka isalonowa w wyk. 
kw artetu  salonowego •,rozgłośni 
krakow skiej. t 1
.00: iSłucliowisko regjoinaline oI2 

iS.lOO:. z W arszawy: słuchoiwiśko 
regjonajlne według „Chłopów“ 
W ład. iReymouita. wykonane przez 
mieszkańców wsi /Lipce.
. 20.SO: z  W arszawy: „Oo czytać'?“ 
przegląd osbatniego dziesięciolecia 
naszej literatm ry pięknej, omówi 
J a n  Loirentoiwic-z.

20.'55: Kr& Lwowa: „Na wesołej 
Iw.owiskiej fatiil“,

21.3*0: z .W arszawy: „iDożynki“ 
su ita  ludowa M arjan a  Rudnickie­
go. Wykoina-wcy: Mała ork. P . R.

22ij2p: -^ .W arszaw y : ‘ m uzyka ta­
neczna w ' wyk. M ałej orkiestry 
P . R. pod dy'r. fZdkisława Górzyń- 

■skiego. ' -

(Poniedziałek, 27 lipea 1936.
7.40: Muzyka poranna-iZ płyt.
3.24/3: iż W arszaw y: koncert, w 

wyk. zespołu salonowego P. Ry- 
11 asa.

■15,45: 7j Willńa: „W  'có się będzie­
m y barwili,“ transm isja  iz ogródka 
dziecięcego.

1(7.50: ,,Z wędką ń a  bystre j w.o- 
dzie“ —: pogadanikę wyg^, m jr. 
B roniilsław iRomianiszyn/.

10.0(): z W-ar szawy: ar je  i  pieśni 
w wyk. Sław y lOr^owlakięj, p rzy  
font. W ładysław  W alentynowicz.

19.55: z -Wainsżaiwy: „Legenda o 
sonacie księżycowej Lu'divydka Be- 
et-hovena“ reportaż  Wiiktoira Ju- 
n oszy-D a^row skiego,

20.00: z Wanisiziawy: „Łodzią ża­
glową przez ziiemlę pom orską“ — 
feljeton wygi.. (Mieczysław .Zydler.

21.00: z Gdy ni przez Toruń: iK on­
cer t w wyk. o rk iestry  'M arynarki 

22.15: W ielki koncert m uzyki pol­
skiej z- ■diziedizińca iwai wciski ego. -- 
Wykonawcy: .wti/ellka ork. symf. P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga,

W torek, 28 lipea .1936.
!lßv2i3: (Muzyka z p ły t.
16.45: 'z W arszaw y: „Sit.efa.n

Czarniecki“ odczyt wygł, A rtu r 
Śliwiński,

17.50: z W ilna: „Na liściu  wiJklif- 
ny “ pógadainikę ,. w y g ł,. dr. Axel 
Sterjiana.

59.30: z W arszaw y: koncert w 
wyk. M ałej ork. P . R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, N iny 
Grudzińskiej i W itolda Łuczyń-. 
skilego (śpiew).

20.30:.. z ■Warszawy: „Poezja spor­
tu “ szkic lite rack i /Stefana Flu- 
kiöiwskiego. •:

M M : ,„W pogodną moc“. — kon­
cert okk. ku/mer aim ej pod' dyr. dr. 
Adama -Heaunainia.

22.15: z Ciechocinka przez To­
ruń  : m uzyka (taneczna™

Środa, 29 lipea 1936.
.12.03: „'Prosimy do m ikrofonu“, 
.15.45: Ke Lwowa: T ea tr  W yobraź- 

ńi: , R an n  a us -mokrą głow ą“ słu­
chowisko K ornela  M akuszyńskie­
go dla. dzieci,.

i6.i5: z  Wiairszawy: „W ielcy kom­
pozytorzy odtwórcam i własnych 
dzieł“ (płyty).

•17.00: z 'Pozotania: 'Koncert w wy­
kon an i u ork . nvaaidolini.stoAV ,,(Se'm> 
pre  -Vivo“ po'd dyr. Zenona (Szym­
borskiego.

17.30: z Wl/ńszaiwy: duety iw wy- 
kpinaniiru Iren y  Gadejskiej i  iBer- 
ty  Bragi ńskiej, pirzy- fo rt. Ignacy' 
Roseńbaum,
, 18.00: „Tragiczne po kolenie“ — 
w opr. dr. Adama B ara,

ISiló: M uzyka z p ły t . - 
.19 JO: z W ilna: Icon cent w wyk, 

ork. kam eralnej.
21.00: Y-ta audycja  iz cyklu  „Ivan- 

ilydaci do międrzyuarotloiwego .kon- 
kursu. Ohopiu o wis ki'ego“ .

22.15: z W ilna: „IPia/miętniiOc 1 za- 
dory iDunlkau“ audycja muzyczną 
Sergjusza (Kon ter a  , i Antoniego 
Kopce wieżą.

Czwartek, 30 lipea 1936.
12.03: Muzyka z p ły t,
14.30: Południow y koncert. 
l'ß.4'5: z W arszawy: „,'0 p racy  ko­

biet dla obrony k r a ju “ — odczyt 
47.00: z ‘Ciech ocinka przez Toiruń: 

koncert w .(wy-k. ork. F ilhąrm ouji 
warszaiwsikiej pod dy r. Jóizefa Ozi- 
mińskrego,.

;liÄ): z 'Pózna-ula: T eatr, Wy­
obraźni' u  obcych (Anglja). Pre- 
mjera, słuchowiska oryg.: „Doiktór. 
Ab ernethy  przy  jm uj e‘ ‘, .na pi sxil i.: 
A licja Ram sey i  Rudolf de Coir- 
d;pva. P rzek ład  A nieli (Zagórskiej.

20:05: z (Warszawy: „Podróż w 
wy obr ażani do Brazyljii'“ obrazek 
muzyczno - poetycki. W iersze. Mi­
chała ŚwiTskiego ze zbioiru „Drogi 
ndezna-ue“ .

20.55: z iYarszawy: Igmacy Pa- 
derew shi: Symfoinja h-mioll bp. 24, 
■w w ykonaniu zivviik/tosizoinej ork. P. 
R. pod dyr, Grzegoirza F ifelbergą, 

22.115: ,Muzyka taneczn a. z . p ły  t.

P ią tek , 31 lipea 1936 r.
1(2.03: A udycja d la  diźieei wiej-' 

skich iw opr. ToM (Rettiugerowej.- 
lii.SO: Kiomcert południow y z p ły t. 
15.45: .ze Lwowa: rozmowa z cho­

ry m i ks kapelana M ichała Rękasa, 
1/8.0,0: z -Warszawy: koncert m u­

zyki lekkiej iw wyk. Małej orkie­
s try  (P. iR. '

17.09: iz iWiarsizią-wy: najnow sze na 
grania, słynnych  -zespołów salono­
wych,
: 1I8.I50: z W arszaw y: B iuro  [Stu.- 

djów rozm aw ia ze słuchaczam i P. 
Bad j a.

19.05: „(Falstaff“ opera w • 3-eh 
afetach Giiu&eppe Yerdi^ego pod 
dyr. A rtu ra  Toscanini‘ego — trans- 
misjia z fesfivalu  w SalzbourgUi

Sobota, 1 sierpn ia  1936 r,
12.05: (Muzyka ż płyt.
15.45: ze Lwowa: „Bim i Bum w 

opąiła ch“ audycja  W iktora  (Bu­
dzyńskiego dla. dziieei, młodszych.

ll&JO: z Lodzi: .recital fo rtep ia­
nowy M arji 'Óhas.rm. •

Ü6.45: „(Złoto iBiałtyku“ odiezyt
wygł. dr K az. Maślianikiewicż'.

17.00: . T ransm isja  z Berliina: 
„Otwaroiie igrzysk olim pijskich“ .

(19.00: z W.arszą/wy: „N a swojską 
n u tę“ koncert w wyk. ork. /Kiapeli 
Ludowej .Feliksa D z i er ż an owakie­
go oraz Miarjä M okrzyckiej.,

SL #: iz Wiań&ząwy: reóit. skrzyp- 
có wy Rzym oma Bieliną,, akomp. 
Ignacy  Rosenbaum.

2/1.30: iz- W arszawy: .„iv^yistawlka“ 
groteska radjow a E . 'Schmidta.

22.35: z W arszawy: m uzyka lek­
k a  w wyk. M ałej ork. P. R. pod 
dyr. (Z. iGórz/yńskiegio.

mmmmm

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

deklam acje w  sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie 
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NA SCENIE.
Teatr Narodowy w W arszawie

gra  obepniie 'ktoinxeidijQ;. W sześciu
0-dsłioiniaieOi -iFkaiHieaiSBaloa Moiluärai 
p.. t ,  „W ielka miłość“ . Krytylfca 
zwraca uwiaig'e inia pe:\y;ue niedo- 
ciągnrecia ipsycheie^iczue W -ma- 
ryśioiwaiira .giówinej koibijeie^ po- 
istatci Mai’ji d wisixottniuiiaine.i W ty- 
ltiu'1 o /wiełikiąl imrłlości, —* Jeden 
a krytyków, Grzym ała Siedłiecfki. 
pdisze:

„^Doipieiro W powieśiei dałoby się 
w szystko  jasn o  przepiw viadzie 
i  szeroko uzasiadnić, ;a Mo.lnar 
jesi; ^leiiiitiem naswiskróś seeniez- 
nym  i tylikil sibrótaiiiii dram aitye^ 
nenii chetnie -operuje. Wo lał 
więc i  tu poświeciÓ 'Iroicłią pracy 
psyehoi'Gigiiezineji, byle mięć tea tr 
i1 ąeeinięzne kaitie^orje.

Nigdy nie był i  n ie  ełreiiał b y 6 
peietą na .scenie, wysitari-czały mu 
zfawsze eeioiwo soeńii-eiżiflle diailolg-i 
i. / teaitralna siee 'koniflikltnw. — 
W ldąwOnaiej!S,źy}ełi kwioaieh siziu- 
kae-b* przepiaidał za lOisfcriośeią d ja- 
sikpawbaeią. ■-efieflitów — W „W iel­
kiej miłości“ ; ryidzirny go już u- 
itemiperówianiSgo; . Itfa ino«wa jięg-o 
bomedija n ie jest żadną wjrżyhą 

'airbystyczną., .atlo jes t rzeitełnem 
diziełem rżemiosła diriainiaiioipisar-
1-lkiego., k tóre spiolsioibiaand teaitru 
Istaira -się rozwiązać doskomlałą r.o- 
ie  .tej y/laśriie Msirj’i — i u d a je  
s;'ę dlac widizowi wieczór WCaJ.e 
niezidaiWkowy w dobrem fewiäräy-. 
■sitWie ;; ;aai itjor a ' s; i

J a n in a  P i a s k o w s k a  g r a  o b ec n ie  j e d n ą  
z  g łó w n y c h  r ó l zu T e a tr z e  P o l s k im  
w  W a r s z a w ie  zu k ó m e d j i  B u s  -  F e ke~  

tego  „ D z ie w c z ę ta  i  oni**.

W komędji M ołnara są  dobre 
roJie, ś, Wariszawa :mia . obecnie 
sippsobność piOTÓWnać g rę  polsöäiöb. 
aktorów igrą człoinków •tiruipy
wiedeńsikiej, k tó rzy  graili tę isztu- 
Śkię przed M iku miesiajoaiini w ęza- 
sie jgosoiinnyeh Avy.s>tępów W Wair- 
sziaiwiie. Główne aioile g r a j ą . Eieh- 
Ji&równia d Jułjiusiz Osterwa. — 
Eieblerów na należy do ' Wyisloddej 
k lasy  uaszyoli lärtystek . i  poki-ąii 
praw dę i  głębię ueizuć oididać 
■z w ir tu  ozostwem teeliniiki. O ster­
wa 'jesft jak  zaiwsze czaruj ajcyrn 
leskkodu-ebem,, a sztukę TÓwmoeze- 
śniile wyreżysierowail (dicisfkotna] e. 
X.nakoimLtą jesit Ćwiklińsika w ro ­
li p an i ministriowej. Dobrą po- 
nadtó obsadę staimowią Muncłin- 
gerowa, «jKajzerówna, . © awińska, 
MlleCiki i H ajduga.

Teatti" Polstoii w W arszawie wy- 
starwiii na) jniowmą sztuk o ; H us-Fe - 
kęlfceigo 1 „Z nriłośei niedoisitaifcecz- ' 
iiie’V'ikitóś;ą' w  W arsaawie loelirizezo- 
no ty tu łem  „Diziewezęta i .  ©im‘t. . 
Je s t ta  jedna -z najsłaibszy cli 
/Sśtiujk \ Mwtom ■ p o p u łam e j. i  m iłej 
„Tirafiki pasnii genenaławej“.—  
Główne rolę drzecli dziewcząt g ra ­
ją  szczerzie Źabc^yńsfeai, Eiaisikiow- 
ska - 1 .Żeliska. W rołaeh męsMcli 
dobre epizody d a ją  K ondrat, J .

# #  #

W ęgi^yn i Wośkowslki. Borowski 
Wyreźyseroiwiał komedję zby t po.- 

.-Ważnie!
• Tę .rąąimą •• k-drn.ędiję gria obecnie 

T eatr Polski w Poznaniu, gdzie 
główne ro le  koblrećo odtw arzają  
/Ł-abuńfilka,, Z asaidzi anka i Poręb- 
skal, a  riole męsikie Kiierczyński, 
Hiań cza T atark i ewiJcz .i Wrońska, 
El-efcto wne dekoaUioje dał temu 
pirzedstawieniiu Zygm unt Sizipin- 
gięr. P-omyl słowo wydleżyserował 
Icomedj q Simpeliąik-Glińsikir.

Pożali ńsid T eatr Nowy, korzy- 
słiajjiąo z gościinnycib występów 
W ładysława W.al-iea-a wznowił za- 
h awmą k oiuiedj ę Henueęininią i  W e - 
beiiiaf „Codziennie o ipią.tej“ . — 
Słowną rolę kobiecą g ra  Teofi- 
ja K croińfki ewioz ó wn a, k tó ra  do- 

" skonało pioxlcb wyeiła ton farśo- 
• aw lekkiej kom edji, a  je j p a r t­
neram i są  Wtailter, Nośkoi wäk.i 
•iii K-oCi âinibwijćż. .Publiezność ży­
wo ókiaskiujb zabawnie śytiuiaicję; 
i  doWe epiizojdy' g ry  . wispomniia- 
nyicb artystów'.

We Lwowie ukiazał-a' się  n ą  a fi­
szu kcnieidja wr tezeeb. aiktach W.

' ELlisa p. t. „Omal nie noc po­
ślubna“ . Należy ona również do 
letniego rep ertu aru , jaikó typowo 
Motm ed joliarisa., ■ a  pewnie w7aidy 
.śztuM gdoibął zręcżnile wyrównać 
dojbiu reży se r ją  Tatarkiew icz. — 
D obrą i  dowcipną- 'obsaidę fkorne- 
d ji śtaUiowią ’ Dziew-ońslkat Niezew- 
isk,â  Pośpiiełowsikii’', Kirizeunieńśki, 
Wlęekow&ki i  Kańisid. (b).

w/i.
D użą plpipulairnośoią i  pcicizyi- 

'•ńioiścią ■cieszą się lobiecnie powiie- 
ścii biograficzne. Jed n ą  a o,s!tiat- 
niieb w te j  se rji, jakiiie uk-aziały 
się  n a  rynku  feisiiegariskim w Pol- 
isice, je s t powieść; b iograf iozn,a 
o Ryszardzie W agnerze, niapilsa- 
nla przez A linę Świderską, ą  • wy­
dana p. t. „Prom eteusz ii perlicz­
k a “ nąkłiaidem księgarn i F. Ho-e-. 
Tsićlóą. Ńaraizie ^est to  -tylkio p ierw ­
szy tom  b iograf ji, opisująęy, ną 
poidistawio żbaid any  eh - przez laultior- 

' ik-ę źródeł, dzieje m.ałżeńistwia R.y> 
szßirda- Wągniem iż M inną Planer, 
pierwszą- aimaniką objazdowej 
tru p y  operowej, w której młoidy 
m uzyk pełn ił ••wóWielza® • oblowiiązfci 
kiaipielimistrzą-. Ta ‘wdaśnme atmank 
ka jest tytułow ą „Perlics&ą“ ,

W powdieści te j dużo jest epi­
zodów, EWiiązanyeb ■ ściśle z Pol­
ską, - •

Nakładem  R. W egnera W Po- 
izmanm ulklazała isię Iksliążka F. A, 
Oss e u Aow ski eg o „Puszcze pol­
skie“, Omawiające piękno mało 
żmanycib naszych puiszcz,, loraz za­
bytków aaohttefktióiniieżmiyicbi sz tu ­
ki 3 udowej i  życią, izaimkniętego 
granijcamii! pusizezy Augustow- 
skiej, K nyszyńskiej, .Białowie-. 

• f#iej> i Myszienlęckieji . .

*|K3VC’

/ÄILI1
Niedziela, Ż6 lipea 1931».

'toMi Transmiśjia nabożeństwa z 
kościoła św. /Krzyża w Warszaiwie.

iliO.SD: Muzyka z p ły t 
11.45: „iZ teki starego radcy“ — 

wygłosi iZbignięy F il us,
. ilf.ilO: Muzyka isalonowa w wyk. 
kw artetu  salonowego •,rozgłośni 
krakow skiej. t 1
.00: iSłucliowisko regjoinaline oI2 

iS.lOO:. z W arszawy: słuchoiwiśko 
regjonajlne według „Chłopów“ 
W ład. iReymouita. wykonane przez 
mieszkańców wsi /Lipce.
. 20.SO: z  W arszawy: „Oo czytać'?“ 
przegląd osbatniego dziesięciolecia 
naszej literatm ry pięknej, omówi 
J a n  Loirentoiwic-z.

20.'55: Kr& Lwowa: „Na wesołej 
Iw.owiskiej fatiil“,

21.3*0: z .W arszawy: „iDożynki“ 
su ita  ludowa M arjan a  Rudnickie­
go. Wykoina-wcy: Mała ork. P . R.

22ij2p: -^ .W arszaw y : ‘ m uzyka ta­
neczna w ' wyk. M ałej orkiestry 
P . R. pod dy'r. fZdkisława Górzyń- 

■skiego. ' -

(Poniedziałek, 27 lipea 1936.
7.40: Muzyka poranna-iZ płyt.
3.24/3: iż W arszaw y: koncert, w 

wyk. zespołu salonowego P. Ry- 
11 asa.

■15,45: 7j Willńa: „W  'có się będzie­
m y barwili,“ transm isja  iz ogródka 
dziecięcego.

1(7.50: ,,Z wędką ń a  bystre j w.o- 
dzie“ —: pogadanikę wyg^, m jr. 
B roniilsław iRomianiszyn/.

10.0(): z W-ar szawy: ar je  i  pieśni 
w wyk. Sław y lOr^owlakięj, p rzy  
font. W ładysław  W alentynowicz.

19.55: z -Wainsżaiwy: „Legenda o 
sonacie księżycowej Lu'divydka Be- 
et-hovena“ reportaż  Wiiktoira Ju- 
n oszy-D a^row skiego,

20.00: z Wanisiziawy: „Łodzią ża­
glową przez ziiemlę pom orską“ — 
feljeton wygi.. (Mieczysław .Zydler.

21.00: z Gdy ni przez Toruń: iK on­
cer t w wyk. o rk iestry  'M arynarki 

22.15: W ielki koncert m uzyki pol­
skiej z- ■diziedizińca iwai wciski ego. -- 
Wykonawcy: .wti/ellka ork. symf. P. 
R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga,

W torek, 28 lipea .1936.
!lßv2i3: (Muzyka z p ły t.
16.45: 'z W arszaw y: „Sit.efa.n

Czarniecki“ odczyt wygł, A rtu r 
Śliwiński,

17.50: z W ilna: „Na liściu  wiJklif- 
ny “ pógadainikę ,. w y g ł,. dr. Axel 
Sterjiana.

59.30: z W arszaw y: koncert w 
wyk. M ałej ork. P . R. pod dyr. 
Zdzisława Górzyńskiego, N iny 
Grudzińskiej i W itolda Łuczyń-. 
skilego (śpiew).

20.30:.. z ■Warszawy: „Poezja spor­
tu “ szkic lite rack i /Stefana Flu- 
kiöiwskiego. •:

M M : ,„W pogodną moc“. — kon­
cert okk. ku/mer aim ej pod' dyr. dr. 
Adama -Heaunainia.

22.15: z Ciechocinka przez To­
ruń  : m uzyka (taneczna™

Środa, 29 lipea 1936.
.12.03: „'Prosimy do m ikrofonu“, 
.15.45: Ke Lwowa: T ea tr  W yobraź- 

ńi: , R an n  a us -mokrą głow ą“ słu­
chowisko K ornela  M akuszyńskie­
go dla. dzieci,.

i6.i5: z  Wiairszawy: „W ielcy kom­
pozytorzy odtwórcam i własnych 
dzieł“ (płyty).

•17.00: z 'Pozotania: 'Koncert w wy­
kon an i u ork . nvaaidolini.stoAV ,,(Se'm> 
pre  -Vivo“ po'd dyr. Zenona (Szym­
borskiego.

17.30: z Wl/ńszaiwy: duety iw wy- 
kpinaniiru Iren y  Gadejskiej i  iBer- 
ty  Bragi ńskiej, pirzy- fo rt. Ignacy' 
Roseńbaum,
, 18.00: „Tragiczne po kolenie“ — 
w opr. dr. Adama B ara,

ISiló: M uzyka z p ły t . - 
.19 JO: z W ilna: Icon cent w wyk, 

ork. kam eralnej.
21.00: Y-ta audycja  iz cyklu  „Ivan- 

ilydaci do międrzyuarotloiwego .kon- 
kursu. Ohopiu o wis ki'ego“ .

22.15: z W ilna: „IPia/miętniiOc 1 za- 
dory iDunlkau“ audycja muzyczną 
Sergjusza (Kon ter a  , i Antoniego 
Kopce wieżą.

Czwartek, 30 lipea 1936.
12.03: Muzyka z p ły t,
14.30: Południow y koncert. 
l'ß.4'5: z W arszawy: „,'0 p racy  ko­

biet dla obrony k r a ju “ — odczyt 
47.00: z ‘Ciech ocinka przez Toiruń: 

koncert w .(wy-k. ork. F ilhąrm ouji 
warszaiwsikiej pod dy r. Jóizefa Ozi- 
mińskrego,.

;liÄ): z 'Pózna-ula: T eatr, Wy­
obraźni' u  obcych (Anglja). Pre- 
mjera, słuchowiska oryg.: „Doiktór. 
Ab ernethy  przy  jm uj e‘ ‘, .na pi sxil i.: 
A licja Ram sey i  Rudolf de Coir- 
d;pva. P rzek ład  A nieli (Zagórskiej.

20:05: z (Warszawy: „Podróż w 
wy obr ażani do Brazyljii'“ obrazek 
muzyczno - poetycki. W iersze. Mi­
chała ŚwiTskiego ze zbioiru „Drogi 
ndezna-ue“ .

20.55: z iYarszawy: Igmacy Pa- 
derew shi: Symfoinja h-mioll bp. 24, 
■w w ykonaniu zivviik/tosizoinej ork. P. 
R. pod dyr, Grzegoirza F ifelbergą, 

22.115: ,Muzyka taneczn a. z . p ły  t.

P ią tek , 31 lipea 1936 r.
1(2.03: A udycja d la  diźieei wiej-' 

skich iw opr. ToM (Rettiugerowej.- 
lii.SO: Kiomcert południow y z p ły t. 
15.45: .ze Lwowa: rozmowa z cho­

ry m i ks kapelana M ichała Rękasa, 
1/8.0,0: z -Warszawy: koncert m u­

zyki lekkiej iw wyk. Małej orkie­
s try  (P. iR. '

17.09: iz iWiarsizią-wy: najnow sze na 
grania, słynnych  -zespołów salono­
wych,
: 1I8.I50: z W arszaw y: B iuro  [Stu.- 

djów rozm aw ia ze słuchaczam i P. 
Bad j a.

19.05: „(Falstaff“ opera w • 3-eh 
afetach Giiu&eppe Yerdi^ego pod 
dyr. A rtu ra  Toscanini‘ego — trans- 
misjia z fesfivalu  w SalzbourgUi

Sobota, 1 sierpn ia  1936 r,
12.05: (Muzyka ż płyt.
15.45: ze Lwowa: „Bim i Bum w 

opąiła ch“ audycja  W iktora  (Bu­
dzyńskiego dla. dziieei, młodszych.

ll&JO: z Lodzi: .recital fo rtep ia­
nowy M arji 'Óhas.rm. •

Ü6.45: „(Złoto iBiałtyku“ odiezyt
wygł. dr K az. Maślianikiewicż'.

17.00: . T ransm isja  z Berliina: 
„Otwaroiie igrzysk olim pijskich“ .

(19.00: z W.arszą/wy: „N a swojską 
n u tę“ koncert w wyk. ork. /Kiapeli 
Ludowej .Feliksa D z i er ż an owakie­
go oraz Miarjä M okrzyckiej.,

SL #: iz Wiań&ząwy: reóit. skrzyp- 
có wy Rzym oma Bieliną,, akomp. 
Ignacy  Rosenbaum.

2/1.30: iz- W arszawy: .„iv^yistawlka“ 
groteska radjow a E . 'Schmidta.

22.35: z W arszawy: m uzyka lek­
k a  w wyk. M ałej ork. P. R. pod 
dyr. (Z. iGórz/yńskiegio.

mmmmm
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